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Uroczystość pożegnania na lotnisku w Krakowie

Papież Jan Paweł II zakończył 
wizytę-pielgrzymkę w Polsce

K R A K Ó W  PAP. 10 czerwca zakończył 9-dniową w izytę - 
p ie lg rzym kę w  Polsce Papież Jan Paweł I I .

Jan Paweł I I ,  syn narodu polskiego, p iastu jący najwyższą 
godność w  Kościele R zym skokato lickim , podejm owany b y ł god­
n ie  i  serdecznie zarówno przez władze, ja k  i  społeczeństwo w 
swym  k ra ju  ojczystym .
9 BM., Papież Jan Paweł I I  

w z ią ł udzia ł w  uroczystościach 
w  klasztorze O.O. Cystersów w  
M ogile, odbył spotkania z du ­
chow ieństwem  i w ie rnym i, a 
w ieczorem  p rzy ją ł delegację 
zagranicznych episkopatów.

Sobotni program  zakończyła 
obecność Papieża na koncercie 
w  Bazylice O.O. Franciszkanów. 
A rty ś c i Państwowej F ilh a rm o ­
n i i im . Ka ro la  Szymanowskiego 
w  K rakow ie  w yko n a li u tw ó r 
pro f. H enryka M iko ła ja  Gó­
reckiego pt. „Beatus V ir ” .

Tego dnia, Papież Jan Pa­
w e ł I I  odw iedz ił grób swoich 
rodziców  na Cm entarzu R akow i 
ck im  w  K rakow ie .

W  O S T A T N IM  d n iu  sw e j w iz y - 
ty -p ie lg r z y m k i w  o jc z y s ty m  k r a ju  
Ja n  P a w e ł I I  u d a ł się ra n o  na u - 
ro czys to śc i litu rg ic z n e  na B ło n ia c h  
K ra k o w s k ic h .

U  s tóp  o łta rz a  po low ego  P apież 
o d p ra w ił u roczys tą  m szę k u  czc i 
św. S ta n is ła w a .

W  czasie u ro czys to śc i z p rzem ó­
w ie n ie m  z w ró c ił się do Papieża 
P rym a s  P o ls k i, k a rd y n a ł S te fan  
W yszyń sk i, d z ię k u ją c  n a jw yższe m u  
z w ie rz c h n ik o w i K o śc io ła  R zym sko ­
k a to lic k ie g o  za s p o tk a n ia  z w ie r -

n y m i na w s z y s tk ic h  e tapach  jego  
p ie lg rz y m k i po Polsce.

P apież w  p rz e m ó w ie n iu  sw o im  
o d w o ła ł s ię  do ty s ią c le tn ic h  t r a d y ­
c j i  ch rz e ś c ija ń s tw a  w  Polsce, w ie ­
le  u w a g i p o św ię ca ją c  k u lto w i św. 
S ta n is ła w a .

Ja n  P a w e ł I i  m ó w ił o ko n ie cz ­
nośc i d o k o n y w a n ia  przez c z ło w ie ­
ka  w spółczesnego w y b o ru  ta k ic h  
w a rto ś c i m o ra ln y c h  cze rp a n ych  z 
t r a d y c j i ,  k tó re  służą u m o c n ie n iu  
godnośc i lu d z k ie j,  pom aga ją  sz la ­
ch e tn ie  p rze żyć  życ ie .

N a w ią z u ją c  do o so b is tych  w ra ­
żeń i  odczuć, w y n ie s io n y c h  z obec­
n e j p ie lg rz y m k i do P o ls k i,  P apież 
p o d z ię ko w a ł w ie rn y m , k tó rz y  to ­
w a rz y s z y li m u  na ty m  p ie lg rz y ­
m im  sz la ku .

Raz jeszcze d z ię k u ję  — p o w ie ­
d z ia ł Jan  P a w e ł/  I I  — w ła d zo m  
p a ń s tw o w y m  za u p rz e jm e  za p ro ­
szenie i  sp o tka n ie . D z ię k u ję  w ła ­
dzom  w o je w ó d z k im , a szczególn ie  
w ła d zo m  m ia s ta  sto łecznego W a r­
szaw y oraz  — na ty m  o s ta tn im  
e ta p ie  — w ła d zo m  m ias ta  k ró le w ­
sk iego  K ra k o w a , za w szys tko  co 
u c z y n ili,  ażeby u m o ż liw ić  m ó j po­
b y t  i  m o ją  pod róż  po Polsce.

W  godz inach  p o p o łu d n io w y c h  w  
re z y d e n c ji b is k u p ó w  k ra k o w s k ic h  
o d b y ło  się s p o tk a n ie  Jana P a­
w ła  I I  z d z ie n n ik a rz a m i po łs ik im i 
i  z a g ra n ic z n y m i, k tó r z y  re la c jo n o ­
w a li  d la  s w y c h  a g e n c ji i  d z ie n n i­
k ó w , ro z g ło ś n i ra d io w y c h  i  s ta c ji 
te le w iz y jn y c h  p rze b ie g  w iz y ty  
Papieża w  Polsce. W y ra ż a ją c  dzień

n ik a rz o m  g łę b o ką  w dzięczność za 
ic h  p ra cę  P ap ież o św ia d czy ł, iż 
s p ro w a d z iła  ona  c a ły  ś w ia t do 
P ę ls k i. P ap ież p rz e m ó w ie n ie  do 
d z ie n n ik a rz y  w y g ło s ił w  cz te rech  
ję z y k a c h : w ło s k im , a n g ie ls k im ,
fra n c u s k im  i  p o ls k im .

UROCZYSTOŚĆ pożegnania 
Papieża odby ła  się na lo tn isku  
Ba lice w  K rakow ie .

Lo tn isko  zostało udekorowane 
flaga m i Po lsk i i  S to licy  A po­
sto lskie j. Na pożegnanie Dosto j­
nego Gościa p rzyb y li przedsta-

(Dokończenie na str. 3)

Polska ekspozycja nie tylko ofertą handlową 

ale i prezentacją powojennego dorobku

51MTP -  rozpoczęte
(Od specjalnego wysłannika „Kuriera“ )

W CZO RAJ o godz. 10 nastąpiło  o tw arcie  51 M iędzynarodo­
w ych  T argów  Poznańskich, w  k tó rych  bierze udział 5000 w y- 
staw ców  z 40 k ra jó w . Czerwcowe spotkanie handlow ców i prze­
m ysłow ców jest g łów nym  akcentem  sezonu targowego w  Po­
znaniu, trw ającego od wczesnej w iosny do późnej jesieni.

N A  o tw a rc ie  ta rg ów  p rzyb y li 
członkow ie B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR: w iceprem ier M ieczy­
sław Jag ie lsk i i  sekretarz KC  
Stefan O lszow ski oraz członek 
S ekre ta ria tu  K C  PZPR Zdzi­
s ław  K u row sk i. W uroczystości 
w z ię ły  udzia ł o fic ja lne  delega­
cje: Kuby, NRD, Socjalistycznej 
R e pub lik i W ietnam u, Zw iązku 
Radzieckiego i  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii.

P R Z Y  w e jś c iu  na te re n y  ta rg o ­
we gośc i p o w ita l i :  p re z y d e n t Po­
znan ia  W ła d y s ła w  S leboda oraz 
gospodarz im p re z y  m in is te r  h a n d lu  
za g ran icznego  i  g o sp o d a rk i m o r­
s k ie j — J e rz y  O lszew ski. W  w y ­
g łoszonym  p rz e m ó w ie n iu  m in is te r  
n a w ią za ł do zb liża ją ce g o  się ju b i­
leuszu  35-lecia P o ls k i L u d o w e j, za­
znacza jąc, że p o lska  ekspozyc ja  
m a  w  ty m  ro k u  n ie  t y lk o  znacze­
n ie  o fe r ty  h a n d lo w e j, a le  przede

Europejska podróż
premiera Indii

D E L H I PAP. P rem ie r In d ii,  
M o ra rji Desai uda ł się wczoraj 
w podróż do Europy w  trakc ie  
k tó re j złoży w izy ty : w  Zw iązku 
Radzieckim, Polsce, Czechosło­
w a c ji i  Jugosław ii.

Podczas uroczystego pożegna­
nia na lo tn isku  p rem ie r Desai 
z łożył k ró tk ie  oświadczenie dla 
prasy mówiąc, że udaje się do 
Zw iązku Radzieckiego z w izytą  
p rzy jaźn i, podczas k tó re j om ów i 
z przywódcam i radz ieck im i sze­
ro k i k rąg  zagadnień oraz pod­
pisze w ie le  porozumień.

Depesza Jana Pawła II 
z pokładu samolotu 

do Henryka Jabłońskiego
W A R S ZA W A  PAP. Papież Jan Paweł I I  przesła ł z po­

k ła du  samolotu, opuszczając granice Po lsk i, depeszę do 
Przewodniczącego Rady Państwa H enryka Jabłońskiego, 
k tó ra  brzm i:

S Z A N O W N Y  P an ie  P ro feso rze  H e n ry k u  J a b ło ń s k i, P rze w o d n iczą cy  
R ady  P ańs tw a  P o ls k ie j R ze czyp o sp o lite j L u d o w e j!

O puszczając P o lskę  p rag n ę  w y ra z ić  jeszcze ra z  m o ja  szczerą 
w dzięczność P anu  P rze w odn iczącem u R ady  P a ń s tw a  P o ls k ie j Rze­
c z y p o s p o lite j L u d o w e j i  w y s o k im  p rz e d s ta w ic ie lo m  w ła d z y  p a ń s tw o ­
w e j, a tak-że w ła d zo m  te re n o w y m  za w sze lką  okazaną m i'ż y c z liw o ś ć  
i. za w szys tko  co p rz y c z y n iło  s ię  do u m o ż liw ie n ia  m ego p o b y tu  
w  Polsce.

N ie  zapom nę n ig d y  d n i, k tó re  dane m i b y ło  spędzić  w  m o je j d ro ­
g ie j O jczyźn ie . Z a b ie ra m  ją  w  se rcu , życzę je j  c iąg łego  postępu 
w e  w s z y s tk ic h  dz ie d z in a ch  ż yc ia  duchow ego , m o ra ln e g o , k u l t u r a l­
nego, społecznego i  e ko nom icznego , i  o  to  sta-le s ię  m od lę .

P o n a w ia m  pe łne  n a d z ie i życzen ia  a b y  m o je  o d w ie d z in y  w  Polsce 
s łu ż y ły  ty m  ce lom  d la  k tó ry c h  z o s ta ły  p o d ję te  i  u fa m . że o d b y te  
s p o tk a n ia , zw łaszcza w  B e lw ederze , pos łużą pożądanem u ro z w o jo w i 
s to su n kó w  pom iędzy  K o śc io łe m  i  P ańs tw em  w  Polsce o raz  p o m ię d zy  
S to lic ą  A p o s to lską  i  rzą d e m  P ańs tw a  P o lsk iego .

Ja n  P a w e ł I I  P apież

PR ZEW O D N IC ZĄC Y Rady Państwa H e n ryk  Jab łoński i  Pa­
pież Jan Paweł I I  podczas uroczystości pożegnania.

C A F—ZagOździński—telefonio

Odznaczenia dla zasłużonych

10 l a t  „ P o l i c f f

W T Y M  roku m ija  10 la t od 
ch w ili,  k iedy do zb io rn ików  po­
p łynę ły  pierwsze tony kwasu 
siarkowego, wyprodukowanego 
w  Zakładach Chemicznych „P o­
lice” . Dziś już- p roduk ty  tu ta j 
w ytw orzone zna każdy polski 
ro ln ik , a podszczeciński ko m b i­
na t staje się najw iększą w  k ra ­
ju  „ fa b ryką  u rodza ju” , bo­
w iem  co trzecia tona nawozu

zużywanego w  k ra ju  powstaje 
właśnie w  Policach.

T A K  w :ęc  w  tra k c ie  10 m in io ­
nych  la t  za łpga, k tó ra  dziś l ic z y  
3,5 tys . osól), w y p ro d u k o w a ła  m. in . 
10 m in  to n  kw a su  s ia rko w e g o . 2,8 
m in  to n  — fo s fo ro w e g o , 2,4 m in  
to n  naw ozów  t ró js k ła d n ik o w y c h  
N P K , 3 m in  to n  — d w u s k ła d n ik o ­
w y c h  ( fo s fo ra n  am onu N P ) o raz  
30 tys . to n  b ie li ty ta n o w e j.  N ie  
je s t to  je d n a k  o s ta tn ie  s ło w o  tva

(Dokończenie na sur. 2)

w s z y s tk im  o b ra zu je  p o w o je n n y  do­
ro b e k  naszego k ra ju .  Znaczna 
część te j o fe r ty  to  ju ż  w y ro b y  o 
w y s o k im  s ta n d a rd z ie  św ia to w y m . 
D o k o n a ł s ię  — p o w ie d z ia ł m in is te r  
J e rzy  O lszew sk i — n ie za p rzecza lny  
aw ans P o ls k i na gospodarcze j m a­
p ie  św ia ta .

N a ta rg a c h  w y s ta w ia  swe w y ro ­
b y  b lis k o  p ó łto ra  tys ią ca  p o ls k ic h  
p rz e d s ię b io rs tw . P rze d s ta w ia ją  one 
o fe r tę  n ie z w y k le  ró żn o ro d n ą  od 
c ię żk ie g o  sp rzę tu  m echan icznego, 
poprzez e le k tro n ik ę , odzież, obu -

(Dokończenie na sir. 2)

Srebrna Odznaka
im. Janka Krasickiego
dla „Harcerskiego 

Tropu“
31 M A J A  br. wysaedł 180 nu­

m er „H arcerskiego Tropu”  do­
da tku  „K u r ie ra  Szczecińskiego” . 
M inę ło  15 la t  od ch w ili, gdy 
staraniem  naszej redakc ji i  K o ­
mendy Zachodnio-Pom orskiej 
Chorągwi Zw iązku Harcerstwa 
Polskiego, 11 czerwca 1964 ro ­
ku, ukazał się pierwszy num er 
„H T ” . Z te j okaz ji w  Kom en­
dzie Chorągwi ZHP odbyła się 
uroczystość, podczas k tó re j z-ca 
naczelnika ZHP hm  P L  P io tr 
Łapa (niedawny kom endant na­
szej C horągw i) w ręczył redakto -

(Dokończenie na str. 2)

Specjalny blok 

motoryzacyjny

Model „Zero”
— dziś w TV

DLA zmotoryzowanych (i 
nie tylko) przygotowała dziś 
ÏVP w elki blok programowy 
Studia Bis (progr. II), który 
rozpocznie się o godz. 17. Z 
w e!u interesujących propo­
zycji polecamy, szczególnie 
wszystkm wyjeżdżającym na 
urlop, rozmowy z eksperta­
mi (PZMot., „Warta” , Główny 
Urząd Ceł), zaś om ot ot om 
spo-rtu — spotkane z Sobie­
sławem Zosadą I Błażejem 
Krupą („Sa-fari 79"). B. Inte­
resująco zapowiada się pro­
gram zatytułowany „Prezen­
tacja Fiata „Zero" — Wszy­
stko o nowym modelu (godz. 
21.05).

Ponadto nowinki motoryza­
cyjne z Targów Poznańskich, 
wyścigi formuły I (Grand 
Prix Monaco), teleturniej 
„Zielone światło”  i specjai- 
ny pregrewn dla dzieci.

DZIŚ
„W N U M ERZE: Wszystkie dzieci są nasz® ♦  Energetyczne perspektywy ♦  35 lat Polski Ludowej ♦  Z sali Filharmonii
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•  Koncert w Teatrze Letnim •  Wyróżnienia dla najlepszych

Kończy się rok szkolny
ZA K O Ń C ZE N IE  roku szkolnego w  placówkach oświatowo* 

wychowawczych różnych stopni następuje w  dwóch terminach: 
szkoły podstawowe kończą naukę 13 czerwca, a szkoły średnie 
—  27 czerwca. Jednocześnie odbywają się uroczystości, związa­
ne z wręczaniem świadectw maturalnych i dyplomów zawodo­
wych w  szkołach ponadpodstawowych.

n iczn o -E n e rg e tyczn e g o , Zespo łu
S z k ó ł E k o n o m ic z n y c h , P a ła cu  M ło ­
d z ie ży  i  Z a rz ą d u  P o r tu  S zczecin . 
Im p re z ie  to w a rz y s z y ła  o rk ie s tra  dę­
ta  12 D y w iz j i  Z m e c h a n iz o w a n e j 
LW iP . r in

W  SOBOTĘ o  godz. 13 w  T e­
atrze Le tn im  w  Szczecinie roz­
począł się w ie lk i koncert z o- 
k a z ji 35 rocznicy PRL, M iędzy­
narodowego Roku Dziecka i  za­
kończenia roku  szkolnego 1978/ 
1979. Na w id o w n i zebrała się 
szczecińska młodzież, pedagodzy 
i  przedstawiciele w ładz ośw ia ­
tow ych. Ich  gośćmi b y li przed­
s taw ic ie le  w ładz  z sekretarzem  
K W  PZPR Ryszardem R af a j ło ­
wiczem , w icew o jew odą A ndrze­
je m  G łow ack im  i prezydentem  
m iasta Janem Stopyrą na czele. 
Po wprow adzen iu sztandarów 
przez poczty poszczególnych

Srebrna Odznaka
im. Janka Krasickiego 
dla „Harcerskiego 

Tropu“
(Dokończenie ze s ir . 1)

ro w i naczelnemu „K u r ie ra ”  
Ireneuszow i Je lonkow i Srebrną 
Odznakę im . Janka Krasickiego, 
nadaną dodatkow i „K u r ie ra ”  — 
„H arcersk iem u T ropow i”  przez 
Radę G łów ną Federacji Socja­
lis tycznych Zw iązków  M łodzie ­
ży P o lsk ie j za zasługi i osiąg­
n ięcia w  w ychow an iu  m łodzie­
ży.

Z -C A  N A C Z E L N IK A  p ro s ił o 
p rz y ję c ie  odznaczen ia  ja k o  w y ra z u  
n a jw y ż s z e j oceny  ru c h u  m łodz ieżo ­
w ego  za 15 -le tn i w y s i łe k  zespo łu  re ­
d a g u jącego  „H a rc e rs k i T ro p ” , za 
w s p ie ra n e  w s z y s tk ic h  in ic ja ty w  
id e o w o -w y c h o w a w c z y c h  Z H P . P rzez 
15 la t  — m ó w ił P io t r  Ł a p a  — nie 
b y ło  w a żn e j w  Z H P  s p ra w y , k tó re j 
n ie  to w a rz y s z y łb y  „H a rc e rs k i 
T ro p ” , od pos iedzeń R ady  N a cze l­
n e j począw szy na z u c h o w y c h  z b ió r ­
k a c h  ko ń czyw szy . Jest „ T r o p ”  k ro ­
n ik ą  życ ia  Z H P , ja k ą  n ie  może się 
p o c h w a lić  żadna gazeta i  c h o rą ­
g ie w  w  in n y m  w o je w ó d z tw ie . Choć 
d o d a tk i pośw ięcone h a rc e rs tw u  są 
w y d a w a n e  w  co d z ie n n ych  gaze tach , 
to  je d n a k  żaden z n ic h  n ie  m a ta k  
p e łnego  k s z ta łtu  ja k  w ła ś n ie  „ H a r ­
c e rs k i T ro p ” .

S erdeczne słow a  p o d z ię k o w a n ia  i  
g ra tu la c j i  pod adresem  re d a k c ji 
s k ie ro w a li ró w n ie ż  k o m e n d a n tk a  
C h o rą g w i h m  A n n a  S te c y k  o raz 
p rze w o d n iczą cy  R ady W o je w ó d z k ie j 
F e d e ra c ji S o c ja lis ty c z n y c h  Z w ią ­
z k ó w  M ło d z ie ży  P o ls k ie j W o jc ie ch  
K a ź m ie rc z a k , in fo rm u ją c ,  iż  „ H a r ­
c e rs k i T ro p ”  je s t szóstym  w  na­
szym  w o je w ó d z tw ie  z b io ro w y m  po­
siadaczem  tego  n a jw yższego  odzna­
czen ia  po lsk ie g o  ru c h u  m ło d z ie żo ­
w ego. O dznaczenie im . Ja n k a  K ra ­
s ick ie g o  z d o b y ły  d o tychczas  ty lk o  
Z a rzą d y  Z a k ła d o w e  Z S M P : w  Stocz 
n i im . A. W ą rsk ie g o , Za rządz ie  
P o rtu  Szczecin i  P o ls k ie j Żeg ludze  
M o rs k !e j,  C h ó r A k a d e m ic k i P o li­
te c h n ik i S zcze c iń sk ie j i  ty g o d n ik  
„ J a n ta r ” .

G ra tu la c je  w y ra z i ł  też z-ca  k ie r .  
W ydz. O rg a n iz a c y jn e g o  K W  P ZP R  
W ła d y s ła w  K a cza n o w sk i, życząc ze­
s p o ło w i d a lszych , o w o c n y c h  d z ia ­
ła ń  d la - d o b ra  o rg a n iz a c ji h a rc e r­
s k ie j.

W  im ie n iu  zespołu za do w o d y u - 
z n a n ia  p o d z ię k o w a ł re d a k to r  na ­
cze ln y  „ K u r ie r a ”  Ire n e u sz  Je lo n e k , 
z a p e w n ia ją c , iż  n a d a l z w ia rą  i  en­
tu z ja z m e m  w sp ie ra ć  b ę d z ie m y  w sze l 
k ie  w y s i łk i  Z H P  w  d z ie le  w y c h o ­
w a n ia  m ło d z ie ży  na d o b ry c h  P o la ­
k ó w . zaangażow anych  w  s p ra w y  
O jc z y z n y , b ę d z ie m y  d z ia ła ć  na rzecz 
szczęś liw ego d z ie c iń s tw a  naszych 
n a jm ło d s z y c h  C z y te ln ik ó w . (aż)

szkół —  roz leg ły  się dźw ięk i 
hym nu państwowego. Następnie 
głos zabra ł inspektor szkolny, 
d y re k to r W ydzia łu  O św ia ty  i 
W ychow ania  U rzędu M ie jsk iego  
Janusz P iątek.

O M Ó W IŁ  om w y n ik i  na u cza n ia  ł 
w y c h o w a n ia  szcze c iń sk ich  szkó ł 
w  k o ń czą cym  s ię  ro k u  o św ia to ­
w y m . In s p e k to r  p o d k re ś li ł fa k t ,  że 
w y c h o w a n ie  d z ie c i i  m ło d z ie ż y  zo­
s ta ło  po d n ie s io n e  do ra n g i n a jw a ż ­
n ie js z y c h  zadań  sp o łecznych . M ija ­
ją c y  ro k  b y ł  szczegó ln ie  w a ż n y  ze 
w z g lę d u  na fa k t ,  iż  od w rze śn ia  
1978 w  k la sa ch  I  s z k ó ł p o ds taw o­
w y c h  p ro w a d z o n y  b y ł n o w y  p ro ­
g ra m  n a u cza n ia , z w ią z a n y  z o rg a ­
n iz a c ją  1 0 -le tn ie j s z k o ły  pow szech­
n e j. S k ła d a ją c  80 -tys ięczne j rzeszy 
u c z n ió w  ty c z e n ia  p o g o d n ych  w a ­
k a c j i ,  in s p e k to r  Janusz P ią te k  p o ­
d z ię k o w a ł ró w n ie ż  pedagogom  i  r o ­
d z icom  za ic h  t r u d  w  w y c h o w y ­
w a n iu  m ło d e g o  p o ko le n ia .

J o la n ta  K ra sze w ska , D a r iu s z  R u t­
k o w s k i i  A g a ta  L is ie c k a  z ło ż y li p re  
z y d e n to w i m ia s ta  m e ld u n e k  o za­
ko ń czo n ym  ro k u  s z k o ln y m , w y lic z a  
Jąc o s iągn ięc ia  w  nauce, w  o lim ­
p ia d a ch  w ie d z y , w  p ra c y  spo łecz­
n e j, w  spo rc ie  i  z a ję c ia ch  a r ty s ty ­
cznych .

N a s tę p n y m  p u n k te m  u ro czys to śc i 
b y ło  w rę cze n ie  ś w ia d e c tw  z la u re m  
18 n a jle p s z y m  a b so lw e n to m  szkó l 
p o d s ta w o w ych . Są to : M a łg o rz a ta  
G o la n o w ska , Le ch  Ś w ią te k , K a ta ­
rz y n a  K u le sza , J a ro s ła w a  S zram o- 
w ia d , A n n a  B a r tc z a k , K a ta rz y n a  
D y b o w s k a , K rz y s z to f  M ik u ls k i,  E l­
żb ie ta  N o w a ko w ska . E w a P o w a lk a , 
D o ro ta  D o b ro w o ls k a , Iza b e la  Z e la - 
ch o w ska , Bożena G oroś, R o b e rt Cie 
ś la k , D o ro ta  S o w iń ska , A r ie ta  B u ­
d zyń ska , g z y m o n  W a lig ó rs k i,  E w a 
N o w a k o w s k a  i  J a ro m ir  K o za k . 
U cze n n icy  L ic e u m  M edycznego 
U rs z u li J a n k o w s k ie j p ró cz  św ia ­
d e c tw a  z la u re m  w rę czo n o  d y p lo m  
(p rz y z n a w a n y  przez R a d io  1 T e le ­
w iz ję )  N ie za w o d n e j.

W  części a r ty s ty c z n e j obszerny 
p ro g ra m  m u zye zn o -w o ka ln o -ta n e « z - 
n o - re c y ta to rs k i p rz e d s ta w iły  o rk ie ­
s t r y  ł  zespo ły  T e c h n ik u m  M echa-

S T A T K I N A  W E JŚ C IU :
m /s / „W o l in ”  z M a n ch e s te ru , 
m /s „C ie p lic e -Z & ró j”  z A n t ­

w e rp ii,
m /s  .K a p ita n  K a ń s k i”  ł  R o t­

te rd a m u .
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

m /s U n iw e rs y te t  T o ru ń s k i”  
do H o la n d ii ze Ś w in o u jś c ia , 

rr./s „N ie w ia d ó w ”  do  H ó la n -

W  Dąbiu -
pasowani« na rolnika
W  Z E S P O LE  S z k ó ł R o ln ic z y c h  w 

D ą b iu  m a tu rz y ś c i u ro czyśc ie  p rze ­
k a z a li sz ta n d a r s z k o ły  o ra z  ks ięgę  
p a m ią tk o w ą  s w y m  następcom  — 
k la s ie  c z w a r te j.  P ry m u s i o -trzym a ll 
p re z e n ty  od  z a k ła d ó w  p a tro n u ją ­
cych  szko le . W o je w ó d z k ie  Z je d n o ­
czen ie  P G R  p o d a ro w a ło  k o m p le t 
p ły t  z n a g ra n ia m i „P a n a  T a d e u ­
sza”  T e re s ie  L e szc z y ń s k ie j z T e ch ­
n ik u m  R a c h u n k o w o ś c i R o ln e j. R a ­
d io  t ra n z y s to ro w e  o trz y m a ł od 
Z je d n o cze n ia  B u d o w n ic tw a  W odne­
go i  M e l io r a c j i  M iro s ła w  R yba- 
k o w s k i z T e c h n ik u m  M e lio ra c j i  
W o d n ych . P o d o b n y  p o d a ru n e k  u- 
fu n d o w a ł d y re k to r  s z k o ły  . n a j le p ­
sze j u c z e n n ic y  G ra ż y n ie  G ra d z iń - 
s k ie j.

N a jle p s i u c z n io w ie  w ip isan i 
s ta l i  u ro czyśc ie  do k s ię g i p a m ią t­
k o w e j, a w szyscy  te g o ro c z n i ab ­
so lw e n c i w  l ic z b ie  112 p rze sz li ce­
re m o n ia ł paso w a n ia  na  ro ln ik a .  
D y re k to r  S ta n is ła w  O r ło w s k i do­
k o n a ł tego  za pom ocą b u ła w y  
z k ło só w ...

O b e cn y  na u ro c z y s to ś c i I  sekre ­
ta rz  K D  P Z P R  S zczec in -D ąb ie  S ła ­
w o m ir  S a d o w sk i w rę c z y ł le g ity m a ­
c je  k a n d y d a c k ie  P Z P R  p rz o d u ją ­
cym i a b s o lw e n to m  s z k o ły : G ra ż y ­
n ie  G ra d z iń sk ie J , L id i i  Kosele, 
K ry s ty n ie  D ę b ic k ie j i  A n d rz e jo w i 
N o w a k o w i.

M om ent deko rac ji zasłużonych pracow n ików  ZCh „P o lice ” .
Foto : L. K a m ińsk i
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(Dokończenie ze s¡tr. 1)

Szkoła, która może być dumna ze swych sukcesów

K uczyński oraz sekretarz K W  
PZPR Tadeusz W aluszkiew icz. 

sze j C hem ii, sw o je  d w u d z ie s to le c ie  podczas te j im prezy na jleps i 
SSSSSS. pracow nicy zostali udekorow a- 

w ie m  k o m b in a t jest n a d a l o g ro m - n i odznaczeniami państw owym i, 
n y m  p la ce m  b u d o w y . Z g o d n ie  z resortow ym i, zw iązkow ym i i 
U ch w a ła  R ady  M in is t ró w  z w rze ś - x r r7V 7P  Z n -
n ia  1977 r. p o w s ta je  na te re n ie  zakładow ym i. z io le  K rzyze ¿a 
P o lic  k o m p le k s  w y tw ó r n i  n a w o - s ług i o trzym a li: D o m in ik  Ja n - 
zów  a z o to w o -fo s fo ro w y c h  i  je s t to  ko ić. M a rian  Jędrysek i W ie- 
in w e s ty c ja  na m ia rę  K u ty  „K a to -  g ła w  # a w r z y c k i ł  *M Ś  Srebrne

_  » . . . .  i  B rązowe: B ernard K law a,
Z O K A Z J I tego jubileuszu Tadeusz Poźniak, Zdzisław  R y- 

oraz obchodów D n ia  Chem ika d-zik, Stanis ław  Szucki, Janina 
załoga kom binatu  w zię ła  udz ia ł H endrys iak i  W acław  Julczuk. 
w  ubiegłą sobotę w  uroczystej ponadto 41 osobom wręczono 
akadem ii, na k tó rą  p rzyb y li m. Zk>te j srebrne  O dznaki „Z a - 
in . w o jew oda szczeciński Jerzy służonego d la  Przem ysłu Che­

m icznego” , zaś 17 — H onorow e 
O dznaki Z w iązku  Zawodowego 
Chem ików. Szesnastu pracow­
n iko m  nadano — po raz p ie rw ­
szy w  h is to r ii przedsiębior­
stwa — ty tu ły  „Zasłużonego 
dla ZCh „P o lice ” .

N A  Z D JĘ C IU : moment 
przekazyw ania przez absol­
w entów  TM E  sztandaru  
szkoły pocztow i złożonemu 
z ich m łodszych kolegów.

Foto: Z. Jodkow ski

51  M T P  -
rozpoczęte

(Dokończenie ze str. 1)

w ie , aż do k o n s e rw  1 z ió ł. P o lska  
e ksp o zyc ja  z a jm u je  przesz ło  70 000 
m e tró w  k w a d ra to w y c h . S to iska  z 
e ty k ie tą  „M a d ę  in  P o la n d ”  z n a j­
d u ją  s ię  w  14 p a w ilo n a c h  o ra z  w  
o b ie k ta c h  le żą cych  poza m a c ie rz y ­
s ty m i te re n a m i ta rg o w y m i.  W  h a li 
w id o w is k o w o -s p o r to w e j „ A re n a ”  
um ieszczono w y s ta w ę  naszego ro ­
dz im ego p rz e m y s łu  odz ieżow ego l 
S kórzanego. W  p o z n a ń s k im  P a łacu  
K u l tu r y  p re z e n tu je  s ię  p o ls k i p rze 
m y s ł m e b lo w y . N ad  je z io re m  M a l­
ta  o d b yw a  s ię  w y s ta w a  s p rzę tu  
s p o rto w e g o  1 tu ry s ty c z n e g o , a nad 
je z io re m  w  K ie k rz u  — eksp o zyc ja  
w y ro b ó w  w ik l in !  a r s k lc h . T e re n y  
w y s ta w o w e  w  N a ra m o w ic a c h  k o ło  
P oznan ia  sa w iz y tó w k ą  p o lsk ie g o  
p rz e m y s łu  spożyw czego i  p rz e m y ­
s łu  m a szyn  ro ln ic z y c h .

T. ZIELIŃSKI

282 absolwentów 
opuściło mory TME

— p ra g n ie m y , byśc ie  b y l i  n ie  t y l ­
ko  d o b ry m i p ra c o w n ik a m i, lecz 
ta kże  byście  k o n ty n u o w a li w y n ie ­
s ione  ze s z k o ły  n a w y k i u cze s tn i­
c tw a  w  ż y c iu  spo łecznym , k u l tu ­
ra ln y m , s p o rto w y m  ł  tu ry s ty c z n y m .

S pośród  282 a b s o lw e n tó w  T M E , 
d z ie w ię ćd z ie s ię c iu  o p u ś c iło  szko łę  z 
n a g ro d a m i, 10 o trz y m a ło  m eda l 
sz k o ły  i  zos ta ło  w p is a n y c h  do  ks ię ­
g i za s łu żo n ych  d la  n ie j.  Ic h  ro d z i­
com  w rę czo n o  l is ty  g ra tu la c y jn e . 
5 osób o trz y m a ło  n a g ro d y  s p e c ja l­
ne za w y b itn e  os ią g n ię c ia  w  róż­
n y c h  fo rm a c h  w s p ó łz a w o d n ic tw a , 
p ry m u s i s k ie ro w a n ia  na w yższe u - 
cze ln ie  bez egza m in ó w , a d w ie  oso­
b y  d z ię k i b . d o b re m u  z d a n iu  egza­
m in ó w  z ję z y k a  ro s y js k ie g o  p o d e j­
m ą  s tu d ia  w  ZSRR.

O becny na u ro czys to śc i I  sekre ­
ta rz  K D  P Z P R  Szczecin N a d  O drą 
Ja n  Szota z ło ż y ł g ro n u  pedagog icz­
nem u i  a b so lw e n to m  s z k o ły  se r­
deczne p o d z ię k o w a n ia  za a k ty w n ą , 
u w ie ń czo n ą  su kce sa m i pracę.- za 
w y s o k ie  w y n ik i  n a u czan ia , s ta w ia ­
ją ce  szko łę  w ś ró d  n a jle p szych  w  
k r a ju .  » * *  (lK)

W S O BO TĘ w  T e c h n ik u m  M echa- 
S Z C ZE C IŃ S K IE  T echn ikum  n ic z n y m  w  Szczecinie- o d b y ła  się 

M echaniczno-Energetyczne Cie- ziw“ dowe6otrPzymalolnt i '  pbn?d°25li 
szy się od  la t zasłużoną renomą, osób z cz te rech  w y d z ia łó w : m ło - 
MÓwi się, iż  jest to  jedna z n a j- dzieżow ego, zaocznego, d la  p ra c u -
len«?7vrh  s z k ó ł  w  k r a in  TTznamiP ^ cyc,h  o raz  te c h n ik u m  zaw odow e- lepszycn s z k o i w  K ra ju , uznanie go d la  p rz o d u ją c y c h  ro b o tn ik ó w , z
to  w y n ik a  Z w y s o k ie g o  p o z io m u  rą k  d y re k to ra  s z k o ły  m g r R om ana 
n a u c z a n ia  i  z d o b y te  z o s ta ło  B ro d zk ie g o  d o k u m e n ty  te c h n ik ó w  
m . in .  d z ig k i  a k t y w n e m u ,  u w ie ń  £&."Łc£SX w°bp“S,ylleZt 
CZO nem u l i c z n y m i  o s ią g n ię c ia -  szyn o w ym , e le k tro m a s z y n o w y m  i  
r p i  O o g ó ln o p o ls k ie j  ra n d z e , U - b u d o w la n y m  o d e b ra li m ło d z i i  d o j-  

czestnictwu w  ró ż n y c h  Olimpia- ^ e T o w a Y u ^ a  a lo d ia  bez egza- 
d a c h  i  in n y c h  fo r m a c h  m ię d z y -  m m  ó w  w s tę p n y c h  o trz y m a li:  A n - 
s z k o ln e g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a .  d rz c j J a rd z io c h  (na P o lite c h n ik ę ) 

z w y d z ia łu  m łodz ieżow ego  i  Z M g - 
, n ie w  S la b y  (na W yższą S zko łę  M o r-

W C Z O R A J w  T M E  u ro czyśc ie  po - ską) z T e c h n ik u m  d la  P rz o d u ją - 
żegnano k o le jn y  ro c z n ik  te c h n ik ó w . cy c h R o b o tn ik ó w .
M u ry  s z k o ły  o p u ś c iło  282 ab so l- N a jle p s i a b so lw e n c i zo s ta li u ro -  
w e n tó w  ró ż n y c h  w y d z ia łó w . W  czyście  w p is a n i do k s ię g i h o n o ro - 
swoćm w y s tą p ie n iu  d y re k to r  te ch - w e i  s zko łv_!1___ .__  O*__¡„In ... J 'n ik u m  m g r S ta n is ła w  S ta c h e le k  po­
k ró tc e  s c h a ra k te ry z o w a ł ca ło roczną  
d z ia ła ln o ść  s z k o ły , w yso ko  ocen ia ­
ją c  s to p ie ń  zaw odow ego  p rz y g o to ­
w a n ia  a b s o lw e n tó w , spośród  k tó ­
ry c h  90 p ro c e n t opuszcza T M E  z 
ocenam i b a rd z o  d o b ry m i i  d o b ry ­
m i. D y re k to r  p rz e d s ta w ił ta kże  l i ­
czne o s ią g n ię c ia  u c z n ió w  o ra z  po­
g ra tu lo w a ł im  w y k o n a n ia  320 róż­
n y c h  u ż y te c z n y c h  p ra c  w a r to ś c i 2 
m in  z ł, w y k o n a n y c h  na rzecz sw o­
je j  i  ln n v c h  s z k ó ł o ra z  F a b ry k i 
K a b li w  Z a ło m iu . — K ażda  szko ła  
w  Polsce m oże b yć  d u m n a  z ta ­
k ic h  o s iągn ięć , ja k ie  w  b r .  o dno ­
to w a ło  w  ró ż n y c h  o lim p ia d a c h  i 
in n y c h  fo rm a c h  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
szczec ińsk ie  T e c h n ik u m  M e ch a n icz - 
n o -E n e rg c ty c z n e  — p o w ie d z ia ł d y ­
re k to r  S ta ch e le k . — Ż e g n a ją c  w as 
dz iś  — k o n ty n u o w a ł d y re k to r  T M E

P O D C ZA S  a k a d e m ii p rz e d s ta w i­
c ie le  z a ło g i Z a k ła d ó w  C hem icz­
n y c h  „ A lw e r n ia ”  p rz e k a z a li k o le ­
gom  z P o lic  s z ta n d a r . p rze ch o d n i 
m in is tra  p rze m ys łu  chem icznego  
i  p rzew odn iczącego  ZG  Z w . Z a w . 
C h e m ik ó w  p rz y z n a w a n y  za zdo­
b y c ie  p ie rw szego  m ie jsca  w e w sp ó ł 
z a w o d n ic tw ie  m ię d z y z a k ła d o w y m . 
W  ro k u  u b ie g ły m  la u r  p ie rw sze ń ­
s tw a  p rz y p a d ł załodze szczec iń ­
s k ie j,  k tó ra  za m ie rza  u trz y m a ć  
p ry m a t w  p rze m yś le  ch e m iczn ym .

W tra k c ie  im p re z y  s z ta n d a r za­
k ła d ó w  u d e k o ro w a n o  ta kże  H o n o ­
ro w ą  O znaka P C K . p rzyzn a n a  za 
ro z w in ię c ie  a k c j i  H onorow ego 
k rw io d a w s tw a  — załoga  o d d a je  
ś re d n io  120 l i t r ó w  k r w i  ro czn ie  — 
o ś w ia ty  z d ro w o tn e j i  p rzysposob ie ­
n ia  sa n ita rn e g o . (aw a)

lo rre  na wystawach 
sklepowych
W  S O BO TĘ z a ko ń czy ł s ię  o g ó ln o ­

p o ls k i k o n k u rs  d e k o ra to ró w . Jego 
o rg a n iz a to re m  b y ł  Zarząd" W o je ­
w ó d z k ie j S p ó łd z ie ln i S p o żyw có w  
„S p o łe m ”  w  Szczec in ie . T o  k r a jo ­
w e w s p ó łz a w o d n ic tw o  d e k o ra to ró w  
z a tru d n io n y c h  p rzez p rz e d s ię b io r­
s tw a  h a n d lo w e  zg ro m a d z iło  w  na­
szym  m ieśc ie  p rz e d s ta w ic ie li z ta ­
k ic h  w o je w ó d z tw  ja k :  gdańsk iego , 
z ie lo n o g ó rsk ie g o , ko sza liń sk ie g o , 
leszczyńsk iego , o lsz ty ń s k ie g o  i  
szczec ińsk iego .

K o n k u rs , k tó r y  p o le g a ł na za­
p ro je k to w a n iu  i  w y k o n a n iu  de ko ­
r a c j i  w y s ta w y  w y ty p o w a n y c h  
szczec ińsk ich  s k le p ó w  zosta ł zo r­
g a n iz o w a n y  przez h a n d lo w c ó w  z o- 
k a z j i  z b liż a ją c y c h  s ię  D n i M orza  
o raz  ś w ię ta  „G ło s u  S zczec ińsk ie ­
go ” .

We w s p ó łz a w o d n ic tw ie  n a jle p s z y  
m i o k a z a li s ię  p rz e d s ta w ic ie le  K o ­
sza lina . I  m ie jsce  z a ję ła  • w y s ta w a  
z a p ro je k to w a n a  i  w y k o n a n a  przez 
M a ria n a  R ogow skiego . I I  lo k a tę  
u zy s k a ł ta kże  k o s z a lin ia n in  — Ja­
nusz K o s te c k i. I l i  m ie jsce  k o m is ja  
p rz y z n a ła  B a rba rze . W ila n o w s k ie j 
ze S zczecina. Z w y c ię z c y  i  uczest­
n ic y  k o n k u rs u  o trz y m a li p a m ią t­
ko w e  d y p lo m y  oraz  n a g ro d y  p ie ­
n iężne. (M acz)

„Jacy jesteśmy-78“ re g u la m in ie , k tó re g o  o p ra c o w a n ie  
n a s tą p i w  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  po 
to , a b y  ju ż  w e w rz e ś n iu , z począ t­
k ie m  ro k u  szko lnego, s z k o ły  m o g ły  

W  P A Ł A C U  M Ł O D Z IE Ż Y  o d b y ło  się p rz y g o to w y w a ć  do w y s tę p ó w , 
się s p o tk a n ie  p rz e d s ta w ic ie li o rg a - P o s ta n o w io n o  p rzysn ie szyć  oocza- 
n iz a to ró w  im p re z y  „ J a c y  je s te śm y  te k  p re z e n ta c ji.  K o n c e r ty  zaczną 
— ja k im i c h c rm y  b yć ”  — P a łacu  s ię - n a  p o czą tku  s tyczn ia . 
M ło d z ie ży . D om u K u l tu r y  K o le ją -  Podczas s p o tk a n ia  p rz e d s ta w ic ie - 
rza  1 re d a k c j i  „ K u r ie r a  S zczecin- lo m  szkó l w ręczone  z o s ta ły  d y p lo -  
sk ie g o ”  z in s t ru k to ra m i,  k tó rz y  m y  u cz e s tn ic tw a . 32 in s t ru k to ró w ,  
p rz y g o to w y w a li m ło d z ie ż  do u d z ia - w y ró ż n ia ją c y c h  s e  w  p ra c y  n ad  
łu  w  te g o ro c z n y m  c y k lu .  W espó ł z p rz y g o to w a n ie m  m ło d z ie ży  do w v -  
re p re z e n ta n ta m i K u ra to r iu m  O św ia  s tę p ó w , o trz y m a ło  n a g ro d y  — u -  
t y  i  W y c h o w a n ia  o m ó w io n o  do - p o m in k i od re d a k c j i  „ K u r ie r a  . 
tychczasów e  d ośw iadczen ia  1 w y -  P rz y p o m in a m y , że r. z w y c ię s k ic h  
su n ię to  p ro p o z y c je  m o d y f ik u ją c e  s zkó ł o trz y m a ło  p u c h a ry  K u ra to ra  
p rz y s z ło ro c z n y , X V I I  c y k l ..Tacy i . .K u r ie ra  S z c z e c iń sk ie g o ’  podczas 
je s te ś m y ” . W n io s k i będą u ję te  w  k o n c e r tu  gaiow-ego.
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Zakończenie wizyty Jana Pawia II w Puisse
(Dokończenie ze str. 1)

w ic ie le  najwyższych w ładz PR L 
z przewodniczącym  Rady 
Państwa H enryk iem  Jabłoń­
skim . W pożegnaniu uczestni­
czy li: przewodniczący Rady Na­
rodow ej m. K rakow a — K a z i­
m ierz B arc ikow ski, m in is te r 
spraw  zagranicznych — E m il 
W ojtaszek, m in is te r-k ie ro w n ik  
Urzędu ds. W yznań — K a z i­
m ie rz  K ąko l, podsekretarz sta­
nu w  MSZ — Józef Czyrek, 
p rezydent K rakow a  — Edward 
Barszcz, k ie ro w n ik  Zespołu ds. 
Stałych K o n ta k tó w  Roboczych 
Rządu PR L ze Stolicą Aposto l­
ską, m in is te r pełnom ocny — Ka 
z im ierz Szablewski, dowódca 
garn izonu m. K rakow a  gen. 
bryg . Zdzis ław  K w ia tkow sk i.

Obecni b y li przedstawiciele 
Episkopatu Po lski z prymasem 
kardyna łem  Stefanem Wyszyń­
sk im  i m etropo litą  krakow sk im  
kardyna łem  Franciszkiem  M a­
charsk im . ♦

Po pożegnaniu się Papieża 
z członkam i Ep iskopatu Po lski 
i  przedstaw icie lam i episkopa­
tó w  zagranicznych wygłoszone 
zostały przem ówienia pożegnal­
ne.

Przem ówienie w yg łos ił prze­
wodniczący Rady Państwa Hen 
ry k  Jabłoński.

W A S Z A  Ś W IĄ T O B L IW O Ś Ć !
Z A  c h w il parę  d o b ie g n ie  ko ń ca  

p ie rw sza  w  d z ie ja c h  po d ró ż  P a p ie ­
ża do o jczys te g o  k r a ju ,  k tó re m u  
na im ię  P o lska .

T ru d n o  op rzeć s ię  re f le k s j i ,  że 
tra sa  te j p o d ró ż y  w io d ła  poprzez 
u trw a lo n e  n ie  t y lk o  w  ks ięgach  
nasze j h is to r i i ,  a le  i  w  sercach  
w s z y s tk ic h  P o la k ó w . Z m ie n n e  b y ­
ły  w  to k u  d z ie jó w  lo s y  ty c h  
m ie js c , różne  s ię  z n im i w ią żą  do­
ś w ia d cze n ia  lu d u  p o lsk ie g o , a le  to  
t y lk o  p o tw ie rd z a  ró żn o rodność  
ź ró d e ł nasze j ro d z im e j t r a d y c j i ,  
t łu m a c z y  p rz y c z y n y  sp raw cze  bo­
g a c tw a  naszej n a ro d o w e j k u l t u r y  
i  naszego w k ła d u  do ska rb ca  k u l­
t u r y  o g ó ln o lu d z k ie j.

M y , w  Polsce L u d o w e j, jes teśm y 
s p a d k o b ie rc a m i ca łego  d o ro b k u  
p o ko le ń  p o p rz e d n ic h . I  za n ie w z ru  
szoną zasadę z a ch o w a n ia  sw e j n a ­
ro d o w e j osobow ości u w a ża m y , iż 
n ie  w o ln o  n a m  n iczego  u ro n ić  z 
ty c h  w a rto ś c i, k tó re  p rz o d k o w ie  
n as i n a m  p rz e k a z a li.  W ie m y  za ra ­
zem, że w ie rn o ś ć  te j  zasadzie o- 
znacza dziś tw ó rc z e  d z ia ła n ie  na 
m ia rę  zadań , ja k ie  s ta w ia  przed  
n a m i w spółczesność, oznacza a m b i­
c ję  p o m n a ża n ia  te g o  d o ro b k u , a w  
ty m  ce lu  n iezbędne  je s t konse ­
k w e n tn e  w d ra ża n ie  w  p ra k ty k ę  
ż y c ia  n a u k , ja k im i o b d a rz y ła  nas 
ca la  d o tychczasow a  przeszłość, 
św iadcząca w y m o w n ie  o ty m  w szy­
s tk im , co w  n ie j b y ło  s iłą , a co 
s łabością  n a ro d u  1 jego  p a ń s tw a .

M a m y  p ra w o  do sz la c h e tn e j d u ­
m y  n a ro d o w e j, że du ch  pow szech­
n e j to le ra n c j i  z n a m io n u je  nasze 
o jc z y s te  d z ie je , że ż y je m y  w  k r a ­
ju ,  k tó r y  n ie  zna  z w łasnego do­
św ia d cze n ia  w o je n  re l ig i jn y c h .  I  z 
d u m y  te j w y ra s ta  p ra w d a , iż  P o l­
ska  R zeczpospo lita  L u d o w a  je s t 
O jczyzn a  w s z y s tk ic h  P o la k ó w , a 
m iło ść  do n ie j i  z je d n o cze n ie  w

Pożegnalne przemówienie 
Henryka Jabłońskiego

p ra c y  d la  je j  n ie u s ta n n e g o  ro z w o ­
ju  je s t m ia rą  o b y w a te ls k ie j w a r ­
to ś c i. P ra w d a  ta  głębsza je s t n iż  
k ie d y k o lw ie k  w  p rzesz łośc i, bo 
p rze b u d o w a  s to su n kó w  spo łecz­
n y c h  s p ra w ia , że O jczyzna  nasza 
je s t i  pozos tan ie  zawsze s p ra w ie ­
d l iw ą  m a tk ą  w s z y s tk ic h  sw ych  
d z ie c i.

D la te g o  też  ze szczególną uw agą 
sp o tka ć  się m u s ia ły  w  c a ły m  na ­
ro d z ie  s ło w a  W aszej Ś w ią to b liw o ­
śc i pośw ięcone p ra c y  lu d z k ie j i 
god n o śc i lu d z i p ra c y . W id z im y  w  
ty m  zb ieżność z m yś lą , k tć ra f leg ła  
u p o d s ta w  naszego s o c ja lis ty c z n e ­
go u s tro ju  — w y z w o le n ia  p ra c y , 
s p ra w ie d liw o ś c i sp o łeczne j, w szech­
s tro n n e g o  zabezp ieczen ia  p ra w  
c z ło w ie k a . C oraz p e łn ie j w c ie la m y  
te  idee  w  życ ie  w s p ó ln y m , n ie ­
ła tw y m , n ie  w o ln y m  ja k  każde 
lu d z k ie  d z ia ła n ie  od tru d n o ś c i, ale 
u p o rc z y w y m  i  k o n s e k w e n tn y m  w y ­
s iłk ie m  s łu ż b y  d la  u m o c n ie n ia  s iły  
naszego p a ń s tw a , s p ó jn o śc i spo łe ­
czeńs tw a , d la  d o b ra  ka żd e j je d n o ­
s tk i.  S tąd też nasza g łę b o k a , n ie ­
u s tanna  tro s k a  o p o d s ta w o w ą  k o ­
m ó rk ę  społeczną — ro d z in ę , o je j  
trw a ło ś ć , o s ta łe  po lepszan ie  w a ­
ru n k ó w  je j  b y tu ,  o szczególną o- 
p ie k ę  na d  k o b ie tą -m a tk ą , nad 
d z ie ć m i i  lu d ź m i w  podesz łym  
w ie k u .

W szys tko  to  za p e w n ić  m ożem y 
t y lk o  zg o d n ym  tru d e m  w s z y s tk ic h

P o la kó w . D la te g o  też g d y  m ó w im y  
s ło w a m i nasze j K o n s ty tu c j i .  iż  
„P ra c a  je s t p ra w e m , o b o w ią zk ie m  
i  sp raw ą  h o n o ru  każdego o b y w a ­
te la ”  i  g d y  I  s e k re ta rz  p a r t i i  z 
ta k im  n a c is k ie m  m ó w ił w  B e lw e ­
derze o je d n o śc i n a ro d u  — to  m y ­
ś la ł ta k  ja k  w szyscy P o la cy  o ty m  
sam ym , o tw o rz e n iu  w a ru n k ó w  
d la  w szechs tronnego  ro z w o ju  cz ło ­
w ie k a , d la  k tó re g o  d o b ro  p u b lic z ­
ne będzie ce lem  n a jw y ż s z y m , d la  
k tó re g o  in n y  c z ło w ie k  będzie w a r ­
tośc ią  bezcenną, a dążenie do 
p ra w d y , s p ra w ie d liw o ś c i i  p ię k n a  
— ż y c io w y m  d rogow skazem .

T a  jedność p o trze b n a  n a m  ró w ­
n ie ż  w  sz la c h e tn e j w a lce  o p o k ó j, 
o zgodną w sp ó łp ra cę  m ię d z y  n a ­
ró d  an iL t

O uw niosłości t e j  s p ra w y  d la  
lu d zko śc i zawsze p rzy p o m in a ć  bę­
dz ie  O św ię c im  — n a jw ię k s z e  sa n k ­
tu a r iu m  m ęczeństw a  n a ro d ó w , 
m ie jsce  n a jw ię k s z y c h  w  dz ie ja ch  
z b ro d n i h it le ro w s k ic h .  S ło w a  W a­
szej Ś w ią to b liw o ś c i ta m  w y p o w ie ­
dz iane  w  ro k u  40-lecia n ie m ie c k ie j 
a g re s ji na P o lskę  w s p ó łb rz m ią  z 
naszym  i  pow szechnym  odczuc iem .

N a ró d  p o ls k i m a szczególne p ra ­
w o  b y  ostrzegać ś w ia t —  ..N ig d y  
w ię c e j w o jn y ” , m a szczególne po­
w o d y  do t r o s k i o w łasne  bezp ie ­
czeńs tw o  i  b y t  n ie p o d le g ły . A  fu n ­
dam e n te m  tego  bezp ieczeństw a Jest 
s p ra w ie d liw y  u s tró j spo łeczny, pa­

tr io ty c z n a  jedność  n a ro d u , ro sn ą cy  
i  now oczesny p o te n c ja ł eko n o m icz­
n y  i  n ieza w o d n e  sojusze. Te w szy­
s tk ie  w a rto ś c i dziś m a m y  i zawsze 
będz iem y dbać o ic h  pom nażan ie .

Jakże  w spó łcześn ie  b rz m i d la  
nas, o b y w a te li P o ls k i L u d o w e j, te ­
za N o rw id a : „. . .s z la c h e tn y  cz ło ­
w ie k  n ie  m ó g łb y  żyć jednego d n ia  
w  O jczyźn ie , k tó re j szczęście n ie  
b y ło b y  ty lk o  p ro ce n te m  od szczę­
śc ia  lu d z k o ś c i” .

G d y  w a lc z y m y  o o d p rężen ie , o 
o g ra n icze n ie  z b ro je ń , g d y  sk ła d a ­
m y  w  O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  Z je d ­
no czo n ych  p ro je k t  d e k la ra c ji o 
w y c h o w a n iu  spo łeczeństw  w du ch u  
p o k o ju , g d y  s p rz e c iw ia m y  się w y ­
z y s k o w i n e o k o lo n ia ln e m u , gdy 
tw ie rd z im y , że p a tr io ty z m  i  in te r ­
n a c jo n a liz m  są n ie ro z łą czn e  — u- 
ż y w a m y  in n y c h  s łó w , współczesne­
go ję zyka , p o lity c z n e g o , s tosu j m y  
się do w ym a g a ń  naszych czasów, 
a le  h u m a n is ty c z n a  idea , k tó rą  w y ­
ra z i ł  nasz w ie lk i p o e ta , je s t sta le  
i  n ie z m ie n n ie  obecna w naszych 
d z ia ła n ia c h .

N ie ch  te n  N o rw id o w s k i c y ta t  bę­
dz ie  w y ra ze m  n o d z ię k i za w y p o ­
w ie d z i W aszej Ś w ią to b liw o ś c i o po 
k o ju  i  w o jn ie .

W  ty c h  i  in n y c h  w yp o w ie d z ia ch  
zn a le ź liś m y  w ie le  m y ś li zb ie żn ych , 
p o w o d o w a n ych  tą  samą, tro s k a  o 
n a jd roższe  s p ra w y  w s z y s tk ic h  na­
ro d ó w . Ż y c z y m y  sp e łn ie n ia  ocze­
k iw a n y c h  przez w spó łczesny  ś w ia t 
n a d z ie i.

Szczere m y ś li n a j le p ie j oddaw ać 
w  s ło w a ch  m o ż liw ie  n a jp ro s tszych . 
Żegnam  w ię c  Waszą Ś w ią to b liw o ś ć  
w  im ie n iu  n a ro d u  p o lsk ie g o  i  n a j­
w yższych  w ła d z  P o ls k ie j R zeczypo­
s p o lite j L u d o w e j ż ycze n ia m i zd ro ­
w ia  i  s i ł  n ie zb ę d n ych  w  p ra c y  d la  
pow szechnego d o b ra .

Życzę  p o m yś lnego  lo tu  „L o te m ” .

Następnie glos zabrał P rym as 
P o lsk i ka rdyna ł Stefan W y­
szyński.

Przem ówienie wygłasza Pa­
pież Jan Paweł I I.

W zruszający, podniosły mo­
m ent. Jan Paweł I I ,  w ypow ia ­
dając końcowe słowa swego 
przem ówienia k lęka i ca łu je  
z iem ię ojczystą.

P rzy stopniach samolotu Pa­
pież żegna się z H enryk iem  
Jabłońskim . O bydw a j w ym ie ­
n ia ją  serdeczny uścisk. Jan Pa­
w e ł I I  żegna się z kardyna łem  
W yszyńskim .

O godz. 17.50 samolot specjal­
ny  Po lskich L in i i  Lotn iczych 
„L O T ”  udekorowany chorą­
g iew kam i o barwach S to licy  
A posto lsk ie j i Po lsk i z Papie­
żem Janem Pawłem  I I  na po­
k ładz ie  w z ią ł kurs na Rzym.

Pożegnanie Papieża 
przez kard. S. Wyszyńskiego

Pożegnalne przemówienie 
Jana Pawła SI

O JC ZE  Ś w ię ty ! T w ó j p ie lg rz y m i 
t r u d  radosnego n a w ie d ze n ia  O j­
c zyzn y  i  K o śc io ła  w  Polsce k o ń ­
czy  się. P o k rz e p iłe ś  nasze serca 
sw o ją  żyw ą  o f ia rą ,  d uchem  T w e j 
po g o d n e j n a d z ie i i  o kaza łeś  nam  
s w o ją  apos to lską  m iło ść .

A  te ra z  odchodzisz do R zym u. 
A le  p rzez w ia rę  w ie m y , że w  K o ­
śc ie le  p rze s trze ń  i  od le g ło ść  n ie  
s ta n o w ią  p rzeszkody  d la  te j n a d - ' 
p rz y ro d z o n e j w ię z i,  k tó ra  c iąg le  
nas zb liża . I  po T w o je j u m iło w a n y  
O jcze Ś w ię ty  w y tę ż o n e j p ra c y  na 
n iw ie  zagonu o jczys te g o  o d ch o ­
dzisz. Jesteś nam  n a d a l ta k  b l is k i,  
jes teś n a d a l d la  nas U b i P e tru s  
ib i  Ecc les ia . T w o rz y s z  m ię d z y  na-

Po wizycie Papieża w Polsce
Z A K O Ń C Z Y Ł A  S IĘ  p ie rw sza  w  h is to r i i  K o ś c io ła  w iz y ta  je g o  n a j­

w yższego z w ie rz c h n ik a  — Pap ieża  w  k r a ju  s o c ja lis ty c z n y m . W  p e łn i 
z d a je m y  sob ie  sp ra w ę  z d o n io s ło ś c i te j w iz y ty  z ło żo n e j p rzez Jana  
P a w ła  I I  w  s w o im  ro d z in n y m  k r a ju .  P o ls k ie j R ze czyp o sp o lite j L u ­
d o w e j.

P ap ież  p o d e jm o w a n y  b y ł w  P o lsce  z se rdecznośc ią  p rzez rzeszę 
w ie rn y c h , p rzez h ie ra rc h ię  ko śc ie ln ą , p rzez  p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  
naszego p a ń s tw a , P o la k ó w . T a  godność, szacunek  w y ra ż o n e  w  ser­
decznym  p rz y ję c iu  G ło w y  K o ś c io ła  K a to lic k ie g o  i  G ło w y  P a ń s tw a  
W a ty k a ń s k ie g o  je s t w y ra z e m  poszanow an ia  p rzez  nasze s o c ja lis ty c z ­
ne p a ń s tw o  k o n s ty tu c y jn y c h  zasad, p rze s trze g a n e j w  naszym  k r a ju  
to le ra n c ji.

Nasze w ła d ze  zawsze s ta w ia ły  z n a k  ró w n o ś c i m ię d z y  p rocesem  
b u d o w n ic tw a  s o c ja lis tyczn e g o  a procesem  w szech s tro n n e g o  ro z w o ju  
P o ls k i,  dążąc w  s w e j p o lity c e  do  in te g ra c j i  ca łego  n a ro d u  w o k ó ł 
je g o  o g ó ln o n a ro d o w y c h  ce ló w , za po d s ta w o w e  k r y te r iu m  oceny  
lu d z k ic h  p o s ta w  u z n a ją c  p ra cę  d la  d o b ra  so c ja lis ty c z n e g o  k r a ju .

W  ta k ic h  ra m a c h  o ce n ia m y  w iz y tę  sadząc, że s ta ła  s ię  o na  w y ­
d a rz e n ie m  d o n io s ły m  d la  P o ls k i i  ś w ia ta .

Je d n y m  z k u lm in a c y jn y c h  p u n k tó w  w iz y ty  o b o k  p o b y tu  P ap ieża  
w  O ś w ię c im iu  b y ło  je g o  s p o tk a n ie  z p o ls k im  p rz y w ó d c ą  I  s e k re ta - 
rzem_ K C  P Z P R  — E d w a rd e m 1 G ie rk ie m . P rze b ie g  te g o  s p o tk a n ia  
i  tre ś ć  w yg ło s z o n y c h  ta m  p rz e m ó w ie ń  je s t u w y p u k le n ie m  i  p o tw ie r ­
d ze n ie m  w ie lk ie j  p ra w d y  je d n o ś c i naszego n a ro d u  w  w ie lk ic h  s p ra ­
w a c h  O jc z y z n y , le d n o śe i w znoszące j s ie  p o nad  p o d z ia ły  ś w ia to ­
p o g lą d o w e . K w e s tia  da lszego ro z w o ju  P o ls k i w  p o k o ju  je s t sn ra w ą  
na d rzę d n ą . S p o tk a n ie  to  u w y p u k li ło  jeszcze ra 2  w ie lk ą  p ra w d ę , że 
w  w a lc e  o ś w ia t bez w o je n  sys tem  s o c ja lis ty c z n y , k tó re g o  w a ż n y m  
o g n iw e m  je s t P o lska , o d g ry w a  co ra z  w ię kszą  ro lę .

W iz y ta  w y k a z a ła  ja k  w ie lk ie  w e  w sp ó łcze sn ym  św łe c le  je s t p o ­
czu c ie  p o trz e b y  d ia lo g u . P łaszczyznę d ia lo g u  o k re ś lo n e g o  o cz y w is ­
ty m  fa k te m , że K o ś c ió ł p o ls k i d z ia ła  w  p a ń s tw ie  s o c ja lis ty c z n y m , 
w  p a ń s tw ie  ś w ie c k im  o k re ś l i ły  ró w n ie ż  lic z n e  f a k t i f  w iążące  s łę  
z zakończoną w iz y ta .  T rze b a  do  n ic h  z a lic z y ć  s ło w a  Tana Pa-"da I I
0  w a r to ś c i p ra c y , rz e te ln e j 1 u c z c iw e j p ra c y , je g o  s ło w a  o r o i ł  ro ­
d z in y  w  so o łeczeńs tw ie . a ta k ż e  o d w o ły w a n ie  s łę . c zy  to  p rz y  
G ro b le  N iezn a n e g o  Ż o łn ie rz a  cz y  to  w  m ie js c u  n a js tra s z liw s z e j 
k a ź n i h it le ro w s k ie j — w  O ś w ię e lm iu , do  w s p ó ln y c h  w s z y s tk im  P o­
la k o m  u czuć  p a tr io ty z m u  u m o c n io n y c h  1 scem 'en to \vanych  k r w ią  
p o lsk ie g o  żo łn ie rza .

P rz y p o m n ie n ie  p rzez  Papieża ro z m ia ró w  z b ro d n i d o k o n a n e j na 
n a ro d a c h  E u ro p y , a w ś ró d  n ic h  na  n a ro d z ie  p o ls k im  p rze z  h i t le ­
ro w s k ie g o  o k u p a n ta , je s t zaangażow an iem  a u to ry te tu  m o ra l­
nego k a to lic y z m u  po s tro n ie  ty c h ,  k tó r z y  w ie d zą , że n ie  w o ln o  
za nom n ieć  te g o  co s ta ło  s ie  w  O ś w ię c im iu , że ś w ia t n ie  m oże za­
po m n ie ć  tego  m m  b v ł h it le r y z m , o k u p a c ja  P o ls k i ł  E u ro p y . S i ły ,  
k tó re  p ra g n ę ły b y  ta k ie g o  z a p o m n ie n ia , p rz e ż y ły  ro z cza ro w a n ie .

W iz y ta  w b re w  n a d z ie jo m  n ie k tó ry c h  „ p ro ro k ó w ”  n ie  p rz y n io s ła  
n a o ie ć . Ś w ia t n rz e k o n a ł s ię  jeszcze ra z . że P o ls k a  je s t k ra je m  god­
nośc i, ła d u  i  to le ra n c ji.

P rz y p o m n ijm y  w re szc ie , że P ao leż  p o d k re ś li ł,  lż  „P o ls k a  d o s ta tn ia
1 szczęś liw a  le ży  w  in te re s ie  p o k o ju  i  d o b re l w s o ó łn ra c v  m ie d z y  
n a ro d a m i F u ro n y ” . w y ra ż a  ta o  sza cu n e k  d la  s ta ra ń  E d w a rd a  G ie r ­
ka  m a ja c v c h  na ce lu  w s p ó ln e  d o b ro  P o la k ó w , P a p ie ż  w y ra z i ł  też 
radość ..z w szeu-iego  d o b ra , ja k ie  je s t u d z ia łe m  ro d a k ó w  ż v ta e ye h  
w  O tcz^źn te . to k ie k o lw ie k  b y ło b y  to  d o b ro  ł  z ja k ic h k o lw ie k ' za­
łożeń  w v r» łv w a ło ”

P r-rpH og v d z v tv  u n o w n żn ia  do  w y ra ż e n ia  p rz e k o n a n ia , że o rz v -  
nios»a ona ró w n ie ż  im p u ls y  s łużące  da lszem u ro z w o jo w i w s o ó łn ra e y  
m ie d z y  Pn!sV>i a E t^ tjo a  A pos to lska  — w s o ó łn ra e y  d la  d o b ra  pnVr.hT.

P»AP>

m i je d n o ść  w  C h rys tu s ie  i  w  K o ­
śc ie le , k tó re g o  jesteś G ło w ą  Wi­
d z ia ln ą . N a d a l pozosta jesz nam  
b l is k i w  je d n o ś c i w ia ry  w  sercach  
i  w  m o d litw ie ,  g d y  im ię  T w o je  ta k  
często w s p o m in a m y . W d z ię czn i 
je s te śm y  za p o d ję ty  T w ó j t ru d  
a p o s to lsk i, za o b f i te  i  pożyw ne  
słow a  T w o je j z d ro w e j n a u k i.  Za 
T w o ją  bezpośredn iość  i  se rdecz­
ność, b lisko ść  i  ro z w a r te  ra m io n a , 
u ś m ie c h n ię te  oczy  i  budzącą za­
u fa n ie  s ło w ia ń s k ą  tw a rz . W szys tko  
w  T o b ie  je s t nam  d ro g ie  i  b ra te r ­
s k ie  tą  p ra w d z iw ą  b lis k o ś c ią  ja k ą  
w  T o b ie  C h ry s tu s  s ta ł s ię  nam  po­
d o b n y . N ie  że gnam y C ie b ie , bo 
n ie  p o z o s ta w im y  C ię o s a m o tn io ­
nego , a le  b ę d z ie m y  C ię  o ta cza ć  m o 
d l i tw ą  1 w s p ie ra ć  naszym  życ ie m  
pow szechnego k a p ła ń s tw a  lu d u  Bo 
żego. Z a p o w ia d a m y  C i O jcze Ś w ię ­
ty ,  że n ie  d a m y  C i s p o k o ju  i  na 
W a ty k a n ie , g d y ż  w ie m y , że nas 
c h ę tn ie  w id z isz  u  s ieb ie . W s łu c h u j 
się w  d ź w ię k i z d a le k ie j O jczyzn y  
ja k  na  „ A n io ł  P a ń s k i”  b i ją  dzw o­
n y  w  nasze j w s p ó ln e j O jczyźn ie .

Z a n im  o ię  un iosą  p o lsk ie  s k rz y ­
d ła  do R zym u , s p o jrz y j raz jesz­
eze na T w o je  d z ie c i i  T w o ic h  ro ­
d a k ó w  i  po b ło g o s ła w  O jczyzn ę  m i­
łą . P rz y jm  to  za p e w n ie n ie , że w  
Polsce w s zyscy  w i ta l i  C ię  serdecz­
n ie , p o c z y n a ją c  od  n a jw y ż s z y c h  
w ła d z  p a ń s tw o w y c h  aż do w szys t­
k ic h  p o z io m ó w  naszego żyo ia  na ­
ro d o w e g o , p o lity c z n e g o  i  spo łecz­
nego. Z a n im  C ię  u n iosą  p o lsk ie  
s k rz y d ła , p ro s im y  C ię  p o n o w n ie  
s p o jr z y j na nas tu  obe cn ych  i  na 
ty c h , k tó r y c h  m y  re p re z e n tu je m y . 
B o g u ro d z ica  D z ie w ic a  B o g ie m  s ła ­
w io n a  M a ry ja  n ie ch  C i będz ie  O j­
cze Ś w ię ty , sam ą radośc ią  i  w spo­
m ożen iem . P a n i Jasnogó rska  n ie ­
c h a j C ieb ie  t u  p rz y p ro w a d z i na ju  
b ile u szo w e  go d y  w  K a n ie  Ja snogó r 
s k le j.  P rz y jm  ra z  jeszcze O jcze 
Ś w ię ty  h o łd  b is k u p ó w , ka p ła n ó w , 
ro d z ic ó w , m ło d z ie ż y , dz iec i, ca łe ­
go lu d u  w ie rn e g o  nasze j i  T w o je j 
O jczyźn ie .

Powitanie
na lotnisku w Rzymie

R Z Y M  P A P . W c z o ra j o  g o d z in ie  
19.32 n a  lo tn is k u  C ia m p ln o  w  R zy­
m ie  w y lą d o w a ł sa m o lo t P o ls k ic h  
L ind ii L o tn ic z y c h  w io z ą c y  p o w ra ca ­
ją cego  z P o ls k i P apieża Jana Pa­
w ła  I I .  N a lo tn is k u  p o w ita ł P a p ie ­
ża p re m ie r  W ło ch . G iu l io  A n d re - 
o t t i .  P rz y b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  n a j­
w yższych  w ła d z  k o ś c ie ln y c h . O bec­
n i  b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  k o rp u s u  d y  
p lo m a tyczn e g o , w ś ró d  n ic h  am ba­
sa d o r P R L  w e W łoszech. S ta n is ła w  
T re p c z y ń s k ł.

O d p o w ia d a ją c  na p o w ita n ie  ze 
s tro n y  p re m ie ra  W ło ch  G iu lio  A n - 
d re o ttie g o , Ja n  P a w e ł I I  ra z  jesz­
cze w y ra z i ł  radość , że dane m u  by 
ło  u jrz e ć  z n ó w  P o lskę , sw ą z ie m ię  
rodz iinną . W ska za ł o n , że w s z y s t­
k ie  e ta p y  w iz y ty  „ s ta n o w iły  m o­
m e n ty  radosnego  zb liż e n ia , p rz y ­
ja ź n i, p o ży te czn ych  ro z m ó w ” .

P ap ież  p rz e k a z a ł ra z  jeszcze po­
z d ro w ie n ia  i życzen ia  d la  ca łego  
n a ro d u  poLskiego o ra z  d la  w ła d z  
p a ń s tw o w y c h  za ży c z liw o ś ć  z Jaką 
b y ł  p o d e jm o w a n y .

S Z A N O W N Y  P a n ie  P ro feso rze , 
P rze w o d n iczą cy  R ady P a ń s tw a  
P o ls k ie j R z e czyp o sp o lite j L u d o w e j.

S zanow n i P anow ie !
N A D E S Z Ł A  c h w ila  m o je g o  poże­

g nan ia  z K ra k o w e m , z P o lska. 
C hociaż ro zs ta n ie  to  n ie  m oże z 
ca łą  pew nością zerw ać g łę b o k ic h  
w ę z łó w  d u c h o w ych  i  uczuć, k tó re  
m n ie  łączą  z m o im  m ias tem , z 
m o ją  O jczyzn ą , z je j  m ie szka ń ca ­
m i, to  je d n a k  od czu w a m  je  w  
ty m  m om enc ie  bo leśn ie . Lecz m o­
ja  s to lic a  b is k u p ia  je s t te ra z  w  
R zym ie  i  trze b a  a b y m  p o w ró c ił do 
R zym u ; ta m  gdz ie  żaden syn  K o ­
śc io ła  i  — m o g lib y ś m y  pow iedz ieć 
— żaden cz ło w ie k , P o la k  czy syn 
ja k ie g o k o lw ie k  n a ro d u , n ie  je s t 
o b c o k ra jo w c e m ..

N adeszła  ta kże  c h w ila  po zd ro ­
w ie ń  i  p o d z ię ko w a ń . N a jp ie rw  
p ra g n ę  sk ie ro w a ć  słow a  po d z ię ko ­
w a n ia  do Pana P rzew odn iczącego  
R ady  P a ń s tw a  za to , że razem  z 
w y s o k im i p rz e d s ta w ic ie la m i w ła d z  
p a ń s tw o w ych  ze ch c ia ł p rz y b y ć  tu ­
ta j,  b y  m n ie  pożegnać, ta k  ja k  9 
d n i te m u  ła s k a w ie  m n ie  p o w ita ł w 
im ie n iu  w ła d z  P o ls k ie j R zeczypo­
s p o lite j L u d o w e j na  o jc z y s te j 
z ie m i. D z ię k u ję  za te  p o w tó rn a  u- 
p rze jm ość , k tó rą  w ysoko  c e n iłe m  i 
w  da lszym  c iągu  cen ię , za to 
w szys tko  co ona oznacza.

P ragnę  ponad to  w  ty m  m ie jscu  
w y ra z ić  na jse rd e czn ie jsze  podz ię ­
ko w a n ie  za gościnę, do k tó re j 
p rz y c z y n iły  się ró w n ie ż  w ładze  
pańs tw ow e  — c e n tra ln e  i  te re n o w e  
i  to  w  w y s o k ie j m ie rze .

Szczególn ie  d z ię k u ję  raz jeszcze 
za s p o tk a n ie  w  B e lw ederze  w 
p ie rw szym  d n iu  m o ich  o d w ie d z in  
w  Polsce.

U fam , że o d w ie d z in y , k tó re  w  
te j  c h w i l i  d o b ie g a ją  do końca , 
p rz y c z y n ią  się do dalszego, po­
m yślnego  ro z w o ju  s to su n kó w  po­
m iędzy  P a ń s tw e m  a K o śc io łe m  w  
Polsce o raz  p om iędzy  S to lic ą  A p o ­
sto lską  i  P o lską . Z d a ję  sobie s p ra ­
wę z tego , ja k  pogodn ie  b rz m i 
s łow o „g o ś c in a ” , a ró w n ocześn ie  
ile  ono w  ty m  w y p a d k u  za w ie ra  
tru d u , i le  k r y je  w  sobie p ra w d z i­
w ych  p ro b le m ó w , ile  p ra c  p rz y g o ­
to w a w czych , u s ta le ń , a z k o le i w y ­
s iłk u  zw iązanego z re a liz a c ją . 
W ięc m ó w ię  w s z y s tk im  d z ię k u ję  i  
chcę żeby to  d z ię k u ję  s ięgnę ło  do 
w s zys tk ich , k o m u  je s te m  w in ie n  
podz iękow ać. A  n ie  w ie m . a n ie  
w iem  ko m u  na z ie m i p o ls k ie j,  n ie  
jes tem  tego  w in ie n . M yś lę  że 
w sz y s tk im .

W y ra z y  w dz ięcznośc i s k ie ro w u ję  
pod adresem  w ła d z  p a ń s tw o w ych , 
a także  w ła d z  poszczegó lnych  w o ­
je w ó d z tw  oraz  w ła d z  m ias ta  K ra ­
kow a.

N a jd o s to jn ie js z y  księże k a rd y n a ­
le . P rym a s ie  P o ls k i!

S k ładam  ró w n ie ż  gorące podz ię ­
ko w a n ie  za s łow a  pożegnan ia  W a­
szej E m in e n c ji w y p o w ie d z ia n e  w  
im ie n iu  w ła s n y m  i  ca łego  K o śc io ła  
w  Polsce. N a  słow a  p o w ita n ia  
p ragną łem  odp o w ie d z ie ć  ca łą  m o ją  
pos ługa . Jaka d z ię k i O pa trzn o śc i 
B o że j i  W asze j se rd e czn e j ż y c z li­
w ośc i, m ia łe m  szczęście i  radość 
w y p e łn ić  w  c ią g u  ty c h  k i lk u  d n i. 
W  ty m  m om e n c ie  n ie  nozosta je  m i 
n ic  in n e g o  ja k  podz ię ko w a ć  ca­
ły m , c a ły m  sercem  W aszej E m i­
n e n c ji,  E p is k o p a to w i, k a p ła n o m , 
ro d z in o m  z a k o n n y m  m ę sk im  1 że ń ­
s k im  i  ca łe m u  iu r to w i B ożem u w  
Polsce, za ta k  b a rd zo  gorące  i  se r­
deczne uczuc ia , za m o d li tw y  ja k i ­

m i o ta cza li m n ie  w  c ią g u  te j  n ie ­
za p o m n ia n e j p ie lg rz y m k i od W a r­
szaw y, poprzez G n iezno św . W o j­
c iecha , poprzez Jasną G órę , do św. 
S ta n is ła w a  w  K ra k o w ie .  D z ię k u ję  
B ogu  za Waszą w ia rę , za p rz y w ią ­
zan ie  do S to lic y  A p o s to ls k ie j i  do 
nas tępcy  św . P io tra .

M ó j k r ó t k i  p o b y t w  Polsce u- 
m o c n il jeszcze m o je  duchow e  w ię ­
zy z u m iło w a n ą  O jczyzną  i  z ty m  
K o śc io łe m , z k tó re g o  w yszed łem  i  
k tó re m u  pragnę  s łu żyć  n a d a l ca­
ły m  sercem  i  ze w s z y s tk ic h  s ił, 
poprzez m o ją  u n iw e rs a ln ą  posługę 
pap ieską . D z ię k u ję  za za p ew n ien ie  
p a m ię c i w  m o d litw ie .  T am , za A l ­
p am i, s łu c h a ł będę w  d u ch u  b ic ia  
d z w o n ó w  w z y w a ją c y c h  do m o d li­
tw y ,  zw łaszcza na A n io ł P a ń s k i i  
ró w n ocześn ie  s łu c h a ł będę b ic ia  
serc m o ic h  ro d a k ó w .

Bóg zap łać czc ig o d n e j K o n fe re n ­
c j i  E p is k o p a tu  P o ls k i z ks iędzem  
p rym a se m  na czele, m e tro p o lic ie  
k ra k o w s k ie m u , b is k u p o w i-s e k re ta - 
rz o w i. Bóg zap łać w sz y s tk im .

O d w ie d z in y  Pap ieża  w  Polsce są 
z pew nośc ią  w y d a rz e n ie m  bez 
precedensu n ie  ty lk o  w  ty m  s tu ­
le c iu , a le  ta k ż e  w  c a ły m  ty s ią c le ­
c iu ;  ty m  b a rd z ie j,  że są to  od ­
w ie d z in y  P a p ie ża -P o la ka , k tó r y  m a  
św ię te  p ra w o  i  obow iązek  w  d a l­
szym  c ią g u  czuć g łę b o ko  ze sw o im  
n a ro d e m . O wszem , ta  w ła śn ie  
w ię ź  je s t ja k im ś  is to tn y m  w spó ł­
c z y n n ik ie m  jego  p o s łu g i P io tro w e l 
w  s to s u n k u  do K o ś c io ła  pow szech­
nego.

T o  w y d a rz e n ie  bez precedensu, 
b y ło  z pew nośc ią  a k te m  p e w n e j 
o d w a g i z o b y d w u  s tro n , jed n a kże  
naszym  czasom  p o trz e b n y  b y ł  ta k i  
w ła ś n ie  a k t  o d w a g i. T rze b a  cza­
sem o dw ażyć  się pó jść  ta kże  w  
ty m  k ie ru n k u ,  w  k tó ry m  do tąd  
jeszcze n ik t  n ie  poszedł.
■ Czasy nasze o g ro m n ie  p o trz e b u ją  
ta k ie g o  św ia d e c tw a , w  k tó ry m  d o j 
dz ie  w y ra ź n ie  do g łosu  w o la  z b l i­
żen ia  pom iędzy  n a ro d a m i i  u s tro ­
ja m i ja k o  n ie o d z o w n y  w a ru n e k  po 
k o ju  na św iec ie . Czasy nasze do ­
m a g a ją  się od nas, a b y  n ie  za m y­
kać  się w  ża d n ych  s z ty w n y c h  g ra ­
n ica ch , g d y  ch o d z i o d o b ro  cz ło ­
w ie k a . O n m u s i wszędzie m ieć 
św iadom ość i  pew ność sw o jego 
a u te n tyczn e g o  o b y w a te ls tw a , po­
w ie d z ia łb y m  — św iadom ość i  pew ­
ność swego p ry m a tu  w  ja k im k o l­
w ie k  u k ła d z ie  s to su n kó w  i  s ił.

W ięc z te g o  w ła ś n ie  pow o d u  
d z ię k u ję  za te  o d w ie d z in y  i  ż y ­
czę. ażeby o k a z a ły  się pożyteczne, 
ażeby w  k o n s e k w e n c ji s łu ż y ły  ty m  
ce lom  i  ty m  w a rto ś c io m , k tó ry m  
m ia ły  p rz y s łu ż y ć  się w  za m ie rze ­
n iu .

Zegnam  K ra k ó w , życzę m u  no ­
w e j m ło d o śc i, życzę  a b y  zos ta ł d la  
P o la k ó w , E u ro p y  i  św ia ta  ty m  
w s p a n ia ły m  ś w ia d k ie m  d z ie jó w  na 
ro d u  i  K o śc io ła , ja k im  je s t. A b y  
d z ie d z ic tw o  k u l t u r y  w y ra żo n e  w  
m u ra c h  K ra k o w a , k tó re g o  dob ro  
le ż y  ta k  ba rdzo  na  se rcu  P ana  
P rzew odn iczącego  R ady  P a ń s tw a , 
n a d a l p rz e m a w ia ło  ca łą  sw o ją  
n ie p o w ta rz a ln ą  tre śc ią . Z e zn a m  
P o lskę , żegnam  m o ją  O jczyznę .

Życzę  w sze lk ie g o  d o b ra , w sze l­
k ie j  p o m yś lnośc i, re a liz a c ji w szys t­
k ic h  s z la ch e tn ych  p la n ó w  1 s łusz­
n y c h  za m ie rze ń  w  ka ż d e j d z ie d z i­
n ie  ż u c ia . N a o d c h o d n ym  c a łu je  
te  z ie m ie , z k tó ra  m e d y  n !e n -^*e  
s!e rozs tać  m o je  serce. N ie c h  W as 
b ło g o s ła w i B óg  W szechm ogący, 
O jc ie c  i  S yn  1 D u c h  ś w ię ty .
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„Prawdziwa cnoia •••

@ d ! p @ w i a t o ! ą  
k r y t f K ę

S Y T U A C JA  U L E G N IE  Z M IA N IE

— N A W IĄ Z U J Ą C  do a r ty k u łu  za­
ty tu ło w a n e g o  „D ro b n e  s p ra w y  P o ­
m e ra n ii”  U rzą d  W o je w ó d z k i — 
W y d z ia ł K u l tu r y  F iz y c z n e j i  T u ­
r y s t y k i  in fo rm u je ,  iż w  ce lu  po­
p ra w y  z a is tn ia łe j s y tu a c ji:

— polecono p rz e a n a lizo w a ć  o rg a ­
n iz a c ję  s łu ż b y  b hp  i  p rzys tosow ać 
ją  do p o trze b  p rze d s ię b io rs tw a ,

— zalecono bezw zg lędną o rg a n i­
za c ją  c y k lic z n y c h  szko leń  p ra co w ­
n ik ó w  w  za k re s ie  bhp,

— s łu żb ie  p raco w n icze  j  polecono 
bezw zg lędne p rze s trze g a n ie  p rz e p i­
sów  p ra w a  p racy

— zobow iązano  d y re k c ję  p rze d ­
s ię b io rs tw a  do p rze a n a lizo w a n ia  
d z ia ła ln o ś c i s łu ż b y  p ra c o w n ic z e j i  
p rz e p ro w a d ze n ia  szko le n ia  zw ią za ­
nego z p ra w e m  p ra c y , a p onad to  
za lecono  zw ra c a n ie  u w a g i na p ra ­
w id ło w e  d z ia ła n ie  za k ła d o w e j ko ­
m is j i  ro z je m cze j.

Z -c a  d y re k to ra  W yd z ia łu  
m g r  W o jc ie ch  W Y D R O W S K I

JEST G O SPO D AR Z

— W  Z W IĄ Z K U  z a r ty k u łe m  pt. 
„S k a rp a  bez gospodarza”  U rzą d  
M ie jska  — W y d z ia ł Gos,p. T e re n , i  
O c h ro n y  Ś ro d o w iska  in fo rm u je ,  że 
O A D M  n r  3 w  m a rc u  b r. z le c iła  
W o j. Przeds. E ksp l. U rządzeń  K o ­
m u n a ln y c h  zagospodarow an ie  te re ­
n u  p rz y  u l.  K o m u n y  P a ry s k ie j.  
T e rm in  — do końca  1979 r.

O becn ie  W P E U K  p rz y s tą p iło  do 
re a liz a c ji,  łą czn ie  z w y k o n a n ie m  
d ró g  d o ja zd o w ych , te re n ó w  z ie lo ­
n y c h  ja k  też og ro d ze n ia  s k a rp y . 

K ie ro w n ik  W yd z ia łu  
m g r in ż . Je rzy  F E N D L E R

W IN N Y C H  U K A R A N O

— W  O D P O W IE D Z I na a r ty k u ł  
p t .  „P a n  in s p e k to r  p rzysze d ł”  
P rzeds. W agonów  S y p ia ln y c h  i  Re­
s ta u ra c y jn y c h  „W a rs ”  O d d z ia ł w  
S zczec in ie  k o m u n ik u je ,  iż  k o n d u k ­
to r  w ag o n u  z m ie js c a m i do leże­
n ia  za bezduszny s tosunek  w  k w e ­
s t i i  p rz y ję c ia  do w a g o n u  ch o re j 
zos ta ł d y s c y p lin a rn ie  u k a ra n y  u - 
p o m n ie n ie m  s łu żb o w ym . P rz y  oce­
n ie  jego  pos tę p o w a n ia  u w z g lę d n io ­
n o  to , że jeszcze p rze d  od ja zd e m  
p o c ią g u  p rz e n ió s ł pasażerów  z z a j­
m ow anego  przez c h o rą  p rz e d z ia łu , 
s tw a rz a ją c  je j  w  te n  sposób do­
g o d n ie jsze  w a ru n k i po d ró ży , na­
to m ia s t na s ta c ji d o ce lo w e j ud z ie ­
l i ł  pom ocy  p rz y  w yn o sze n iu  po ­
d ró ż n e j z w ag o n u  o ra z  p rz e p ro s ił 
ją  i  osobę je j  tow arzyszącą .

O so b n ik ie m  p o d a ją c y m  się 
in s p e k to ra  „O rb is u ”  fa k ty c z n ie  b y ł  
k o n d u k to r  d ru ż y n y  „W a rs u ”  (n a ­
z w is k o  jego  i  k o n d u k to ra  w a g cn u  
znane  re d a k c ji — p rz y p . red .). Za 
n ie w ła ś c iw y  s tosunek  do w ym i-en io 
n e j c h o re j o ra z  podszyw an ie  się 
pod  in s p e k to ra  „O rb is u ”  zos ta ł on  
u k a ra n y  u p o m n ie n ie m  s łu żb o w ym .

K ie ro w n ik  O d d z ia łu  
A lf re d  S T A C H U R A

U P O R Z Ą D K O W A N O

— O D P O W IA D A J Ą C  na a r ty k u ł  
p t. „W s ty d ”  R e j. Przeds. Gosp. 
K o m u n a ln e j i  M ie s z k a n io w e j w  
P o lica ch  in fo rm u je ,  że ro b o ty  po­
rz ą d k o w e  p rz y  p o m n ik u  gen. K . 
Ś w ie rcze w sk ie g o  na u l.  P ia s tó w  zo 
s ta ły  w y k o n a n e  22 ub. m.

P o n a d to  p race  re m o n to w e  o b ję ły  
n a p ra w ę  c h o d n ik a , o k a la ją c y c h  
m u rk ó w , re n o w a c ję  z ie le n i, m asz­
tó w  f la g o w y c h  i ła w e k .

D y re k to r
m g r  in ż . Jan  K O Ś C IE L N IA K  

PO U CZO NO

— W  O D P O W IE D Z I na a r t y k u ł  
z a ty tu ło w a n y  „ K t o  je s t d la  kogo?”

WSS „S p o łe m ”  k o m u n ik u je ,  że z 
a je n tk ą  sk le p u  n r 520 (p rz y  u l. M il  
cz a ń s k ie j) p rze p ro w a d zo n o  os tra  
ro z m o w ę . s łużbow ą , z w ra c a ją c  je j  
uw agę na o b o w ią ze k  z o rg a n iz o w a ­
n ia  sprzedaży i  o b s łu g i w  sposób 
n ie  budzący zastrzeżeń k lie n tó w . 
Pouczono ró w n ie ż , iż  s k le p  ten , 
ja k k o lw ie k  p ro w a d z o n y  na zasa­
dz ie  a je n c y jn e j,  n ie  s ta n o w i w ła s ­
nośc i a je n ta  i  o b o w ią z u je  w  n im  
d z ia ła ln o ść  o k re ś lo n a  um ow ą o ra z  
za rzą d ze n ia m i w ła d z  h a n d lo w y c h .

Z  u w a g i na k r ó t k i  staż p ra c y  
a je n tk i p o s ta n o w io n o  czasowo n ie  
ro z w ią z y w a ć  u m o w y  a je n c y jn e j.  
Jednakże  w  p rz y p a d k u  p o w tó rz e n ia  
się op isanego w  a r ty k u le  za jśc ia  
w y s tą p im y  o ro z w ią z a n ie  u m o w y . 
P o n a d to  p raca  a je n ta  w  o m a w ia n e j 
p laców ce  h a n d lo w e j zosta ła  o b ję ta  
zw ię k s z o n y m  nadzo rem  i  k o n tro lą .

Z a in te re so w a n ą  k lie n tk ę  p rz e p ra ­
szam y za n ie w ła ś c iw ą  obsługę.

G łó w n y  s p e c ja lis ta
ds. n a d zo ru  s iec i
Z b ig n ie w  L O T Y C Z E W S K I

W P H W  IN F O R M U JE

— W  Z W IĄ Z K U  z za o p a trze n ie m  
a r ty s tó w  p la s ty k ó w  w o d p o w ie d n ie  
fa rb y  W o j. Przeds. H a n d lu  W e w ­
nę trzn e g o  z a w ia d a m ia , iż  d o k o n u je  
tego  sk le p  Z w ią z k u  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  w  P o zn a n iu . P la c ó w k a  ow a  
o b e jm u je  sw ym  zas ięg iem  w o j. 
w o j.  poznańsk ie , szczec ińsk ie  i  zie 
lo n o g ó rsk ie . N a to m ia s t W P H W  o- 
fcrzymuj-e m in im a ln e  i-lości w spom ­
n ia n y c h  a r ty k u łó w ,  co o c z y w iś c ie  
n ie  m oże zaspoko ić  is tn ie ją c y c h  w  
te j  m ie rze  po trzeb .

D y re k to r  
m g r Jacek  GOS

35 la t POLSKI LUDOWEJ

O D 1 S T Y C Z N IA  1945 r. 
PKW N przekszta łc ił się 
w  Rząd Tymczasowy. 

Rozpoczęta ofensywa zim owa 
przynosiła  z każdym  ko le jnym  
dniem  radosne wieści: wolne 
by ły  Warszawa i Łódź, K ra kó w  
i Poznań, rów nież wracające do 
M acierzy piastowskie ziem ie z 
Kołobrzegiem , W rocław iem , O- 
polem i Szćzccinem, W arm ia  i 
M azury z O lsztynem  i E lb lą ­
giem. 8 m aja h itle ro w sk ie  do­
w ództw o podpisało ak t bezwa­
ru n ko w e j k a p itu la c ji. Polskie 
jednostk i wojskow e: Ludowe 
W ojsko Po lsk:e i Po lskie S iły  
Zbro jne  na Zachodzie, licząc 
łącznie ponad 600 tys. żołnie­
rzy. s tanow iły  czwartą siłę 
zbro jną anty faszystow skie j ko ­
a lic ji.

Rok 1945 b y ł okresem szcze­
gólnego egzaminu d la w ładzy 
lu dow e j w Polsce. Już samo 
przeprowadzenie dem okratycz­
nych re fo rm  ekonomicznych, 
społecznych i po litycznych, re ­
a lizacja rew o lucy jn ych  decyzji 
przesądzających o now ym  cha­
rakte rze państwa, s tanow iły  
kom pleks trud nych  n iezw ykle  
zadań. A  przecież zadania te 
przyszło rea l zować w  sytuacji 
szczególnej, gdy z 35 m ilionów  
ob yw a te li m iędzyw ojenne j P o l­
sk i pozostawało w je j g ra n i­
cach niespełna 24 m ilio n y , gdy

Przemysłowy
f i mkur zacz Ł i

SZW E D ZK A firm a  „U n ive n t”  
rekom enduje przem ysłowe „od­
kurzacze”  służące do usuwania 
spalin, par i py łów  z zakładów 
p rodukcy jnych : la k ie rn i, szli- 
f ie rn i, odlewni itd . „Sercem ”  u- 
rządzenia jest centra lny układ 
w ytw arza jący podciśnienie, po­
łączony przewodam i pow ie trz ­
nym i ze stanow iskam i roboczy­
m i Montowane na ścianach 
końców ki ssące mogą pracować 
w prom ien iu  1—6 m. Zaletą sy­
stemu o nazwie „M in if lo w ”  jest 
bardzo małe zużycie pow ietrza 
— 50 do 100 m  sześć, na godzi­
nę przy oczyszczaniu pomiesz­
czeń. w  k tó rych  dokonuje się 
spawania lu b  sz lifow an ia  p ias­
k iem  i  do 500 m sześć, na go­
dzinę podczas usuwania cięż­
k ich  cząstek brudu. Zbierane za 
nieczyszczenia gromadzone są w  
p las tikow ych  pojem nikach . Ca- 

a ips ta lac ii czyszczona jest 
autom atyczn ie co 15 m inu t.

— ja k  w ykaza ł później prze­
prowadzony b ilans s tra t — z 
każdego 1000 obyw a te li zginę­
ło 220 (w  tym  je dyn ie  co dzie­
sią ty sku tk iem  bezpośrednich 
dzia łań wojennych, pozostałych 
9/10 w w yn iku  ludobó jcze j eks­
te rm in a c ji, te rro ru  okupanta), 
gdy w  65,6 proc. zniszczony by ł 
przem ysł ( i tak  słaby), w  35 
proc. ro ln ic tw o  ( i tak  zacofa-

Rok 1945
ne), gdy okupan t n iem ieck i znisz 
czył 38 proc. m a ją tku  narodo­
wego.

W yprzedzając nieco fa k ty : i-  
naczej ocenia się przeprow a­
dzoną wręcz b łyskaw iczn ie  i z 
pe łnym  sukcesem w a lkę z a- 
nalfabetyzm em  i wprowadzenie 
powszechnej szkoły 7-klasowej, 
gdy pamiętać, iż w  60 proc. u- 
le g ły  zniszczeniu szkoły i  in s ty ­
tu c je  naukowe, iż w  la tach wo j 
ny zginęło pona-d 15 proc. na­
uczycie li i  b lisko  29 proc. p ra ­
cow n ików  naukow ych szkół 
wyższych. Inaczej przychodzi 
oceniać w ys iłek  odbudow y w ie­
dząc o tym , iż W arszawa była 
zniszczona w  75 proc., W rocław  
w  65 proc., Kołobrzeg w  80 
proc., Legnica w  65 proc. Do 
„m n ie j zniszczonych”  — tak  to 
ówcześnie określano! — należa­
ły  zburzone „ je d y n ie  w  poło­
w ie ”  B ia łystok, O lsztyn, „ je ­
dyn ie  w  45 proc.”  Poznań i 
Szczecin.

OBOZ po lsk ie j dem okracji, 
rząd po lsk ie j le w icy  zdawały 
w roku  1945 jeszcze jeden waż­
ny egzamin: z um ie jętności ste­
row an ia  ledw ie co odtworzoną 
nawą państw ową na fa lach 
w ie lk ie j p o lity k i,  z um ie jętnoś­
ci rea lizac ji tych  koncepcji, 
k tó re  s tanow iły  kw intesencję 
in teresów  narodu, b y ły  polską 
rac ją  stanu.

Rok 1945 jest rok iem  dwóch 
w ie lk ich  ko n fe renc ji m iędzyna­
rodow ych: w  Jałcie (4— 11 lu ­
tego 1945) i  w  Poczdamie (17 
lipca — 2 sie rpn ia  1945). Na o- 
bu tzw. sprawa polska jest je d ­
nym  z zasadniczych p un któw  o- 
brad delegacji ZSRR, USA 
W ie lk ie j B ry ta n ii.  W  Jałc ie dć 
legacja radziecka opowiada su 
zdecydowanie za odbudową 
P o lsk i s ilne j i  dem okratycznej, 
w łada jące j Z iem iam i Zachodni­
m i i  P ó łnocnym i. Jednak w  
Jałc ie  (choćby z ra c ji fo rm a l­

nych: is tn ie je  jeszcze em igra­
c y jn y  rząd polski w  Londynie, 
uznawany przez m ocarstwa za­
chodnie) Polska jest przedm io­
tem rozm ów < i rozważań. In a ­
czej jest w  Poczdamie. A lb o ­
w iem  w dn iu  21 k w ie tn ia  pod­
pisano w  M oskw ie U k ład  P o l­
sko-Radziecki o P rzy jaźn i, Po­
mocy W zajem nej i  W spółpracy 
— układ będący historycznym  
przełomem  we wza jem nych sto 
sunkach. Zw iązek R adzieckf 
w  dniach Poczdamu z całą mo­
cą i konsekwencją popierać bę­
dzie nasze, polskie tezy w  kw e­
s tii g ranic na Odrze i Nysie Lu  
życk ie j, będzie siłą  przesądzają­
cą o geopolitycznym  kształcie 
Po lski w racającej na ziemie 
Piastów. W ybór po lityczny, a 
więc w yb ó r sojusznika przez 
rząd po lsk ie j lew icy, przesądza 
w prost o po lsk im  sukcesie. 
Polska ma Pomorze, Śląsk, 
W arm ię i M azury, Opolszczyznę 
i  Z iem ię Lubuską.

Jerzy A. S A LE C K I

ZAGIE na wodzie to w i­
dok piijkny i... chłodzący. 
Zdjęcie, jachtów  na Jez. 
Dąbskin pod Szczecinem  
dedykujemy zatem nie t y l­
ko miłośnikom żeglarstwa, 
ale wszystkim C zyte ln i­
kom.

(Fot. C A F-U ndro)

Z SALI FILHARMONII

Koncert Piotra Milewskiego
PO W Y S T Ę P IE  poznańsk ie j 

k a p e li d a w n y c h  in s tru m e n ­
tó w  oraz  p e łn ych  d e c y b e li 
k o n c e rta c h  zespołu „B re a k ­

w a te r”  u s łysze liśm y p o now n ie  na­
szych f i lh a rm o n ik ó w  pod wodza 
S te fana  M a rczyka . S o lis tą  b y ł znany  
ju ż  szczec ińsk ie j p u b liczn o śc i m ło ­
d y  s k rz y p e k  P io tr  M ile w s k i, k tó r y  
do la u ró w  k o n k u rs u  im . W ie n ia w ­
sk iego  d o łą c z y ł w  zesz łym  ro k u  no­
w e. ty m  razem  z k o n k u rs u  im . Pa­
gan in ie g o  w  G enu i. W  u b ie g ły m  ty ­
g o d n iu  g ra ł na filh a rm o n ic z n e j es­
tra d z ie  u tw o ry  H e n ry k a  W ie n ia w ­
sk iego  P oloneza A -d u r  o ra z  F a n ta r 
z ję  na te m a ty  z o p e ry  G ounoda 
„F a u s t” , o rk ie s tra  w y k o n y w a ła  
s łyn n e  „B o le ro ”  R avela i  „E spanę ”  
C h a b rie ra .

E m anue l C h a b r ie r  je s t ko m p o z y ­
to re m  d o ce n ia n ym  dziś chyba  Je­
d yn ie  we F ra n c ji,  podobn ie  ja k  
M o n iu szko  u nas, a przec ież echa 
jego  m u z y k i s łych a ć  u  tw ó rc ó w  te j 
m ia ry  co Debussy i  R avel — zw ła ­
szcza w  ich  u tw o ra c h  o rk ie s tro ­
w ych . P ią tk o w e  w y k o n a n ie  „E spa - 
n y ”  u w y p u k li ło  na jw a żn ie jsze  ele­
m e n ty  u tw o ru  — ba jeczn ie  k o lo ro ­
wą in s tru m ę n ta c ję  o raz  n ie k ła m a n ą  
..h iszpańskcść”  p e łn ych  f in e z j i  r y t ­
m ó w . Z d a w a ć s ię  m og ło , że zag ra ­
n iczne  k o n c e r ty  w p ły n ę ły  k o rz y s t­
n ie  na p re c y z ję  g ry  o rk ie s t r y ;  z łud  
le  o ka za ło  się je d n a k  to  w rażę - 
l ie .  O i le  a k o m p a n ia m e n t o rk ie ­
s tro w y  do F a n ta z ji m ie js c a m i 
b rz m ia ł p e łn ie  i  soczyście, to  w  
Po lonez ie  ro z b ra ja ł ża łosną n ie p o ­
radnośc ią  (n ie  w spom nę  tu  ju ż  na ­
w e t o jego  c ie n k ie j,  po p ro s tu  d z iu  
ra w e j in s tru m e n ta c ji) .  B la s k u  o w y m  
u tw o ro m  n a d a w a ła  je d y n ie  in te r ­
p re ta c ja  P io tra  M ile w sk ie g o .

W  ja k  zwykłe ś lic z n ie  na p isa n ym  
p ro g ra m ie  do k o n c e r tu , W a le r ia n  
P a w ło w s k i p o m in ą ł m ilcze n ie m  
rzecz bardzo ważną, a m ia n o w i­
c ie  tę , że F a n ta z ja  na te m a ty  
„F a u s ta ”  jest u tw o re m  w y ją tk o w o  
tru d n y m  technicznie, a po n a d to , iż 
w iększość w ykonaw ców  p o jm u je  ją  
ja k o  swoistego ro d z a ju  c y r k  ńa 
skrzypcach. D op ie ro  ta k  uprzedze­
n i słuchacze d o c e n ilib y  a b so lu tn y  
sp o kó j i  pewność g ry  M ile w s k ie g o  
(a k tu a ln ie  s tudenta P W S M  w  Po­
zn a n iu ). W ca łym  s ze ro k im  re p e r­
tu a rz e  jego ś ro d kó w  te ch n iczn ych  
n a jb a rd z ie j podoba ły  m i s ię  id e a l­
n ie  wykonane f la ż o le ty  w e fra g ­
m enc ie  ~'*V~Tm  na m e lo d ii s ły n ­
nego w a lc?  Jak  na rasow ego m u ­
zyka  przysWo^ m ło d y  a rty s ta  n a j­
w iększą  wagę p rz y k ła d a ł do p ię k ­
n ie  prowadzonej k a n ty le n y .

Spotkałem  się ze zdan iem , że M i­
le w s k i g ra  w  sposób n ie e fe k to w n y ; 
w  je d n y m  m om encie m ogę s ię  z 
ty m  zgodzić: n ie  w y trz y m u je  w i­
zu a ln e j konku renc ji z n ie k tó ry m i 
n a szym i m łodym i s k rzyp a czka m i, 
d o da jącym i e ksp re s ji s w e j grze za 
pom ocą ru ch ó w  p rz y d e p ta n e j 
dżdżow nicy. P onadto , w  zgodzie z 
uśw ięconym i tra d y c ja m i,  k o n c e rty  
przeznaczone są racze j d la  uszu — 
n ie  d la  oczu. Ja k  na raz ie  — P io tr  
M ile w s k i ma jeszcze czas na eks­
po n o w a n ie  własnego „ j a ”  na es tra ­
dzie, a eksh ib ic jon izm  w  in te rp re ­
ta c j i  je s t obcy jego  sztuce.

„B o le ro ”  R ave la , ja k  z w y k le , 
s p o tk a ło  się z uzn a n ie m  s łuchaczy  
i  f ilh a rm o n ic y  zm uszen i zo s ta li do 
b isu .

Jan  G O R Z E L A N Y

Do końca naszego stulecia

ENERGETYCZNE PERSPEKTYWY
W  ENERGETYCE czas ma swoją w łasną m iarę. Od m om entu

pod jęcia decyz ji o budow ie e le k tro w n i do c h w ili je j u rucho­
m ien ia  m ija  z regu ły  k ilk a  la t. D latego oceniać a lbo progno­
zować rozw ó j ene rge tyk i można ty lk o  z w ie lo le tn ie j pe rspekty ­
wy.

JE Ś L I spojrzeć wstecz, oka­
że się, że po tencja ł energetycz­
ny w zrósł n iepom iern ie. Obec­
nie polskie e lek trow n ie  w y­
tw a rza ją  w  ciągu zaledwie 
dwóch tygodn i w ięcej energ ii 
e lek tryczne j, n iż zdołano w y ­
produkow ać w  ca łym  1938 r.
Co dziesięć la t  podw aja ła  się 
moc kra jow ego  systemu ener­
getycznego i by ło  to  tempo im ­
ponujące. W  la tach siedemdzie­
sią tych jednak — m im o d a l­
szej rozbudow y e le k tro w n i — 
w  systemie energetycznym  za­
częły się po jaw iać rysy.

Do 1975 r. n ie by ło  w  zasa­
dzie większych k ło po tów  z za­
spokojeniem  potrzeb gospodar­
k i na energię e lektryczną. Na­
tom ias t w  la tach następnych 
d e fic y t p rądu zaczął coraz bo­
leśnie j dawać znać o sobie. Po­
tenc ja ł w y tw ó rczy  przem ysłu 
rósł bow iem  znacznie szybciej 
niż p rodukc ja  ene rg ii e le k try ­
cznej. Powodem ta k ie j sytua­
c ji b y ły  poważne spóźnienia w 
oddaw aniu  do eksp loatac ji w ie 
lu  b loków  energetycznych.
Również transport, zwłaszcza 
te j zim y, nie m ógł w  pe łn i 
sprostać zadaniom przewozo­
w ym , co potęgowało energety­
czne trudności, choć na zwa­
łach kopa ln ianych  węgla było 
pod dostatkiem .

W L A T A C H  1971—1978 kosztom  
165 m ld  z ł m oc  k ra jo w e g o  sys te m u  
zw ię k s z y ła  s ię  p ra w ie  o 10 ty s .
M W . B y l to  w ię c  n ie m a ły  w y s iłe k  
in w e s ty c y jn y .  O becn ie  m oc 
w s z y s tk ic h  p o ls k ic h  e le k tro w n i 
w y n o s i ponad 24 tys . M W , je d n a k  
w p o ró w n a n iu  z in n y m i w yso ko  
u p rz e m y s ło w io n y m i k ra ja m i n ie  
je s t to  lic z b a  im p o n u ją c a . W  R F N  
na p rz y k ła d  m oc sys tem u  ene rg e ­
tyczn e g o  w y n o s i ponad 79 tys .
M W , w  W. B r y ta n i i  — o k . 73 tys .
M W , w e F r a n c j i  — 50 tys . M W .
T rze b a  je d n a k  p a m ię ta ć , że p ań ­
s tw a  te  s ta r to w a ły  po w o jn ie  z o 
w ie le  w ię k s z y m  n iż  P o lska  p o te n ­
c ja łe m  e n e rg e ty c z n y m .

K IE D Y  w ięc zn ikną og ran i­
czenia w  dostawach energ ii e- 
lektryczne j?  Jak ie  są energety­
czne prognozy?

Z  p lanów  opracow anych przez 
specja listów  z M in is te rs tw a  E- 
ne rge tyk i i  E n e rg ii A tom ow e j 
w yn ika , że w  1985 r. moc 
w szystkich  e le k tro w n i w yn ie ­
sie ok. 38 tys. M W . Ocenia się, 
że w łaśnie w tedy energetyka 
nabierze większego oddechu i 
będzie dysponowała, ta k  ja k  
jest w  innych  kra jach , a w a ry j­

ną rezerwą, wynoszącą ponad 
20 proc. ogó lne j m ocy energe­
tycznego systemu. W  1990 r. 
moc w szystkich  e le k tro w n i o - 
siągnie w ie lkość ok. 53 tys. 
M W , a w  ro ku  2000 — ponad 
90 tys. M W  i wówczas roczna 
p rodukc ja  ene rg ii e lektryczne j 
zam knie się liczbą 420 m ld  
kW h.

IN T E R E S U JĄ C O  w y g lą d a  s t ru k ­
tu ra  p a liw , k tó re  będą używ a n e  w  
e le k tro w n ia c h . O becn ie  w  po-lskie j 
ene rg e tyce  d o m in u je  w ę g ie l k a ­
m ie n n y , z  k tó re g o  w y tw a rz a  s ię  
p o nad  76 p ro c . energ ia  e le k try c z ­
n e j. Reszta p rz y p a d a  na w ę g ie l 
b ru n a itn y  — o k . 22 p roc. oracz e le k ­
tro w n ie  w o dne  — o k . 2 p ro c . Jed­
n a k  w  c ią g u  n a jb liż s z y c h  20 la t  
za jd ą  w  te j s tru k tu rz e  ra d y k a ln e  
z m ia n y . P rzede  w s z y s tk im  zosta­
n ie  znaczn ie  o g ra n ic z o n y  u d z ia ł 
w ęg la  ka m ie n n e g o  ja k o  p a liw a  
e n e rg e tycznego . W zro śn ie  n a to ­
m ia s t ro la  w ę g la  b ru n a tn e g o , z 
k tó re g o  będzie  w y tw a rz a n e  w  k o ń  
c u  X X  w ie k u  o k . 40 p ro c . e n e rg ii 
e le k try c z n e j.  O prócz Z espo łu  E n e r­
ge tycznego  „B e łc h a tó w ”  p o w staną  
now e za g łę b ia  e n e rg e tyczne . Je d ­
nocześnie w y d o b y c ie  w ęg la  b ru ­
na tn e g o  o s ią g n ie  w  2000 r .  o k . 250 
m in  to n  (w  1979 r .  — 41 m in  to n ).

W  p o ło w ie  la t  o s ie m d z ie s ią tych  
p o ja w i s ię  no w e  ź ró d ło  w y tw a rz a ­
n ia  p rą d u  — e n e rg ia  a to m o w a . 
P ie rw sza  e le k tro w n ia  ją d ro w a  po w  
s ta n ie  w  Ż a rn o w c u . P rz e w id u je  się, 
że w  1990 r . m oc  s iło w n i a tom o­
w y c h  o s ią g n ie  w ie lk o ś ć  o k . 5 tys . 
M W , a w  dz iesięć la t  p ó ź n ie j — 
ju ż  o k . 23 tys . M W . M a ją  one  do­
s ta rcza ć  o k .  30 p roc . e n e rg ii e le k ­
t ry c z n e j.  N ie za le żn ie  od  k ra jo w y c h  
e le k t ro w n i ją d ro w y c h  po lską  sieć 
e n e rg e ty c z n ą  będzie  zas ila ła  
C h m ie ln ic k a  E le k tro w n ia  A to m o ­
w a , . b u d o w a n a  obecn ie  w sp ó ln ie  
p rzez k ra  je  RW PG .

T a k  w ię c  w  ro k u  2000 w ę g ie l 
b ru n a tn y  będz ie  s łu ż y ł do w y tw o ­
rze n ia  40 p ro c . e n e rg ii e le k try c z ­
n e j, e le k tro w n ie  ją d ro w e  — 30 p ro ­
ce n t, a pozosta łe  30 p roc. przypaid ią  
na  w ę g ie l k a m ie n n y , e n e rg ię  w od­
ną  o ra z  in n e  p a liw a  — >np. anazuit. 
N ie z m ie rn ie  is to tn a  je s t tu  ro la  
e n e rg ii w o d n e j. O becn ie  m oc 
w s z y s tk ic h  e le k t ro w n i w o d n y c h  
w y n o s i za le d w ie  o k . 1300 M W , zaś 
do ro k u  2000 p o te n c ja ł tego  ty p u  
s i ło w n i w z ro ś n ie  k i lk a k ro tn ie .  Sam  
p ro g ra m  za g ospodarow an ia  W is ły  
u m o ż liw i bud o w ę  e le k tro w n i w o d ­
n y c h  o  łą c z n e j m o cy  o k . 2000 M W . 
O cen ia  s ię , że w s z y s tk ie  s iło w n ie  
w y k o rz y s tu ją c e  „b ia łą  e n e rg ię ”  
będą w te d y  d o s ta rc z a ły  o k . 12 m ld  
k W h  (w  1978 r .  e le k tro w n ie  w od­
ne w y p ro d u k o w a ły  2,4 m ld  k W h ).

Z a k ła d a n y  w  p ro gnozach  e n e rg e ­
ty c z n y c h  s ys te m a tyczn ie  z m n ie j­
sza ją cy  się u d z ia ł w ę g la  ka m ie n n e ­
go n ie  w y n ik a  z o g ra n iczonośc i 
k ra jo w y c h  zasobów  tego su row ca  
lu b  z m n ie jsze n ia  jego  w y d o b y c ia . 
G ó rn ic tw o  za m ie rza  p rzec ież 
z w ię kszyć  w y d o b y c ie  w ęg la  k a ­
m ie n n e g o  z 200 m in  to n  obe cn ie  do 
p ra w ie  300 m in  to n  w  ro k u  2000. 
W ę g ie l k a m ie n n y  je s t je d n a k  z b y t

c e n n ym  s u ro w ce m , a b y  go spa lać  
w  k o tła c h . W  p rzysz ło śc i o  w ie le  
b a rd z ie j k o rz y s tn e  będz ie  podda­
w a n ie  w ęg la  ch e m iczn e j p rze róbce . 
P ro w a d zo n e  w  te j  d z ie d z in ie  prace  
o ra z  sys te m a ty c z n ie  w z ra s ta ją ce  
c e n y  ro p y  o tw ie ra ją  b o w ie m  przed  
k a rb o c h e m ią  o g ro m n e  p e rs p e k ty ­
w y .

A  CO po ro k u  2000, ja k ie  będą 
w ów czas  e n e rg e tyczn e  m o ż liw o ś c i 
n ie  ty lk o  Polska, a le  i  św ia ta?  
P rze c ie ż  zasoby s u ro w c ó w  ene rge ­
ty c z n y c h  m uszą s ię  k ie d y ś  w y c z e r­
pać. Ozy lu d zko ść  zdąży zastoso­
w ać w c ze śn ie j no w e  ź ró d ła  e n e r­
g i i ,  n ad  k tó r y m i p ra c u ją  obecn ie  
n a u k o w c y  na  w s z y s tk ic h  k o n ty ­
nentach?

J a k  tw ie rd z ą  uczen i, sposób w y ­
tw a rz a n ia  e n e rg ii je s t w iz y tó w k ą  
d a n e j c y w il iz a c j i .  N a  p ie rw szym  
s to p n iu  ro z w o ju  z n a jd u je  się c y ­
w iliz a c ja ,  k tó ra  w y k o rz y s tu je  za­
soby  e n e rge tyczne  s w o je j p la n e ty . 
D ru g i s to p ie ń  w ta je m n ic z e n ia  o -  
s iąga spo łeczeństw o p o tra f ią c e  
cze rpać ene rg ię  sw o jego  S łońca. 
N a jw y ż s z y  zaś s to p ie ń  doskona­
ło ś c i os iąga  c y w iliz a c ja  w y k o rz y ­
s tu ją ca  e n e rg ię  s w o je j g a la k ty k i. . .

Po te j  ko s m ic z n e j dygresja  w a r ­
to  je d n a k  w ró c ić  na  Z ie m ię . Z a­
n im  b o w ie m  n a s tą p i now a era  e- 
ne rg e tyczn a , m a m y  jeszcze sporo 
do z ro b ie n ia . Z  je d n e j s tro n y  n ie  
w y k o rz y s tu je  ś ię  p rzec ież jeszcze 
w ie lu  in n y c h  sposobów  w y tw a rz a ­
n ia  e n e rg ii,  a z d ru g ie j. . ,  e n e rg ią  
e le k try c z n ą  często sza fu je m y  w  
b a rd zo  ro z rz u tn y  sposób.

W ito ld  D O M A G A LS K I

W wiosennym słońcu

(Fot CAF)

wk̂ bbkbskbmêêbêêiêêbî

B U ŁG A R IA . R y lsk i M o­
naster — to  na js łynn ie jszy  
i  na jw iększy  średniow iecz­
ny  k lasztor p raw osław ny  
w  B u łga rii. B u d yn k i w  sta 
robu łgarsk im  s ty lu  tworzą  
zam knię ty, n ie regu la rny  
czworobok zdobiony we­
w n ą trz  w span ia łym i ko­
lum nadam i. W  k lasztornym  
muzeum przechow uje się 
cenne s ta ro d ru k i i  doku­
m enty arch iw a lne  dotyczą­
ce h is to r ii B u łga rii.

(Fot. C A F -Ł o ka j)

Gigantyczne [(angory
A U S T R A LIJS C Y  pa leonto lo­

dzy znaleźli n iedaw no skam ie­
n ia łe szczątki nieznanego ssa­
ka. Dokładne badania w ykaza­
ły , że są to pozostałości o lb rzy ­
m iego kangura . Zw ierzęta  bę­
dące przodkam i współczesnych 
kangurów , ży ły  w  A u s tra li i o- 
ko ło  m ilio n a  la t tem u K angu- 
ry -o l'o rzym y w ażyły  dw ie  to ­
ny  i  m ia ły  wzrost ró w n y  wyso­
kości ży ra fy . M im o tych  roz­
m ia ró w  b y ły  bardzo ruch liw e  
i m ogły  w yko nyw ać ogromne 
skoki.

D om  odzyskanego dzieciństw a c zyn ką , która chce zostać n a u c z y - s ie b ie  uw agę. Je d n y m  z ta k ic h  raz 
c ie lk ą . Świetnie piecze s e rn ik , p a c z liw y c h  sposobów  b y ła  w ła ś n ie  
u m ie  szyć i  ro b ić  na d ru ta c h , a a g re s ja . D o ś w ia ta  p rze żyć  chłoip- 

Zidradza przy ty m  w y ra źn e  u zd o l- ca p o czą tko w o  n ie  m ia ły  dostępu  
H ie n ia  plastyczne. W  k i lk a  m ie s ię - p o ję c ia  n a jp ro s ts z e : m iło ś ć , sza- 

DOM: Jest obszerny, p ię tro - n a c ie . M a łgos ia  m ia ła  p ięć m ie s ię - tę skn o tą  je j  ż yc ia , b io rą c ą  się z cy  P ° Gosl w  dom u p o ja w ił s ię ... c u n e k , v ^ ze' ^
v  c to t « t rU ,.v„rv, c y , k ie d y  u m a r ł je j  O jc ie c , a m aż p o trz e b y  w ie lo k ro tn e g o  m a c ie rz y ń -  A N D R ZE JE K : M ia ł d o p ie ro  t r z y  b y ło  ° 'g'ro m n ? ® ° . fPw v  s to i w  d u ż y m  oc ie irvY ),nvm  c y * k ie d y  u m a r ł je j  O jc ie c , a m ąż p o trz e b y  w ie lo k ro tn e g o  m a c ie rzyń -

' , • ’ A1 * , \  M a m y . Z o s ta ły  w  ty m  d u ż y m  do - s tw a . Z  tego uczuc ia  w z ię ła  s ię  de- Janca, o y i za en u a y  i  za msKa na "  "  I',”  sTT‘'vn r*iłr tśrkicol
drzew am i ogrodzie. A k u ra t te - m u  ty lk o  we d w ie . M am a co ra n o  c y z ja  pośw ięcen ia  s ieb ie  in n y m , o -  s w ó j w ie k , a jego  s m u tn ą  buźkę  żeb!® maAcA' ^ ^ i
raz  sosny pachną żyw icznie, W  z o s ta w ia ła  M a łgos ię  pad  o p ie k ą  są- tw o rz e n ia  swego d e m u  d z ie c io m , szpec ił zez. W łaśn ie  d la te g o  n ie  7 " '° *  h I i  „ o ik  a r  Ar? t  oZ.
s o c z y s te i t r a w ie  t u  i ó w d z ie  s :adów  1 je ź d z iła  do p ra c y  do „C u -  k tó ry m  ich  w łasne  ro d z in y  n ie  u - m ó g ł znaleźć sobie d o tą d  p rz y b ra -  P P P f i , i v
s o c z y s te j tra w ie  IU 1 Owdzie k,roproj€1k tu ” . M a łg o s i b y ło ,  ba rd zo  m ia ły ,  a lb o  n ie  c h c ia ły  -z a p e w n ić  n y c h  rodziców . M am ie  zaś w y d a - łe3 s zó s tk i w ra ż l iw y  i  u czu c io w y ,
czerw ien ie je  pelargonia, gęsty s m u tn o : c h c ia ła  k o n ie c z n ie  m ie ć  m iło ś c i i  b e zp ieczeńs tw a . D om  pa- w a ł s ię  szczególnie go d n y  m iło śc i.
zie lony Żywopłot oddziela dom  b ra ta  a lb o  s io s trę , a n a j le p ie j o b o - n i  M a r i i  z y s k a ł o f ic ja ln ą  nazw ę ro  K ie d y  zam ieszkał w  dom u, m ó w ił J A C E K : O g ro m n ie  szybko  za-
o d  u l i c y  n ip  n ie  o d  ś w rn ta  W  &  n a ra z - K ie d y  s k o ń c z y ła  dzies ięć d z innego  dom u d z ie cka . C hoć m o - n ie w ie le , ale w y s ta rc z y ły  do s ta w - a d a p to w a ł się w  dom u. M am a m o -
, ,, J ’ . ' t . ‘ a c1,. la t ,  sama z a p ro p o n o w a ła  M am ie , że p ro ś c ie j b y ło b y  p ow iedz ieć , że n ie  tygodnie, b y  zaczął ze zd u rn ie - w i,  że n a jp e w n ie j d la te g o , że b y ł
ś r o d k u  dom jest ta k i sam ja k  żeby  na  św ię ta  za p ros ić  ja k ą ś  s ta ł s ię  dom em  odzyska n e g o  d z ie -w a ją c ą  szybkością ro z w ija ć  s ię  za- b a rd zo  k ró tk o  w  d o m u  d z ie cka ,
wszystkie in n e  w  s ą s ie d z tw ie ,  d z ie w czyn kę  z  dom u dz iecka . P o - 
P a e h n if*  r o s ta  d o  n n d W i  Ś w in  Je c h a ły  do W a rsza w y  ra ze m . W y -i^ a c n n ie  p a s tą  dO p o d ło g i ,  swie C how aw czyn i p rz y p ro w a d z iła  im
ZO upieczonym Ciastem, c z a -  Gosię, a k u ra t  ona  m ia ła  zostać sa-
sem m yd linam i, w tedy k iedy  ma teł  W ie lk a n o c y . Do d o m u  w ró c i-  
M a m a  m h i  w ip l lo e  n r a n : P ły  w ię c  w e  t ró jk ę .  A  k ie d y  p rzysz łalY ic im a  ro-Dl W ie iK .e  pran.e. j1ora odw ieźć  G osię do  W a rsza w y ,

n a jip ie rw  ro z p ła k a ła  s ię  M a łgos ia ,
M A M Ą : Najm łodsza, n a jp ię k - potem  Gosia, a potem  M am a. Od 

nieisza n a jd ro ż s z a  n a  ś w ie r ie  te j p o ry  G’a3i,a P rzy je żd ża ła  do do-i i ie js z a ,  najdroższa na sWiecie. mu JUŻ n,a każdą  .n iedz ie lę .   . . . .  . . .
M a jasne w łosy zw in ię te  W  e iń s tw a . P ie rw sza  zn a la z ła  s ię  w  ró w n o  p*vV  w zg lędem  fiz y c z n y m , Jego szczęś liw ie  o m in ę ła  s ie roca
k r k  n :p h 'p s k ;p n r z v  a o d v  c ip  Jeszcze p o tem  w e t r ó jk ę  p o je - n im ... ja k  i  u m y łb y m .  Z u p e łn ie  ta k  — ch o roba , na k tó rą  w cze śn ie j czy

v  j  s ^  c h a ły  n a  w a k a c je  n a d  m orze , a w  G O S IA : D z ie w c z y n k a  m ia ła  za m ó w i Mam ą — ja k b y  czu ł, że m u - póżn iie j za p ada ją  w s z y s tk ie  d z ie c i
uśmiecha, mało, Śmieszne s ie rp n iu  M am a w y s ła ła  o b ie  sobą d łu g ie  la ta  spędzone w  d o m u  s i dogon ić  czym  p rę d z e j sw o ich  s ta m tą d . Jacek  — to  p ra w a  rę ka
zmarszczki p o ja w ia ją  się w okó ł d z ie w c z y n k i na k o lo n ie . P© dw ó ch  d z ie cka ; d o m u  zasobnym , p rze - ró w ie ś n ik ó w . W k ró tc e  o k a z a ło  się, M a m y : je s t s z y b k i, o p e ra ty w n y ,
-  —  -- . . m ies iącach  spędzonych  ra ze m  ro z - s tro n n y n

je s t  s ta n ie  b y ło  ro z p a c z liw ie  bo lesne, c ięż n ie

iszystide dzieci są nasze
ń e d a w n o  te m u  Ja

niewysoka. Z na jom i czasem dzi N ic  n ik o m u  n ie  m ó w ią c  M am a po- ła tw o  d a w a ł się w ym azać  z pa- w ość w ys ła w ia n ia  się. — N ie  b o ję  cek n ie  zna ł tego  w szys tk iego ,
w ią  się. gdzie Ona m ieści ty le  sz ł? d<> T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł nadęci, podobn ie  ja k  ją trz ą c e  ok .ru - się o n iego — m ó w i M am a — on  czym  na co d z ień  o d d ych a  zw y-
TnU ośpi R n  M n m o  k n r h a  , i , - 7 v  D z ie c i. A k u ra t  ta k  s ię  szczęś liw ie  c h y  w sp o m n ie ń  z o k re su , k ie d y  Go sob ie  da radę w  ż y c iu . ' cz.aj.ny dom .

* i - u  * °  iv ie u iid  is.oL.iid w a z y -  s k ła d a ło , że s y tu a c ja  p ra w n a  G o- s ia  b y ła  n ie c h c ia n y m  d z ie c k ie m  w  M IR E K : Na p o czą tku  s p ra w ia !
stk ich , przede w szystk im  dzie- Si  b y ła  z u p e łn ie  ja sn a : je j  ro d z ice  do m u  ro d z o n e j m a tk i.  D z ie w c z y n - o g ro m n e  tru d n o śc i w ychow aw cze . IZ A :  z c h a ra k te ru  i tem peraanen
ci. I  to nie tv lkO  te ładne m i-  Z09tali przez sąd p o z b a w ie n i w ła -  ka , choc iaż zna ła  przec ież i - M am ę, A g re s y w n y , k a p ry ś n y , z ło ś liw y , t u  b a rd z ie j ch ło p ca  n iż  d z ie w czyn -
ł A n n U n c Y n o  " T n  K r ł r / l l r i o  ’ „ t a  dzy ro d z ic ie ls k ie j.  M am a m o g ła  i  M a łgos ię , jeszcze d łu g o  w  n o c y  p rz e k o rn y . S pędz ił s iedem  la t  w  kę  p rz y p o m in a . K ie d y  M am a p rz y -
1C, pu 'S iubz.iie . l e  u iz y u iG e ,  n ie -  w ię c  G osię p rz y ją ć  po d  s w ó j dach . b u d z iła  s ię  z k rz y k ie m , d n ie m  zaś d o m u  dziecka. Jego ła d n a  tw a -  w io z ła  ją  do dom u, Iza  na z-nak
znośne, dokuczliw e też. I  ko - A  że w  T P D  p o w ie d z ie li,  że dużo za m y k a ła  s ię  we w ła s n y m  św iec ie . rz y c z k a  z je d n yw a ła  m u  c h w ilo w ą  p ro te s tu  p rz e c iw k o  w s z y s tk im  i
Cha M am a ludz i. I  ca ły Świat: d z ie c i ja k  G osia czeka w  O na ba ła  s ię  — m ó w i M arna — że s y m p a tię  lu d z i, k tó r z y  c h c ie li m u  w s z y s tk ie m u  me ja d ła  przez, parę

„ e t ,  ’ h o le jc e  na  s w ó j s zczę ś liw y  los, .znow u  w ró c i do  d o m u  d z ie cka . I  dać • dorn ro d z in n y . Bo po k i lk u  dnii. B o czy ła  się na dz iec i, M a m y
’ P ŁaK1- . M am a zdecyd o w a ła  s ię  rozstać ze t y lk o  M am a w ie , i le  c ie rp liw o ś c i, d n ia ch  M ire k  zn ó w  w ra c a ł do do- też  n ie  c h c ia ła  za a kce p to w a ć. Po

m a ł g o &i a : T o  na js ta rsza  co - s w o ją  p racą . P o s ta n o w iła  u rze czy - se rca , ż y c z liw o ś c i trze b a  b y ło  o k a -  m u  dz iecka. I  to  b y ło  na jgo rsze , p ra w d z ie  w y c h o w a w c z y n ie  z do-
re czka  M a m y ; k o ń czy  lic e u m  w  w is tn ić  to , co — ja k  sam a m ó w i zać G osi, aby b y ła  ta k a , ja k ą  je s t C h łop iec  o d rzu ca n y , n ie c h c ia n y , m u  dz iecka  d z iw iły  s ię , że M am a
W arszaw ie  i  ta m  m ie szka  w  In te r -  d z is ia j — b y ło  n ie  za sp o ko jo n ą  d z is ia j. Z w y c z a jn ą , pogodną d z ie w - # za w sze lką  cenę ch c ia ł z w ró c ić  na m a odw a g ę  b ra ć  to  dz iecko  do do­

m u . A  M am a po p ro s tu  in tu ic y jn ie  
czu ła , że m a ła  m a w ię c e j z a le t n iż  
w ad . D z is ia j Iz a  — to  n ie  ta  sama 
d z ie w czyn ka . C h a ra k te r  m a  w p ra w  
dz ie  n a d a l „s ta lo w y ” , a le  te ra z  to  
n ie  p rzeszkadza, a pom aga.

M A R E K : I  o n , p o d o b n ie  ja k  A n ­
d rz e je k , m ia ł n ie w ie lk ie  szanse na 
to , że z n a jd z ie  sobie p rz y b ra n y c h  
ro d z ic ó w . U ro d z ił s ię  b o w ie m  z 
tz w . za jęczą  w a rg ą , a ś la d  po  p rze 
b y te j o ip e ra c ji je s t n a d a l w y ra ź n y . 
M am a uw aża, że to  w ca le  n ie  sz.pe 
c i m a łego. I  za raz  p ro s i, żeby po­
p a trze ć  na jego  oczy . Są n ie b ie ­
s k ie , w eso łe , p rz y m iln e . Bo M ire k  
— to  n a jw ię k s z y  w  d o m u  piesz­
czoch. Jest z w in n y , sa m o d z ie ln y , 
ro z g a rn ię ty . Z  n im  n ie  będz ie  w  
szko le  ża d n ych  k ło p o tó w  — cieszy 
s ię  M am a.

O M A M IE , D Z IE C IA C H  I  
D O M U : O pieka nad dzieckiem  
osieroconym  i  opuszczonym ma 
w  Polsce daw ne i  piękne t ra ­
dycje. Zwłaszcza po d rug ie j 
w o jn ie  św ia tow ej, k ie dy  liczba 
sie rot wzrosła do przeraża ją­
cych! wręcz rozm iarów , nieoce­
niona w p ros t okazała się o f ia r ­
ność ludz i dobre j w o li, k tó rzy  
rozm a itych chw yta jąc  się spo­
sobów s tw arza li ty m  bezbron­
nym  o fia ro m  w o jn y  w a ru n k i 
no rm a lne j egzystencji. W iele 
rodz in  po lsk ich  adoptowało 
wówczas s ie roty, rozw inę ła  się 
sieć tzw . rodz in  zastępczych, 
państw o organizow ało lięzne do 
m y dziecka. N ie  da się tu  
zwłaszcza przecenić r o li Tow a­

rzystw a P rzy ja c ió ł Dzieci, k tó ­
re pierwsze pow iedzia ło po pro 
stu: W S ZY STK IE  D Z IE C I SĄ 
NASZE.

Stosunkowo nową fo rm ą za­
pew nienia op iek i dziecku od 
c h w ili urodzenia po usamodziel 
n ien ie  się są tworzone m nie j, 
w ięcej od dw unastu la t, z in i­
c ja tyw y  TPD, rodzinne dom y 
dziecka. N ie jest to m yś l nowa 
w  pedagogice po lsk ie j, że n a j­
w łaściw szym  środow iskiem  w y ­
chowawczym  — szczególnie dla 
małego dziecka — jest rodz i­
na. Z  je j radościam i i  sm utka­
m i, z je j zwyczajną codzien­
nością. Rodzinne dom y dziecka, 
trak tow ane  przez d ług i czas ja ­
ko  swojego rodza ju  ekspery­
m ent pedagogiczny, sp raw dziły  
się w  praktyce, zyskały uznanie 
wśród specja listów  nie ty lko  
polskich. W  ro ku  1976 ich  egzy­
stencję ostatecznie uporządko­
w a ł dokum ent M in is te rs tw a  
O św ia ty i  W ychow ania . Jest 
to  ja k  na razie je d yn y  tego 
rodza ju  ak t p raw n y w  świecie, 
regu lu jący  funkc jo now an ie  ta ­
k ich  domów. I  są one jedyną  w 
sw o im  rodzaju próbą rozw iąza­
n ia  problem ów dziecka osiero­
conego społecznie.

K a ta rzyna  S T A W IS K A

JAMES CLAVELL

Przełożył: Andrzej Pakuła

Copyright © 1962 James Clavell
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„K ie d y  pozna się człow ieka, jego najsłabszy punkt 

— pom yśla ł z zadowoleniem  — wiadom o ja k  do nie­
go podejść, ja k  w łączyć do sw ich p lanów ” . Tak jest. 
op łac iło  się pójść za przeczuciem w tedy, gdy po raz 
pierw szy zobaczył M arlowe*a przycupniętego wzorem  
tuby lcó w  na ziem i i  szwargoczącego po m ala jsku. 
„N a  tym  świecie trzeba k ie row ać się w yczuciem ” .

A  gdy zam yś lił się nad rozm ową z M arlow e’em po 
w ieczornym  apelu, ogarnęło go przy jem ne uczucie 
oczekiwania na to, co m a przyjść.

— N ic się nie dzieje w  te j zasranej dziurze  — po­
w iedz ia ł w tedy  n iew inn ie  K ró l. S iedzie li oba j p rzy  
baraku, pod bezksiężycowym  niebem.

— W łaśnie — odp a rł M arlowe. — Niedobrze się 
cz łow iekow i rob i. Jeden dzień podobny do drugiego. 
Z w ariow a ć można.

K ró l sk in ą ł g łow ą i  zgn ió tł kom ara. — Znam  face­
ta  — pow iedzia ł — k tó ry  przeżywa tu  ty le  em ocji, że 
aż czasem m a ich dość.

— Tak? A co on robi?
— Przeskakuje w  nocy przez ogrodzenie.
— O m ój Boże. Przecież to jest szukanie guza. C hy­

ba oszalał!
Jednakże w  oczach M arlow e ’a K ró l dostrzegł b łysk  

podniecenia. Czekał w ięc w  m ilczeniu.
— Po co on to robi?
— Przeważnie, po prostu  d la  drak i.
— Chcesz powiedzieć, żeby się rozerwać?
K ró l sk in ą ł potakująco.
M arlow e gw izdną ł pod nosem. —- Chyba starczyło­

by m i odw agi —  pow iedzia ł. S po jrza ł ponad ogrodze­
niem , w idząc przed oczam i wioskę, k tó ra , co wszy­
scy w iedz ie li, leżała nad brzegiem  m orza, pięć k ilo ­
m e trów  od obozu. Któregoś dn ia  M arlow e w y b ra ł się 
do na jw yże j położonej ce li w ięzienia i  w sp ią ł się na 
m ałe okratow ane okienko. W y jrza ł przez nie i  zoba-
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czy i panoramę dżung li i  p rzy tu loną  do brzegu m orza  
wioskę. Na m orzu było tego dn ia  sporo s tatków . S ta t­
k i ryback ie  i  o k rę ty  wo jenne wroga, jedne duże, inne 
m ałe, s ta ły n ieruchom o ja k  w yspy na lu s trzane j w o­
dzie. M arlow e spoglądał na to wszystko urzeczony 
bliskością m orza, trzym a ją c  się k ra t, dopóki om d la ły  
m u ręce i  ram iona. Po c h w ili odpoczynku m ia ł zam iar 
jeszcze raz podskoczyć do ok ienka i  w y jrzeć. A le  nie  
z ro b ił tego. A n i razu od ta m te j pory. B y ło  to  zbyt 
bolesne. Całe życie spędził nad morzem. Z  dala od 
niego czu ł się zagubiony. Teraz też b y ł b lisko  morza. 
A le  ono było nieosiągalne.

— To bardzo niebezpieczne ufać ca łe j wiosce — po­
w iedzia ł.

— Chyba, że się zna je j m ieszkańców. — odparł 
K ró l.

—  To praw da. Czy ten  człow iek rzeczywiście cho­
dzi do w ioski?

—  T a k  m i pow iedzia ł.
—  Nawet Su lim an by nie zaryzykował.
—  Kto?
— Sulim an. Ten M ała jeżyk, z k tó ry m  rozm aw ia łem  

dziś po po łudniu.
— W ydaje m i się, ja k b y  to by ło  m iesiąc tem u —  

rzek ł K ró l.
—  Tak, m nie też.
— Co on, u d iab ła , ro b i" w  te j dziurze? Czemu po 

k a p itu la c ji n ie  da ł nogi i  nie w yn iós ł się gdzieś?
—  Zosta ł schw ytany na Jaw ie. Przed w o jn ą  p ra ­

cow ał u Maca na p la n ta c ji p rzy  zbiorze kauczuku. 
M ac to jeden z m o je j grupy. No w ięc, ba ta lion  Maca., 
czy li P u łk  M a la jsk i, został w ys łany  z S ingapuru na 
Jawę. Po k a p itu la c ji Su lim an m usia ł tmzymać się ba­
ta lionu.

— E tam , przecież m ógł się gdzieś zawieruszyć. Na 
Jaw ie  są m ilio n y  takich...

— Jaw ajczycy na tychm iast rozpozna liby go i  p raw ­
dopodobnie w y d a li Japończykom.

— No, a ta gadanina o wspólnocie interesów? No 
wiesz, A z ja  d la Azjatów?

— Niestety, te słowa n iew ie le  znaczą. Jaw ajczykom  
nie w ysz ły  one na dobre. P rzyna jm n ie j tym , k tó rzy  
nie podporządkow a li się rozkazom.

—  Jak to?

te ó n )
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Motocrossowcy walczyli o punkty do MŚ

Grand Prix Szczecina
i ia  ü. CarSqvista

W CZORAJ już po raz czternasty z rzędu Szczecin gości! n a j­
lepszych motocrossowców, walczących o punkty do mistrzostw  
świata. Tym  razem blisko 6 tysięcy publiczności oglądało przy 
al. Wojska Polskiego wyścigi w  klasie 250 ccm. Bezapelacyjnie 
najlepszym kierowcą V I I I  elim inacji M S okazał się Szwed Ha- 
kan Carlqvist.

ZW YC IĘ STW O  tego zaw odni­
ka, jeżdżącego na doskonale 
przygotow anym  m otocyk lu  m -k i 
H usqvarna w  zasadzie a n i przez 
m om ent nie podlegało dyskus ji. 
Już p ierw szy wyścig rozpoczął 
się od prowadzenia re w e la cy j­
n ie  jadącego Szweda, k tórego 
nie oddał aż do m ety. W  d ru ­
g im  natom iast przez pó ł o k rą ­
żenia na czele s ta w k i jecha ł za 
w o d n ik  radziecki. W . K a w in ow , 
ale potem  jednak H. C a rlqv is t 
z ła tw ością m in ą ł swego ry w a ­
la i zaczął w raz  z up ływ em  d y ­
stansu uciekać p rzec iw n ikom .

B A R D Z O  D O B R A  p o s ta w a  t r iu m ­
fa to ra  s zcze c iń sk ie j e l im in a c j i  n ie  
je s t d la  z n a w c ó w  m o to c ro ssu  za­
skoczen iem . T e n  n iespe łna  25-le tn t 
z a w o d n ik  Jest w  ty m  ro k u , ja k  na 
ra z ie , n ie  do p o k o n a n ia  1 po  V I  
e lim in a c ja c h  w yp rze d za  n a s tępne ­
go N . H udsona  (A n g lia )  o 29 p k t .  
a trz e c ie g o  G . M o js ie je w a  aż o 77 
p k t .  D w a  z w y c ię s tw a  od n ie s io n e  w  
S zczec in ie  jeszcze b a rd z ie j z w ię k ­
s z y ły  jego  szanse na zdo b yc ie  t y ­
tu łu  m is trz a  ś w ia ta . W c ie n iu  k a ­
p ita ln ie  Jeżdżącego Szw eda to czy ła  
s ię  z a ża rta  w a lk a  o p u n k ty  o raz  
m ie jsca  na p o d iu m . W  p ie rw s z y m  
w y ś c ig u  u w agę  s k u p ia ! p o je d y n e k  
B e lga  J. va n  de V ena, Jadącego na 
m o to c y k lu  M a ic o  z R. D ie ffe n b a -  
chem  (R F N ) d o s ia d a ją c y m  K a w a ­
sa k i. P rzez c a ły  n ie m a lże  dys tans  
z a w o d n ik  z R F N  n a c is k a ł swego 
p rz e c iw n ik a . I  g d y  w y d a w a ło  się, 
że w y p rz e d z i B e lga  te n  jeszcze w y ­
k rze sa ł ze s w o je j m aszyn y  re s z tk i 
m o cy  i  z p o w o d ze n ie m  o d p a r ł a ta k  
p rz e c iw n ik a .

W  d ru g im  w y ś c ig u , k tó r y  ro ze ­
g ra n o  po re g u la m in o w o  g o d z in n e j 
p rz e rw ie , poza z d e cyd o w a n ie  p ro ­
w a d zą cym  H . C a r lq v is te m , znow u  
z w ró c ił na s ieb ie  uw a g ę  p o je d y n e k

Rekordy świata  
biegaczek NRD

M A R IT A  K O C H  (N R D ). Dodczas 
z a w o d ó w  w  K a r l-M a rx -S ta d t,  u - 
s ta n o w iła  re k o rd  ś w ia ta  w  b ie g u  
na  200 m  -  21.71 sek.. p o m a w ia ­
ją c  w ła s n y  re k o rd  ś w ia ta  o 0.32 
se k  N a te !  sa m e j Im p re z ie  re k o rd , 
ś w ia ta  w  b ie g u  4X100 m  u s ta n o ­
w iła  sz ta fe ta  N R D  (M a r ita  l$och. 
R o m y  S ch n e id e r. In g r id  A u e rs w a ld  
i  M a rlie s  G o e h r) w y n ik ie m  — 42.09 
P o p rz e d n i n a le ż a ł ta kże  do N R D  i  
w y n o s ił 42.27.

Lekkoatletyczny wieloraecz

w Turynie

Sukces Polaków
W  S O BO TĘ z a k o ń c z y ł sie w  T u ­

r y n ie  w ie lo m e cz  le k k o a t le ty c z n y  
W ło c h y  — K a n a d a  — K e n ia  — 
P o lska . P o lscy  le k k o a t le c i po ko ­
n a li  W ło c h y  114:109 i  K an a d ę  
150:66. W  p u n k ta c j i  czw ó rm e czu  z 
u d z ia łe m  b iegaczy  K e n ii  zw y c ię ­
ż y ła  P o lska  — 126 o k t .  p rze d  W ło ­
c h a m i — 107. K e n ia  — 86 o ra z  
K a n a d a  — 64 p k t.

W  rz u c ie  m ło te m  w y s o k ą  fo rm ę  
za d e m o n s tro w a ł Ire n e u sz  G o lda . 
k tó r y  d w u k ro tn ie  D o p ra w ia ł re ­
k o rd  P o ls k i na leżący do n iego , 
u z y s k u ją c  74,18. a n a s tę p n ie  74.22.

B ie g  na 200 m  b y ł  le d n y m  z 
c ie k a w s z y c h  k o n k u re n c j i  d ru g ie g o  
d n ia . O c z e k iw a n y  z d u żym  za in ­
te re so w a n ie m  p o je d y n e k  . s p r in te ­
ró w  p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  P ię tro  
M e n n e ł — 20.69 Jeszcze na w ir a ­
żu  p ro w a d z ił M ą r ia n  W o ro n in . ale 
ko ń fcó w ka  m is trz a  E u ro p y  b y ła  
w p ro s t pop isow a  D o sko n a le  f i n i ­
szo w a ł ta kże  Leszek D u n e c k i 
(20.89). p rz e g ry w a ją c  z W o ro n i-  
nem  za ledw ie  o 4 setne se k u n d y .

P o d w ó jn e  zw y c ię s tw a  o d n ie ś li w  
sobotę  P o la c y  w  s k o k u  w  d a l i  
s k o k u  o  tyczce . R e z u lta ty  u zyska ­
ne w  ty c h  k o n k u re n c ja c h  znaczn ie  
je d n a k  o d b ie g a ły  od p o te n c ja ln y c h  
m o ż liw o ś c i s ta r tu ją c y c h  w  T u r y ­
n ie  z a w o d n ik ó w  5.20 K o z a k ie w ic z a  
i  K lim c z y k a  o ra z  7 74 J a s k u łk i n ie  
m o g ły  z a d o w o lić  a n i s z k o le n io w ­
ców . a n i sam ych za w o d n ik ó w

N ie  z a w ió d ł — ja k  z w y k le  — 
B ro n is ła w  M a lin o w s k i, k a p ita n  re ­
p re z e n ta c ji P o ls k i k tó r y  po c ie ­
k a w y m  b ie g u  na 3000 m  z p rze ­
szko d a m i z w y c ię ż y ł w  czasie 8.22.0.

N a d sp o d z ie w a n ie  s łabo  w y p a d li 
w  T u ry n ie  sk o c z k o w ie  P o d w ó jn e  
p rz e g ra n e  w  t ró is k o k u  i  s k o k u  
w z w y ż  b y ły  zaskoczen iem  d la  w ie ­
lu  o b s e rw a to ró w  s p o tk a n ia .

W telegraficznym skrócie
W  E L IM IN A C Y J N Y M  m eczu p i ł ­

k a rs k ic h  m is trz o s tw  E u ro p y  (g ru ­
pa IV ). Is la n d ia  p rz e g ra ła  ze 
S z w a lc a r la  1:2 (0:0).

O D  p o ra ż k i z Iz ra e le m  73:86 
(30:44) ro z p o czę li P o lscy ko szyka rze  
s ta r t  w  m is trz o s tw a c h  E u ro p y , k tó ­
re  o d b y w a ją  się we w ło s k ie j m ie j.  
scow ości G o rlz ia .

T R Z Y  z w y c ię s tw a  o d n io s ły  p o lsk ie  
le k k o a t le tk i w  m ię d z y n a ro d o w y m  
m ity n g u  w  B e r lin ie  Z a ch o d n im  
K ry s ty n a  K a c p e rc z y k  w y g ra ła  b ieg  
na 400 m w  czasie 52.81 S ta c h u r­
ska  b y ła  p ie rw sza  na 200 m — 
24.00, a Z o fia  B ie lc z y k  w  b ie g u  na 
100 m  p p l w  czasie 12.90 w y p rz e ­
dza ją c  D a n u tę  P e rk ę  — 13.08 i L u  
c y n ę  L a n g ie r  — 13 12

P lonem  s ta r tu  P o le k  b y ły  ponad­
to  dw a d ru g ie  m ie jsca  — E lż b ie ty  
K ra w c z u k  w  sk<sftu w zw yż  — 1.81 
m  i  C e c y lii K lo z v  w  b iegu  na 100 
m  — 12.29

Z W Y C IĘ S T W E M  p o ls k ic h  z a w o d n i­
k ó w  z a k o ń c z y ł się k o n k u rs  skoku
0 tyczce  podczas m ię d z y n a ro d o w e ­
go m ity n g u  le k k o a tle ty c z n e g o  
„ P ra v d y ”  w  B ra tv s la w ie  P ie rw sze  
m ie js c e  z a ją ł Tadeusz Ś lu sa rsk i 
p rze ch o d zą '- pop rzeczkę  na w yso ­
ko śc i 5.50 m D ru g ie  m ie jsce  p rzy  
p a d ło  W o jc ie c h o w i S ucha rsk iem u  -  
5.40 m . a trz e c ie  L a r r v  Jesse (U S A ' 
— 5.10 m  D alsze m ie jsca  z a ję li 4 
Leszek P o ło w o  a (P o lska ) — 5.00 m
1 5 R o b e rt P u lla rd  (U S A ) — 5.00 m

N a jle p szy  te g o ro czn y  w y n ik  na
ś w ie c ie  u zyska ła  w  rz u c ie  d ysk iem  
F a in a  M e ln ik -W e le w a  (ZSR R ) — 
68.28 m .

R . D ie ffe n b a c h a  z w y p rz e d z a ją c y ­
m i  go zaraz od s ta r tu  r y w a la m i.  
A  b y ło  ic h  o p ró cz  Szw eda sześciu. 
Z  o k rą ż e n ia  na o k rą ż e n ie  za w o d n ik  
z R F N  m i ja ł  k o le jn y c h  p rz e c iw n i­
k ó w . G d y  a ta k o w a ł d ru g ą  p o zyc ję , 
n a  k tó r e j je c h a ł B e lg  G. Jobe je ­
go  K a w a s a k i p rzez c h w ilę  o d m ó w ił 
pos łuszeńs tw a . T o  ja k  s ię  o ka za ło  
k o s z to w a ło  go u tra tę  m ie jsca  za 
zw yc ięzcą . M im o  b ra w u ro w e j k o ń ­
c ó w k i n ie  b y ł on w  s ta n ie  w y ­
p rze d z ić  B e lga .

W  s zcze c iń sk ie j e l im in a c j i  n ie  po­
w io d ło  s ię  a k tu a ln e m u  m is trz o w i 
ś w ia ta  G . M o js ie je w o w i, k tó r y  ju ż  
w  p ie rw s z y m  w y ś c ig u , zaraz po 
s ta rc ie , u le g ł k o n tu z j i  n o g i i  m u ­
s ia ł s k o rz y s ta ć  z p om ocy  le k a rz y . 
A  o to  n a jle p s i w  V I I  e l im in a c j i  do 
M S : 1. H . C a r lq v is t (S zw e c ja ) — 
H u s q v a rn a  30 p k t . .  2. R . D ie ffe n -  
ba ch  (R F N ) — K a w a s a k i — 18 p k t.,  
3. G . Jobe (B e lg ia ) — M a ic o  — 16 
p k t . ,  4. W . K a w in o w  (ZS R R ) — 
K T M  — 14 p k t . ,  5. J. L a q u a y e  (B e l­
g ia )  — K T M  — 12 p k t . .  6. E. S uhd- 
s tro e m  (F in la n d ia )  — H usqva irna  — 
8 p k t.

PC dotychczas rozegranych 
e lim inac jach  prow adzi H. C a rl- 
qv is t — 178 p k t. przed N. H ud­
sonem (A ng lia ) — 129 p k t. i  W. 
KawLnowem — 71 pkt.

Uczestniczący w  im prezie za­
w odn icy polscy n ie odegra li po­
w ażniejszej ro li,  za jm ując ko ń ­
cowe pozycje. (Jk)

Na zd jęc iu : zwycięzca V I I I  e lim in a c ji H. C a rlqv is t.

Na Dziewokliczu

Kajakarze
wyłonili najlepszych
B L IS K O  50 z a w o d n icze k  i  za­

w o d n ik ó w  w z ię ło  u d z ia ł w  k a ja ­
k o w y c h  m is trz o s tw a c h  o k ręgu , 
k tó re  o d b y ły  się w  sobotę  na to - 
rze  re g a to w y m  na D z ie w o k lic z u .

R e p re ze n ta n c i W is k o rd u  1 C za r­
n y c h  w a lc z y li o  t y t u ły  m is trz o w ­
sk ie  w  22 b iegach . Z a w o d y  te  za­
k o ń c z y ły  s ie  z d e cyd o w a n ym  z w y ­
c ię s tw e m  k a ja k a rz y  W is k o rd u . 
k tó r z y  w y g ra l i  w iększość k o n k u ­
re n c ji A  o to  z w y c ię z c y  poszcze­
g ó ln y c h  b ie g ó w : s e n io rzy  — K - l  
500 m . 1000 m  i 10 000 m — Z. B e l­
ko  (W is k o rd ). K -2  500 m . 1000 m. 
10 000 m  — L .  D um a, J. W o ło d ­
k ie w ic z  (W is k o rd ). C - l 500 m  i  1000 
m  — K . M a c h iń s k i (C z a rn i). C - l 
10 000 m — J K o z a k ie w ic z  (C za r­
n i) .  K -4  500 m — E. G a rcze w sk i. 
J. C z a p ro w s k i. G N o w a k . A B e l­
k o  (W is k o rd ); J u n io rk i s ta rsze  K - l 
500 1 1000 m — K  S ta n o w ska  (W i­
s k o rd ) : ju n io r k i  — K - l  500 m — 
M . W a w rz y n ia k  (W is k o rd ). K -2 500 
m  — E  W a w rz y n ia k . M  M atusz- 
czak (W is k o rd ) : ju n io rz y  s ta rs i — 
K - l  500 m -  A  K o lę d a  (W is k o rd ) 
K -2  500 i  1000 m -  A  K o lę d a  Ż 
F io le k  (W is k o rd ) C - l 500 m  — 
S B ia łe k  'W is k o rd ) . C-2 500 1 1000 
m — S B ia łe k  K  G ło w a c k i (W i­
s k o rd ): ju n io rz y  m ło d s i — K - l  1000 
m  — K . L a n g e r  (W is k o rd )  C -l 
1000 m — D. G ło w a c k i (W is k o rd ) 

(e)

Dookoła Austrii

Wojtas nadal 
liderem

U C Z E S T N IC Y  m ię d z yn a ro d o w e g o  
w y ś c ig u  D o o ko ła  A u s t r i i  roze­
g ra l i  10 bm . t rz e c i e tap . T rasa  d łu ­
gości 179 k m  p ro w a d z iła  z O ber- 
t r u m  do In n s b ru c k a .

N a 150 k ilo m e trz e  w  m ie jsco ­
w o śc i S chw az u d aną  ucieczKę z a in i 
c jo w a li:  H e rb e r t  S e id l (A u s tr ia )  1 
L e o n  D e jiez  (ZSR R ) u z y s k u ją c  p ra ­
w ie  m in u tę  p rz e w a g i nad  pe le to ­
nem . P ie rw s z y  l in ię  m e ty  w  
In n s b ru c k u  p rz e je c h a ł H e rb e rt 
S e id l p rzed  Leonem  D e jicze m  
(ZS R R ) — o b a j u z y s k a li czas 4:05.49.

P e le to n  p rz y p ro w a d z ił A d  W ij-  
ńands (H o la n d ia ) — 4:06.17 w y p rz e ­
dza ją c  H e n ry k a  S a n tys ia ka  (P o l­
ska). P a tr ic k a  A u d e g u ila  (F ra n c ja ). 
Jana  B rzeżnego (P o lska ) 1 Petera  
M u c k e n h u b e ra  (A u s tr ia )  — w szyscy 
w  ty m  sa m ym  czasie co  A d W ij-  
nands

P o  trze ch  e tapach lid e re m  je s t 
n a d a l Tadeusz W o jta s  (P o lska ) -  
7:26.33 p rzed  R u d o lfe m  M itte re g g e - 
re m  (A u s tf ia )  — 7:26.48 i  Leonem  
D e jicze m  (ZSR R ) -  7:26.51

Finisz piłkarskiej ekstraklasy

•  1. Ruch, 2. Widzew, 3. Stel
•  Gwardia i Pogoń w II lidze

I-L IG O W E  „jede nas tk i”  p i ł-  Ruch w  PK M E , W idzew i S ta l 
karsk ie  stoczyły w  niedzielę o- w  Pucharze U E FA , A rk a  w  
statn ie w  tym  .sezonie m is trzo - PZP.
wskie Do iedynki Jak można się- NA pożegnan ie  e k s tra k la s y  Pogoń 
, , ie  P0-1, /  : „  1 , -4  s to czy ła  w  Ł o d z i s ła b y  mecz. Jego
b y ło  Spodziewać, szczecińskie] f ra g m e n ty  m ie liś m y  o ka z je  o s ia d a ć  
Pogoni nie udało się na fin iszu w  T V . W id a ć  b y ło .  że szczec in ian ie  
wyprzedzić b J * o m * W  1
Pogoń przegrała bow iem  W rx>- w k ła d a li w  g rę  n ie z b y t w ie le
diZi W W idzewem  1:0 (0:0), t ra -  serca. W id ze w  też n ic z y m  sp e c ja l-  
cąc bram kę W 88 m in. ze s trza łu  n y m  n ie  im p o n o w a ł. M im o  s łabe j 
n  . i • g ry  r y w a l i ,  ło d z ia n ie  z d o ła li s trz e -Rozborskiego, podczas gdy Po- go la  d o p ie ro  w 88 m in . 
lon ia  W  pe łn i w yko rzys ta ła  a tu t w  n ie d z ie ln y m  s p o tk a n iu  n ie m a - 
właanego boiska, ' pokonując ją in d o le n c ję  s trze le cką  w y k a z a ł 
LK S  2 0 Tak więc drugim . W o ls k i, k tó r y  w  U p o ło w ie  zaprze- 
obok stołecznej G w a rd ii spadko ^ » cl^ ream'Ł atomite ° kaZi,i “  
wiczem jest, n iestety, drużyna D E G R AD AC JA Pogoni jest 
szczecińska. W przyszłym  roku ęprawą przykrą . Za łam yw anie  
po raz p ierw szy od k ilkunastu  rąk nic tu  nie da. T rze-
la t szczecińscy sym patycy fu t-  ba z tego f aktu  wyciągnąć od- 
bolu będą m usie li zadowolić^ się pOW;ecjn ;e w n iosk i i  uczynić 
I i- lig o w y m  fu tbo lem . M iejsce wszystko by ^  k ró tk ie j kw a - 
Pogoni i  G w ard ii zajmą w  eks- ra,ntann e w  I I  lidze. Pogoń po 
trak las ie  — G órn ik  Zabrze, k tó - w r6cn a do ekstraklasy. (jg) 
ry  już wcześniej zapewnił so­
bie awans oraz gdyński B a ł- I  l ig a
ty k  lub  bydgoski Zawisza.

O tym . że Ruch Chorzów zo­
stał m istrzem  Polski w iedzie liś ­
m y ju ż  k ilk a  dni temu. W czoraj 
natom iast poznaliśm y wteem t- uara _  ^  
strza k ra ju , k tó rym  został W i-  W id ze w  -  Poeoń 
dzew oraz brązowego medalistę, W is ła  -  A rk a  
Stal M ie lec Czołowa tró jk a  bę­
dzie nas reprezentować w raz z 
A rką  w  europe jsk ich  pucharach

G w a rd ia  — Zag łęb ie  
S ta l — S z o m b ie rk i 
S lask — Ruch 
G K S  -  Lech 
P o lo n ia  — Ł K S  
O d ra  — L e g ia

0:1 (0: 1)
3:1 (2:0) 
2:1 ( 1:0) 
0:0
2:0 ( 1: 0 ) 
2:1 ( 1 : 0) 
1:0 (0 :0 ) 
3:0 (1:0)

T A B E L A

Mimo zimna — wesoło na festynie

i f AEe frajdo y ?

WSROD im prez organizowa­
nych z okaz ji M iędzynarodowe­
go Dnia Dziecka nie 
festynu organizowanego 
o ka z ji od k ilk u  la t, przez M o r­
ski Ośrodek K u ltu ry  i In fo rm a ­
c ji . M KS Pogoń pod patro­
natem  naszej redakc ji. Pod ha­
słem „A L E  F R A JD A ”  odbył 
się on wczoraj na terenach 
p ły w a ln i * Pogoni p rzy ul. 
Tw ardowskiego.

W S flO D  o rg a n iz a to ró w  
o rg a n iz a to ró w  ( b y l i  n im i „P o m e ­

ra n ia ” . K C h  Z H P  i  Szczec. S p ó ł­
d z ie ln ia  M ie szka n io w a ) z a b ra k ło  
n a to m ia s t „o rg a n iz a to ra ”  n a jw a ż - 

zabrak ło  nie jszego... pogody D o ku cz liw e  
t e j  z im n o  z n ie c h ę c iło  w ie le  d z ie c i (a 

może ro d z ic ó w ? ) do w y jś c ia  z do ­
m u . N ie ch  ż a łu ją ! Poza k o n k u re n ­
c ja m i zw ią z a n y m i z p ły w a n ie m  w 
basenach w s z y s tk ie  zap lanow ane  
o d b y łv  się. a c i k tó rz y  p rz y s z li, 
c h w a li l i  sob ie  m o ż liw o ść  w z:ęc ia  
u d z ia łu  we w s z y s tk ic h  zabaw ach 
i ko n k u rs a c h  B y ło  ic h  dużo. Ze 
s p o rto w y c h  n a jw ię k s z y m  pow odze­
n ie m  c ieszy ł się k o n k u rs  p iłk a rs k i 
(ce lne  s trz e la n ie  „b ra m e k ”  do tz w  
śc la n v  p i łk a rs k ie j)  i  ro w e ro w y  

w sp ó ł- to r  p rzeszkód. Z k o n k u rs ó w  zrecz- 
-  n o ś c io w ych  — w eso ły  to r  p rze ­

szkód. a z k o n k u rs ó w  a r ty s ty c z ­
n ych  o czyw iśc ie  p io s e n k a rs k i. Na 
ro w e ro w y m  to rze  p rzeszkód em o­
c j i  d o daw a ła  m o ż liw o ść  zdobyc ia  
k a r ty  ro w e ro w e j K o n k u re n c ie  tę 
p ro w a d z ili p rz e d s ta w ic ie le  M O  w e­
spó ł z d ru ż y n a  M ło d z ie ż o w e j S łuż ­
b y  R uchu  z SP n r  62 n a ile o s '’ a 
w  Polsce u czes tn iczka  n ie d a w n e 4 
m ię d z y n a ro d o w e j o lim p ia d y  w ie ­
dzy  o ru c h u  d ro g o w y m  w  M a d ry ­
c ie  N ie m n ie js z y c h  e m o c ji w  
ka żd vm  k o n k u rs ie  d o d a w a ła  moż- 
l:w o ś A zdo b yc ia  n a g ro d y  W ie le  
ich  p rze zn a czy ł d la  dz.ieci M o rs k i 
O środek  K u l t u r y  i In fo rm a c ji .  D u ­
ża f r a jd ę  s o ra w iła  d z ie c io m  „ P o ­
m e ra n ia ”  u m o ż liw ia ją c  ja zd ę  na 
k o n ia c h . R ó w -^ e t o rk ie s tra  po­
d w ó rk o w a  „P o m e ra n ii”  u m ila ła  
ez~s dz iec iom  1 ro d z ico m  

W  d ru g ie j części im p re z y  o g ła ­
da ’ :śm y w y s te o y  a rty s ty c z n e : ze­
s p o łu  tańca  t p io se n k i M O K iT . 
„D z ie c i ze S k o lw in a ”  o raz  zespołu 
w o k a ln e g o  M O K il „H a jd u c z k i” .

1. R U C H
2. W idzew
3 S ta l
4 S z o m b ie rk i 
5. O d ra
5 L eg ia
7 Lech
8 G K S
9 Zag łęb ie  

10. Ś ląsk
t l  A rk a
12 W is ła
13 Ł K S
14 P o lon ia  
15. POGOŃ
16 G W A R D IA

39:21
39:21
36:24
35:25
34:26
33:27
30:30
30:30
29:31
29:31
29:31
26:34
26:34
24:36
22:38
19:41

44-27
37-26
43-27
42-27

42-43
3 0 -  36 
23—39
3 1 -  41

Klasa międzywojewódzka
Lech  I  b  — F lo ta  
Ś w it  — A rk o n ia

0:0
1:1
0:0S p a rta  -  S ta l S toczn ia

O bra  — S to czn io w ie c 1:0
Pogoń I b — Zas ta ł 
C e lu loza  — G ru n w a ld

2:1
2:1

M ieszko  — P o lo n ia 2:1

T A B E L A

l  S T A L  S T O C Z N IA 39:9 50—13
2 M ieszko 33:15 32—20
3. POGOŃ 1 b 28:20 29—22
4. A R K O N IA 27:21 38—25
5 S to c z n io w ie c 27:21 35—29
6. Zas ta ł 26:22 37—28
7. P o lo n ia 23:25 28—30
8 F L O T A 23:25 21—25
9 C e lu loza 23:25 20—24

!0 Ś W IT 23:25 24—33
11 S pa rta 20:28 26—29
12 Lech  I b 20:28 18—23
13. O bra 14:34 18—5$
14 G ru n w a ld 10:38 10—31

B Ü Z 3 E B
PP T o ta liz a to r  S p o rto w y  zaw ia ­

d am ia . że w  D u żvm  L o tk u  p a d ły  
n u m e rv :

I losow an ie
9 — 18 — 24 — 42 — 45 — 48 

dod. 14
I I  loso w a n ie

1 — 5 — 22 -  31 -  34 — 39
K o ń c ó w k a  b a n d e ro li:  3827.



K U R I E R  OGŁOSZENIA ♦  POKRÓTCE ♦  OGŁOSZENIA +  POKRÓTCE ♦  OGŁOSZENIA 4  POKRÓTCE ♦  STRONA 7

!
P O N IE D ZIA ŁE K , 

11 CZERW CA

DZIŚ:
Feliksa, Radomiła 

JUTRO:
Jana, Onufrego

POGODA
ZA C H M U R Z E N IE  małe, 

temp. do 18 st. W ia try  
wschodnie, słabe do u m ia r­
kowanych.

D Z IŚ  ra n o  w  Szczec in ie  c iś­
n ie n ie  w y n o s iło  1023,2 hPa 
(766,7 m m  H g). W  c ią g u  d n ia  
n ie w id k i  spadek c iśn ie n ia .

A L .  W O J. P O L S K IE G O  134 — te l. 
749-00; S T O Ł C Z Y N . N /O d rą  20 — 
te l.  239-422; P O D  JU C H Y . p l. W o ln o  
śc i 5 — te l.  612-820.
IN F O R M A C J E
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 
i  446-46 — g.. 7—21;
P U N K T  IN F O R M A C J I T U R Y ­
S T Y C Z N E J  — Jednośc i N a ro d o w e i 
50 — te l.  423-32 — g. 8—18; 
K O L E J O W A  — te l.  460-21: P o c ią g i 
p rzy je żd ża ją ce  — 934: P o c ią g i od ­
je żd ża ją ce  — 933:
R U C H  S T A T K Ó W  — te ł.  918; 
U S Ł U G O W A  — te l. 428-14 i  473-15 
-  R. 8—19.
P O G O T O W IA
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — te l.  
999; S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  993; PO­
G O T O W IE  M O  — 997; P O G O TO ­
W IE  D R O G O W E — 981; P O G O TO ­
W IE  D Ź W IG O W E  — 982; PO G O TO  
W IE  E L E K T R O W N I — 991; PO G O ­
T O W IE  G A Z O W N I — 992; PO G O ­
T O W IE  C IE P Ł O W N I — 993; PO G O ­
T O W IE  W O D O C IĄ G Ó W  I K A N A ­
L IZ A C J I  — 994; P O G O T O W IE  L O ­
K A T O R S K IE  — 986; P O G O T O W IE  
S P Ó Ł D Z IE L C Z E  — 222-415; PO G O ­
T O W IE  T V  -  356-96 i  359-55; T E L E ­
F O N  Z A U F A N IA  — 732-32.

M U Z Y C Z N Y  — „J a ś  i  M a łg o s ia ”  
g . 17.

D E L F IN  ( te l.  468-78) — „ P ik n ik
p od  W iszącą  S k a łą ”  g. 9. 1145, 
13.30, 15.45, 18, 20.15 — a u s lr . ,  1.
12 (p o n ie d z ia łe k  i  w to re k ) ;  K O S ­
M O S (te l.  380-03) — „S z c z ę k i I I ”  
g . 9, 1145, 13.30. 16. 18.30. 21 —
U S A , I.  15 — p a n o ra m , (p o n ie d z ia ­
łe k  i  w to re k ) ;  B A Ł T Y K  (te l. 
733-35) — „G w ie z d n e  w o jn y ”  g.
15.45, 18. 20.30 — U S A , 1. 12 — 
p a n o ra m , (p o n ie d z ia łe k  i  w to re k ) :  
C O LO SSEU M  (te l.  458-18) — „ D u ­
b le r ”  g. 9. 1145. 13.30. 16. 18.15.
20.30 — f r „  1. 12 — p a n o ra m , (po­
n ie d z ia łe k  i  w to re k ) ;  P O L O N IA  
( te l.  221-834) — „T e s t p ilo ta  P ir x a ”  
g. 15.30, 17.30 — po i.. 1. 12; ..Za­
b a w k a ”  g. 19.30 — f r „  I. 12 (p o ­
n ie d z ia łe k  i  w to re k ) ;  P IO N IE R  
(te l.  475-02) — „W  s ta ry m  m ły n ie ”  
g . 17 — p o i.;  „ A B B A ”  g. 15; „P rz e ­
p raszam , czy  tu  b iją ? ”  g. 18. 20 — 
po i., 1. 18; „S u p e re x p re s s  w  n ie ­
b e zp ie cze ń s tw ie ”  R. 22 — ja p . — 
p a n o ra m .. I. 18; w to re k :  „ K i t k a ”  
R. 10. 17 — pod.; „ A B B A ”  g. 11. 13. 
15 — szw .. p a n o ra m .; „S tra c h y ”  
g . 18, 20 — po i., 1. 15; „S u p e re x - 
press w  n ie b e zp ie cze ń s tw ie ”  g. 22
— ja p ., p a n o ra m ., 1. 18: Z  A  MEJ*
— „S y n d y k a t  z b ro d n i”  g. 18 — 
U S A . 1. 15: M A R S  -  „M iło s n e  ż y ­
c ie  B u d o m ira  T ra jk o v ic a ”  g. 16 — 
ju g .,  1. 12; „W  u p a ln ą  n o c ”  g. 18. 
2045 — U S A . 1. 15: S Z M A R A G D O ­
W E  (Z d ro je )  — „N ie k e lo d e o n ”  g.
17.30 — a n g „  l .  12; „ K o b r a ”  g.
19.30 — 1ap„ p a n o ra m .. 1. 18; M E ­
W A  (Ż e le ch o w o ) — „K a ż d y  u m ie ­
ra  w  s a m o tn o śc i”  e. 18.30 — R F N . 
1. 15; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie ) —
„P o g rz e b  św ie rszcza ”  g. 17.30 —
p o i.;  „M ro c z n y  p rz e d m io t pożąda­
n ia ”  g. 19.30 — f r „  1. 18; B A J K A  
(P o lice ) — „N ie m e  k in o ”  g. 17, 19
— U S A . 1. 15; B IA Ł Y  Ż A G IE L
(T rze b ie ż ) —  „S tra c e ń c y ”  g. 19 — 
U S A . 1. 18; S Y R E N K A  (Ja s ien ica )
— „Jo se p h  A n d re w s ”  g. 18. 20 — 
ang., 1. 15: Z A T O K A  (N o w e  W a rp ­
n o ) — „R o c k y ”  g. 18 — U S A . 1. 15; 
G R Y F  (G ry f in o )  — „O b c a ”  — 
ra d ź ., p a n o ra m .. 1. 15; IN A  (S ta r ­
g a rd ) — „S z c z ę k i I I ”  — U S A , 1. 
15 — p a n o ra m .
R E P E R T U A R  K IN  na po d s ta w ie  
in fo r m a c j i  O PRF.

K L U B  „13 M U Z ”  — p l. Ż o łn ie rz a  
2- — m a la rs tw o  K rz y s z to fa  B u c k ie ­
go : P L . Ż O Ł N IE R Z A  P O L S K IE G O  
— rzeźba p le n e ro w a  B ogdana M a r­
ko w s k ie g o  z L u b lin a ;  Z A M E K  

' B W A  —• m a la rs tw o  J a n in y  Z e m o i-  
t e l ;  P race  Jana B e rd ysza ka  — g. 
10—18; F IL H A R M O N IA  ( fo y e r)  — 
p l. D z ie rż y ń s k ie g o  — m a la rs tw o  
R ysza rd a  Jerzego D rz e w iń s k ie g o .

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7; 
W E W N . — A rk o ń s k a ; C H IR . — I I I  
P o m o rz a n y  +  Z d u n o w o : PO ŁC . 
N IC T W O  — P io tra  S k a rg i:  N EU 
R O L O G IA  — A rk o ń s k a : D E R M .' 
T O L O G IA  — P o m o rza n y . 
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7 — g. 
19—7: D O R O S ŁY C H  — Jednośc i N ■ 
ro d o w e j 12 — g. 20—7: S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — Jednośc i N a ro d o w e ’ 
12 — g. 20—7; N A D  O D R Ą  18 — 
g. 15-8 
A P T E K I
J A G IE L L O Ń S K A  16A (dod . o d t r u t ­
k i  i  t le n )  — te l.  371-55: A L . W O J­
S K A  P O L S K IE G O  17 — te l 352-61

P R O G R A M  I
15.30 N U R T  — f i lo z o f ia .  16 O b ie k ­
ty w .  16.20 D z ie n n ik  (k o l.). 16.30
Z w ie rz y n ie c  (k o l.) .  17 W k rę g u
ro d z in y  (kod.). 17.30 F i lm  p o i. — 
„O s ta tn ie  d n i” . 19 D o b ra n o c  
d z ie n n ik  (k o l.) .  2045 T e a tr  T V  na 
S w ie c ie  „W ró ć  K ro p e c z k o ”  z L . 
O liv ie re m  (k o l.). 22.06 D z ie n n ik
(k o l.) .  2245 „M a n h a tta n  T ra n s fe r ”  
(k o l.). 22.50 R a p o rt w  s p ra w ie  dzie  
c i n ic z y ic h  (k o l.).
P R O G R A M  I I
16.30 N ow oczesność w  d o m u  i  za­
g ro d z ie . 17 S T U D IO  B IS  (ko l.).
17.05 M ię d z y n a ro d o w e  T a rg i w  
P o z n a n iu . 17.10 G oście w  S tu d io  
B IS . 17.20 P re z e n ta c je  e k s p o z y c ji 
P o ls p o rtu , P re d o m u . L e g io n o w a . 
N ie w ia d o w a  1 m o to c y k l i  PoLmo- 
z b y tu . 17.25 M o to c y k le m  na u r lo p
— cz. 1. 17.40 S tu d io  T a rg o w e  w  
P o z n a n iu . 17.50 M o to c y k le m  na 
u r lo p  — cz. I I .  18.10 S tu d io  T a rg o ­
w e  w  P o zn a n iu . 1845 M o to c y k le m  
na u r lo p  — cz. .3. 18.25 P iosenka  
i  za w o d y  d z ie c i w  K ło d z k u . 18.30 
F o ru m  dz iec ięce . 18.45 T e le tu rn ie j
— Z ie lo n e  ś w ia t ło .  1940 K ro n ik a
(lo k .) . 19.30 D z ie n n ik . 2045 Roz­
m o w a  o ra jd z ie  S a fa r i 1979. 20.56 
P re z e n ta c ja  F ia ta  „Z e ro ”  — S. Z a­
sada w  r o l i  e k s p e rta . 2145 W y ś c i­
g i F o rm u ły  1 o G ra n d  P r ix  M o ­
naco, 21.50 „24 g o d z in y ” . 22.05
„ T a x i”  — f r .  rep . „N o c  w  W a r­
sza w ie ”  22.20 K o m e d ia  f i lm o w a  
„M o to d ra m a ”  — g ra ją : J. F e d o ro ­
w ic z , K .  S ie n k ie w ic z . B . Ła zu ka  
i  in n i.
W T O R E K  
P R O G R A M  I

6, 6.30, 13.25 1 14 T T R . 15.30 T V  
K lu b  S e n io ra . 16 O b ie k ty w . 16.20 
D z ie n n ik  (k o l.) .  16.30 W  k rę g u  ro ­
d z in y  (k o l.). 16.55 S tu d io  T V  M ło ­
d y c h  (k o l.) .  17.25 In te rs tu d iio  (k o ­
lo r ) .  17.50 T e le tu rn ie j „10 m in u t ”  
(k o l.) .  18 Sonda (k o l.). 18.25 F ilm  
a n im o w a n y  R F N  „ V ik i ,  s y n  W i­
k in g ó w ”  (k o l.) .  18.50 R a d z im y  ro l­
n ik o m  (k o l.) . 19 D o b ra n o c , d z ie n ­
n ik  (k o l.) . 20 45 F i lm  z L o to b r ig id ą  
i  G . P h ilip e  „P ię k n o ś c i n o c y ”  
(k o l.) .  21.45 Ś w ia d k o w ie  (k o l.).
22.05 D z ie n n ik  (k o l.). 22.20 Cam e- 
ra ta  (ko l.).
P R O G R A M  I I
17.50 P o ra d n ik  tu r y s ty  (k o l.) .  18.20 
„ K im  p an  je s t? ” . 19.10 K ro n ik a  
( lo k .) .  19.30 D z ie n n ik  (k o l.). 20.15
W to re k  m e lo m a n a  (k o l.). 2145 „24 
g o d z in y ”  (k o l.) .  22.25 W ie czó r f i l ­
m o w y  (k o l.).
P R O G R A M  B E R L IŃ S K I
15.35 J . a n g ie ls k i.  16.40 P ro g ra m  
d la  sąkó ł. 18 W iadom ośc i. 18.05 
G im n a s ty k a . 18.15 S p o rt. 18.45 P ro ­
g ra m  d la  d z ie c i. 19 P ro g ra m  ro z ­
r y w k o w y .  19.50 P o z d ro w ie n ia  T V  
d z ie c ię ce j. 20 M a g a zyn  m o to ry z a ­
c y jn y .  20.25 P rognoza  pogody, k r o ­
n ik a . 21 F i lm  D E F A  „T a jn e  a k ta  
S o lv a y ” . 22.45 C z a rn y  k a n a ł. 23.05 
K ro n ik a .  23.20 F i lm  T V  ang . „ M o l l  
F la n d e rs ” . 0.05 W iadom ośc i. 
W T O R E K
17.25 „T a je m n ic a  D a lla s ” . 18 W ia ­
dom ości. g im n a s ty k a . 1845 E ks­
p re s  re p o r te ró w . 18.45 „W  s ta ­
ry m  R z y m ie ” . 1945 F i lm y  ry s u n ­
ko w e . 19.50 P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie ­
c ię c e j. 20 Z a w o d y . 20.25 P rognoza  
pogody, k ro n ik a .  21 S zko ła  ł  na ­
u cz y c ie l. 21.35 S z tu ka  T V  „ A la ­

s k a ” . 22.40 K ro n ik a .  22.55 F e s tiw a l 
m u z y k i H a e n d la . 23.55 W ia d o m o ­
ści.

P R O G R A M  I
14.20 S tu d io  „R e la k s ” . 14.25 S tu d io  
„G a m a ” . 15.05 K o re s p o n d e n c ja  z 
z a g ra n ic y . 1540 S tu d io  „G a m a ” .
16.00 T u  J e d y n k a . 17.30 R a d io k u -
r ie r .  18.00 T u  J e d y n k a . 18.33 K o n ­
c e r t  życzeń. 1945 G w ia z d y  p o l­
s k ic h  e s tra d . 19.40 Nasze lu d o w e  
r y tm y .  20.05 S iadem  naszych  In te r ­
w e n c ji.  20.10 K o n c e r t  m u z y k i p o l­
s k ie j.  20.35 M e lod ie  la t  70. 21.05
K ro n ik a  s p o rto w a . 2145 P rze ­
b o je  trz e c h  po ko le ń . 22.35 L u b lin  
na m u z y c z n e j a n te n ie . 23.00 W ita  
Was P o lska . 0.07 K a le n d a rz  K u l tu ­
r y  P o ls k ie j.  042 N oc z m e lo d ią  i  
p io se n ką  z Rzeszowa.
P R O G R A M  I I
14.25 M u z y k a  M o za rta . 15.20 P opo ­
łu d n ie  d z ie w czą t i  c h ło p c ó w . 16.00 
N o w o ś c i ra d io w e g o  s tu d ia . 1640
S zkice  o m u zyce  p o ls k ie j X IX
w ie k u . 16.40 „W o jn a  i  p o k ó j”  17.00 
Z  d z ie jó w  ja zzu  p o lsk iego . 17.20 
N o ta tn ik  k u ltu r a ln y .  17.30 P o e ty c ­
k i  k o n c e r t  życzeń. 18.00 P o lacy  
la u re a ta m i m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n ­
k u rs ó w  m u z y c z n y c h . 18.25 P le b i­
s c y t S tu d ia  „G a m a ” . 18.40 R ad io ­
w e  s p o tk a n ia . 19.00 N a g ra n ia  A r ­
tu ra  R u b in s te in a . 19.40 D ź w ię k o w y  
p la k a t re k la m o w y . 20.00 S a ldo  Pa­
n ie  D y re k to rz e . 20.20 K o n tra p u n k ­
ty .  24.40 M u z y k ę  renesansu śp ie ­
w a c h ó r k a m e ra ln y  „M a d ry g a ł” .
22.00 Z b liż e n ia . 23.00 T a je m n ic e  p ro ­
zy. 23.40 M u z y k a  na d o b ranoc . 
P R O G R A M  I I I
14.00 L a to  w  F i lh a rm o n ii.  15.05 
W a k a c je  ze s w in g ie m . 15.40 P io ­
s e n k i. 16.00 T a ja ra  k u lu  k u lu .  16.20 
M u z y k o b ra n ie . 16.45 Nasz ro k  79. 
17.05 M u zyczn a  poczta U K F . 17.40 
O d ku rzo n e  p rze b o je . 18.10 P o li ty ­
ka  d la  w s z y s tk ic h . 18.25 Czas re ­
la k s u . 19.00 C o d z ie n n ie  pow ieść. 
19.35 O p era  ty g o d n ia . 19.50 „ B łę ­
k i t n y  m ło te c z e k ” . 20.00 60 m in u t 
na godz inę . 21.00 G a le r ia  s ta ry c h  
m is trz ó w .,. in te rp re ta c j i .  22.08 
G w iazda  s ie d m iu  w ie c z o ró w , 22.15 
T rz y  k w a d ra n s e  jazzu . 23.05 M ię ­
d zy  d n ie m  a snem .
P R O G R A M  IV
15.40 K s ią ż k i, do k tó r y c h  w ra c a ­
m y . 16.05 R a d io w e  p o r t re ty  P o la ­
k ó w . 16.25 J. n ie m ie c k i. 16.40 P rze ­
g lą d  A k tu a ln o ś c i W ybrzeża . 17.00 
M uzyczn e  ro z m a ito ś c i. 17.30 Szcze­
c iń s k ie  p o p o łu d n ie . 18.25 K a le j­
doskop  n a u k i. 19.00 N a u ka  p r a k ty ­
ce. 1945 J. ro s y js k i.  19.30 P ro g ra m  
s te re o fo n ic z n y  21.45 P ano ra m a  m u ­
z y k i e k s p e ry m e n ta ln e j. 22.15 M i­
s trz o w ie  p ió ra .

Kronika wypadków
SO B O TA . We w s i M arszew o  gm . 

G o le n ió w , b a w ią c y  się bez o p ie k i 
s ta rszych  na p o d w ó rk u  1 -roczny  
M a riu s z  P , w p a d ł do o d k ry te g o  
szam ba i  u to n ą ł.

N IE D Z IE L A . N a u l. D e m b o w sk ie ­
go za s ła b ł n a g le  42 -le tn i S ta n i­
s ła w  B. LekaT z  p o g o to w ia  s tw ie r ­
d z ił zgon. n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
w s k u te k  z a w a łu  serca.

O K O Ł O  godz. 14 na te re n ie  „H y -  
d irom y”  p rz y  u l.  S a n to c k ie j zn a ­
le z io n o  k o ło  schodów  n ie p rz y to m ­
nego p ra c o w n ik a  p rz e d s ię b io r­
s tw a , Je rzego  G., k tó r y  n a jp ra w ­
d o p o d o b n ie j s p a d ł ze schodów . Je ­
rzego  G. o d w ie z io n o  do szp ita la  
na G o lę c in ie .

U  Z B IE G U  u lic  S ik o rs k ie g o  i  
P u ła sk ie g o , sam ochód „Z a s ta v a ”  
n r  re j.  E W  3903 k ie ro w a n y  przez 
Z d z is ła w a  W „  z d e rz y ł s ię  o k o ło  
godz. 19.40 w s k u te k  w ym u sze n ia  
p ie rw s z e ń s tw a  p rz e ja z d u  z m o to ­
ro w e re m  „J a w a ” . K ie ro w c a  m o to ­
ro w e ru  Tadeusz S. d o zn a ł o b ra ­
żeń  i  p rz e b y w a  w  s z p ita lu . C zte ­
r y  g o d z in y  p ó ź n ie j na sk rz y ż o w a ­
n iu  u l ic  Ś w ie rcze w sk ie g o  i  M a z u r­
s k ie j dosz ło  w  po d o b n ych  o k o lic z ­
nośc iach  do  zde rzen ia  m o to c y k la  
m -k i „M Ż ”  k ie ro w a n e g o  przez 
Z b ig n ie w a  S. z „m a lu c h e m ”  n r  
re j.  S Z E  1886, k tó re g o  k ie ro w c a  
R ysza rd  O. u s iło w a ł w y m u s ić  
p ie rw sze ń s tw o  p rze ja zd u , k ie r o w ­
cę m o to c y k la  o d w ie z io n o  do szp i­
ta la .

W  G O D Z IN A C H  p o p o łu d n io w y c h  
w y b u c h ł poża r b u d y n k u  gospo­
darczego K B O -1  u zb iegu  u lic  
L e g n ic k ie j i  F ry s z ta c k ie j.  P rzezna 
czony  do ro z b ió rk i z p o w o d u  za­
koń cze n ia  p ra c  b u d o w la n y c h  na 
ty m  te re n ie  b a ra k  p o d p a liły  
d z ie c i. S t ra ty  w ynoszą  ok . 3 tys  
z ł. (ap)

N A U K A

m g r  i n ż . u d z ie la  k o ­
re p e ty c j i :  m a te m a ty k a , 
f iz y k a , te l.  46-541.

9633-G
P R A C A

Z A T R U D N IĘ  s to la rza  
na p e łn y  e ta t lu b  re n ­
c is tę  na p ó ł e ta tu  
P raca  s ta ła . T e l. 784-65, 
godz. 18—20. 9534-G
P R Z Y JM Ę  uczn ia  lu b  
u czenn icę  do Z a k ła d u  
K ra w ie c k ie g o  (dam sko -

-m ę sk ie g o ), tul. M ic k ie ­
w ic z a  85/7, te l.  720-31.

9799-G

PO M O C  d om ow a po ­
trz e b n a  na s ta łe , od ­
d z ie ln y  p o k ó j, ubez­
p ieczen ie , w y s o k ie  w y ­
n a g ro d ze n ie . K o ło ­
b rzeg , W czasow a 10.

80-P

P O T R Z E B N A
na s ta łe  łu b  dochodzą­
ca. te l.  424-38.

10025-G

M A T R Y M O N IA L N E

S A M O T N I! W ie le  in ­
te re s u ją c y c h  o fe r t  m a ­
t ry m o n ia ln y c h  posiada 
p ry w a tn e  B iu ro  „V e ­
n u s ” , K o sza lin , C za r­
n ie ck ie g o  7. O fe r ty  
p rz e s y ła m y  b ły s k a ­
w ic z n ie . 39-P
R O Z W IE D Z IO N A  la t  25. 
w z ro s t 172. z d z ie ck ie m , 
pozna pana z m iesz­
k a n ie m . Cel m a try m o ­
n ia ln y .  O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 82.

K U P N O

M O T O C Y K L E : M Z  TS 
250, Iża  J-49 łu b  części 
do  Iża  J-49 — k u p ię . 
W iadom ość k ie ro w a ć : 
Ś w in o u jś c ie , te l.  22-63.

81-P

D O BR E (w y s o k ie ) p ia ­
n in o  ku p ię . T e l. 823-820.

10027-G

N IE R U C H O M O Ś C I

N O W Y  dom  z C.O., 
w .c ., m o ż liw o ść  p ro w a ­
dzen ia  d z ia ła ln o ś c i rz e ­
m ie ś ln ic z e j, d z ia łk a  
2000 m  lew., o k o lic e  
C h o jn ic  sprzedam .
C h o jn ic e  te l.  17-14, od 
godz. 18. 10094-G

D W A  b u d y n k i gospo­
darcze, 1 ha sadu, 
o g ro dzone , n a d a ją ce  
się na w sze lką  ho­
do w lę , b lis k o  Szczeci­
na — z p o w o d u  ch o ro ­
b y  sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  10017.

T E L E W IZ Y J N E  pogo to ­
w ie  W P H W  Szczecin, 
u ł.  W ie lk a  25. - czynne  
w  godz. 8—17, w  n ie ­
d z ie lę  o d  9—12, T V  
c z a rn o -b ia ła , te l.  356-98, 
T V  k o lo ro w a , te le fo n  
359-55. 1764-K

T E I.E  W IZ Y J N E  po g o to ­
w ie  Inż. C h łó d , 820-145.

9485-ą

T E L E W IZ Y J N E  pogo to ­
w ie  U zn a ń śk i, 22-85-97.

6976-G

A N T E N Y , 723-64.
7709-G

IN S T A L O W A N IE  an ­
ten , p rz e s tra ja n ie  T V  
k o lo r  na B e r lin ,  w y k o ­
n u je  Z a k ła d  U s łu g o w y  
W U S I, te l.  756-60.

1642-K

C Y K L IN O W A N IE , te l. 
22-77-75. 9860-G

N A P R A W A  lo d ó w e k  
sp rę ż a rk o w y c h , te l. 
38-961. 8220-G

N A P R A W A  lo d ó w e k  
s p rę ż a rk o w y c h , te l.  
435-58. 4083-G

A U T O M O B IL IS C I!
E le k tro n ic z n e  w yw a ża ­
n ie  k ó ł,  w y m ia n a  o g u ­
m ie n ia . P o s ia d a m y  «po 
n y . T e tm a je ra  6 (d ru ­
ga boczna T ra u g u tta  
od  a l. W o js k a  P o ls k ie ­
go). 9528-G

A L T A N K I d re w n ia n e  i  
garaże b laszane w y k o ­
n u je  ..P re fa b u d ”  P o li­
ce, Tanow sika 20, te l. 
175-038. 1839-K

24 M A J A  za g in ą ł p ies 
w y ż e ł p o p ie la ły  w  
cza rn e  ła ty .  W ia d o ­
m ość w y n a g ro d z ę , te l. 
22-96-46. 10550-G

S P R Z E D A Ż

W Ó Z E K  p ro d . N R D  
g ra n a to w o -b ia ły , m a ło  
u ż y w a n y  sprzedam . U l. 
K r .  J a d w ig i 2/16.

10034-G
W Ó Z E K  p ro d . N R D  
sprzedam . U ł. 26 K w ie t ­
n ia  57/37. 10036-G

P R A W IE  n o w y  n a m io t 
4-o so b o w y  „G d y n ia  S u­
p e r”  sprzedam . T e l. 
23-33-09, po godz. 16.

10030-G

P IA N IN O  , „L e g n ic a ”  
sprzedam , T e l. 701-48, 
d z w o n ić  po 15.

10027-G
A K O R D E O N  n o w y  120- 
-b a so w y  sprzedam . T e l 
23-36-39. 10019-G

P Ł A S Z C Z  s k ó rz a n y , 
ko ż u c h  sp rzedam . Te l. 
455-02, po 16. 10O21-G

Z głębokim żalem zawiadamiamy» 
że 8 czerwca 1979 r. 

po długich cierpieniach zmarł

śp.

Władysław Rydlewski
Wyprowadzenie zwłok 12 czerwca 
br. o godz. 12.30 z kaplicy przy 

Cmentarzu Centralnym ■—

o czym powiadamia pogrążona 
w  smutku

Za spokój duszy nieodżałowanej

śp.

Haliny z Wysockich Maass
odbędzie się nabożeństwo żałobne 
w  kościele św. Jana Chrzciciela 
przy ul. Bogurodzicy 13 bm. (środa) 

o godz. 7.

Pogrążony w  żałobie
M Ą Ż.

Szczecińskie Zakłady 
Graficzne
w Szczecinie 

al. Wojska Polskiego 128
o g ł a s z a j ą  

ZA P IS Y  K A N D Y D A TÓ W  
DO I  K LA S

4-letniego Liceum  
Poligraficznego w  Warszawie.
In fo rm u je m y , źe w  ro ku  szkolnym  
1979/80 posiadam y 6 m iejsc w  L iceum  
P o lig ra ficzn ym  w  W arszawie z za­
bezpieczeniem m iejsc w  in te rnacie  
d la uczniów  z te renu m. Szczecina 
w g n iże j podanych zawodów: ( ty lko  

chłopców)
♦  m aszynista typogra ficzny

— 1 m iejsce
♦  m aszynista o ffse tow y

—  2 m iejsca
♦  fo to g ra f —  1 m iejsce
♦  kop is ta  —  1 miejsce
♦  chem ig ra f —  1 m iejsce

K a n d y d a c i do s z k o ły  sk ła d a ją  
n a s tę p u ją ce  d o k u m e n ty :
1. P o d a n ie  — a n k ie ta  p o b ra n a  ze Szcze- 

o iń s k ip h  Z a k ła d ó w  G ra fic z n y c h  (S ek­
c ja  K adT) pośw iadczona  przez szko łę

E ods taw ow ą .
w ia d e c tw o  z d ro w ia  o ra z  orzeczen ie  

le k a rz a  o p rz y d a tn o ś c i k a n d y d a ta  do 
w y b ra n e g o  za w o d u  '(b a d a n ia : O B , m o r-  

■ fo lo g ia , b a d a n ia  m oczu , szczepien ia).
3. K a n d y d a c i u b ie g a ją c y  s ie  o  p rz y ję c ie  

do in te rn a tu  — k w e s tio n a r iu s z  w  s p ra ­
w ie  p rz y z n a n ia  m ie jsca  w  in te rn a c ie  
— d o k ła d n ie  w y p e łn io n y  i  p o św ia d ­
czony  p rzez za k ła d  p ra c y  ro d z ic ó w  
lu b  o p ie k u n ó w .

4. T rz y  fo to g ra f ie  (w  w y m ia rz e  4X3).
5. Ś w ia d e c tw o  u ko ń cze n ia  k la s y  V I I  o raz  

w y k a z  ocen za p ie rw sze  pó łrocze  
k la s y  V I I I .

In fo rm a c ji  u d z ie la  S e kc ja  K a d r  i  S zko­
le n ia  Z aw odow ego  te l.  22-04-41 w e w n . 

12 lu b  28.
2028-K

W Y N A J M Ę  p o k ó j n a j­
c h ę tn ie j k ra w c o w e j, 
te l.  720-31. 9337-G

M -2 w ła sn o śc io w e ,
O sied le  G o n ty n y  — 
sprzedam . O fe r ty  B iu ­
ro  O głoszeń Szczecin 
9774.

SPRO STO W ANIE

W ogłoszeniu P o lite ch n ik i Szczecińskiej 
dotyczącym  prac doktorsk ich , k tó re  u ka ­
zało się w  K u rie rze  Szczecińskim  dn. 7. 
czerwca br., m y ln ie  podano tem at pracy 
d o k to rsk ie j m gr inż. Leona Tarasie jskiego 
W inno być:

A N A L IZ A  PROCESÓW PR ZEJŚCIO ­
W YC H  W  U K Ł A D A C H  A U T O M A T Y C Z ­
NEJ R E G U LA C JI Z C A Ł K O W Ą  M O ­
D U L A C JĄ  C ZĘSTO TLIW O Ś C I IM P U L ­

S O W A N IA

P O L IT E C H N IK A  SZC ZE C IŃ SK A.
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Normalizacja nie nastąpiła

Handel uliczny 
nadal „dziki“

JA K  już informowaliśmy, w I I  dekadzie m aja nastąpić miało D M  w  Szczucinie — in ic ja to r, a 
definitywne unormowanie handlu ulicznego. Urząd M iejski w y- zarazem koo rdyna to r poczynań 
typował ulice, na których powinny być ustawione estetyczne i n iew ie le  może tu  zdziałać, 
solidnie wykonane betonowe straganiki, gdzie rozkładaliby (Macz)
swój towar (kwiaty, owoce i warzywa) uliczni sprzedawcy. ''

DO TE J PO RY bow iem  zam iast 
estetycznych straganów  b y ły  roz 
posta rte  w p ros t na chodnikach 
gazety, obskurne sk rzyn k i, k a r -

9 9„Społemowcy
— dzieciom

W  S O B O TĘ  w  ś w ie t lic y  szcze­
c iń s k ie g o  O d d z ia łu  WSS „S p o łe m ”  
7, o k a z ji M ię d z y n a ro d o w e g o  R o ku  
D z ie cka , o d b y ła  s ię  m iła  u ro c z y ­
stość. K ie ro w n ic tw o  O d d z ia łu  spo t 
k a ło  się z g ru p ą  d z ie c i, w y c h o ­
w a n k ó w  R odz innego  D o m u  D z ie c ­
k a  p ro w a d zo n e g o  przez p ańs tw a  
R y d la rs k ic h  o ra z  z d z ie ć m i b y ły c h  
p ra c o w n ik ó w  „S p o łe m ” , s ie ro ta m i 
i  p ó łs ie ro ta m i.

W  tra k c ie  s p o tk a n ia  w ręczone  
z o s ta ły  dz ie c io m  k s ią że czk i m iesz­
k a n io w e  z p e łn y m  w k ła d e m  cz ło n ­
k o w s k im . P ie n ią d ze  te  z o s ta ły  w y  
p ra e o w a n e  przez c z ło n k ó w  szcze­
c iń s k ie g o  O d d z ia łu  WSS „S p o łe m ” . 
O g ó ln a  w a rto ś ć  tego  d a ru  serca 
w y n io s ła  240 tys . z ł. N a le ży  p o nad ­
to  p o d k re ś lić , iż  n ie  je s t to  p ie rw ­
szy da r tego  ty p u  p ra c o w n ik ó w  
„S p o łe m ” . T a kże  i  w  u b . ro k u  
„s p o łe m o w c y ”  u fu n d o w a li d z ie ­
c io m  — s ie ro to m  1 p ó łs ie ro to m  
k s ią ż e c z k i m ie szka n io w e .

J a k  s ię  d o w ie d z ie liś m y , d z ia ł sa­
m o rz ą d o w y  szczec ińsk iego  O d dz ia ­
łu  „S p o łe m ”  n ie  og ra n icza  s ię  t y l ­
k o  do w rę cze n ia  k s ią że ę zk i m iesz- 

• k a n io w e j sw o im  p o dop iecznym . 
O rg a n izo w a n e  są d la  n ic h  także  
b e z p ła tn e  w czasy  i  k o lo n ie . D z ie c i 
ucze s tn iczą  p o n a d to  w  zabaw ach 
n o w o ro c z n y c h  oraz  k o rz y s ta ją  z 
d o d a tk o w y c h  fo rm  po m o cy , na  k tó  
rą  to  ś ro d k i są z b ie ra n e  w ś ró d  
p ra c o w n ik ó w  t e j  n a jw ię k s z e j w  
naszym  m ie śc ie  o rg a n iz a c ji h a n ­
d lo w e j. (M acz)

Gdzie
„zbierano się walnie“ ?
Z A M K N IĘ C IE  p u n k tu  us łu g  ze­

g a rm is trz o w s k ic h  z p o w o d u  „ w a l ­
nego ze b ra n ia ”  (o czym  in fo rm o ­
w a liś m y ) , w p ro w a d z iło  n ieco  za­
m ie sza n ia . N ie  ze w z g lę d u  na 
u tru d n ie n ie  d la  k l ie n tó w ,  lecz d la ­
tego . że b lis k o  s ieb ie  sa tu  dw a 
z a k ła d y  z e g a rm is trz o w s k ie . O tóż 
w y ja ś n ia m y  d o k ła d n ie , iż  chodz i 
n ie  o te n  z lo k a liz o w a n y  p rz y  p l. 
Ż o łn ie rz a  1. lecz n ie co  da lszy  po­
ło ż o n y  ju ż  w ła ś c iw ie  p rz y  a l. N ie ­
po d le g ło śc i. Z e b ra n ie  zresztą  ju ż  
s ię  szczęś liw ie  s ko ń czy ło  i  nasze 
czasom ierze  m ogą zostać oddane 
do n a p ra w y  w  o bu  p la c ó w k a c h .

(su)

„LOT” dla młodzieży

tony  ifcp. Ponadto u liczn i sprze­
daw cy ta ra sow a li w e jśc ia  do 
sklepów  i u tru d n ia li przechod­
niom  ruch na chodnikach. Z o­
b ligow ano zatem przedsiębior­
stwa handlow e (WSOP i  WSS 
Społem) do upo rządkow ania te j 
spraw y i  zaktyw izow an ia  han­
d lu  w a rzyw am i w  w y typ o w a ­
nych re jonach m iasta.

W  ostatn ich dniach na n ie ­
k tó rych  u licach rzeczywiście u- 
s taw iono zapowiadane betonowe 
stragan ik i. A le  czy są one ła d ­
ne i funkc jona lne?  K o n s tru k to r 
nadal im  form ę m eta low e j ła ­
w y, p rz y k ry te j z gó ry  betono­
w ym  blatem . N ie pom yślano 
jednak o zasłonięciu fro n tu  
stragan iku . W  ten sposób cały 
.m ajdan”  (stanow iący zaplecze) 

jest w idoczny od s trony  u licy . 
Straszą w ięc nadal brudne 
sk rz y n k i i  pap ie ry pod straga­
nam i. Poza tym  liczba now ych 
k ram ó w  jest zn ikom a i obok no 
wych nadal egzystują stare, u- 
rągające wszelkiem u e lem enta r­
nemu poczuciu este tyk i.

P A T R Z Ą C  na te  „ in n o w a c je ”  c i­
śn ie  się na usta w ie le  k ry ty c z n y c h  
uw ag . Z u p e łn ie  bez p o ję c ia  u s ta ­
w ia n o  p o czą tko w o  s tra g a n ik i p rz y  
a l. N ie p o d le g ło śc i (p rz y  s k le p ie  
„W e d la ” ). H a n d la rz e  s ta l i  w ... 
d w ó ch  rzę d a ch , ta ra s u ją c  i  ta k  w ą ­
sk ie  p rze jśc ie . P odo b n ie  je s t także  
p rz y  D e lika te sa ch  u zb iegu  u l ic  
B o g u s ła w a  i  K rz y w o u s te g o .

W E D Ł U G  p o d ję ty c h  p rze d  m ie ­
siącem  u s ta le ń , m ie l i  ró w n ie ż  z n ik ­
nąć z naszych  u l ic  sp rze d a w cy  l i ­
z a kó w , p la s tik o w y c h  to re b  itp .  
ta n d e ty . M ie li z n ik n ą ć  a le ... nada l 
h a n d lu ją  w  na jlepsze .

P O Z Y T Y W N IE  za to  n a le ży  oce­
n ić  k r o k i  p o d ję te  p rzez p rze d s ię ­
b io rs tw a  o ra z  w ła ś c ic ie li d użych  
s tra g a n ó w . Na ty c h  o s ta tn ic h  po­
ja w i ło  s ię  znaczn ie  w ię c e j w a rz y w  
n iż  do tychczas . R ó w n ie ż  p rze d  s k le ­
p a m i p a ń s tw o w y m i p rz y b y ło  K ilk a ­
naśc ie  n o w y c h  i  d u żych  k ra m ó w . 
S zcze c iń sk i o d d z ia ł S po łem  za­
fu n d o w a ł ic h  sobie 15. w  n ie d a le ­
k ie j p rzysz ło śc i p rz e d s ię b io rs tw o  to  
o trz y m a  dalszą p a r t ię  s tra g a n ó w . 
Je d n a k  w s z y s tk ie  te  p o czyn a n ia  n ie  
s p e łn iły  naszych  ocze k iw a ń . N a d a l 
w ię c  „ d z ik i ”  h a n d e l szpeci u lic e . 
N ie  p o d ję to  zd e cyd o w a n ych  k r o ­
k ó w  ce lem  w y e lim in o w a n ia  n a c h a l­
n y c h  p rz e k u p n ió w , o fe ru ją c y c h  
p rze ch o d n io m  l iz a k i,  to rb y  p la s t i­
ko w e  itp .  N ie  w yzn a czo n o  też  w  
sposób je d n o zn a czn y  s ta ły c h  m ie jsc , 
w  k tó ry c h  w o ln o  h a n d lo w a ć .

OBSERW ACJE te pozwala ją 
na stw ierdzenie, iż  w idocznej 
popraw y w  te j dziedzin ie  nie 
osiągnięto. O baw iam y się, że 
sam W ydzia ł H and lu  i  Usług

Tylko na wystawie
N A  T E M A T  u rzą d za n ia  w y s ta w  

s k le p o w y c h  p is a liś m y  ju ż  n ie je d ­
n o k ro tn ie .  Często p s u ją  one k re w  
k lie n to m . O to  b o w ie m  w  sk le p ie  
W SS „S p o łe m ”  — „1001 d ro b ia z ­
g ó w ”  p rz y  a l. W y z w o le n ia  w a b i 
w z ro k  p rz e c h o d n ió w  p o s z u k iw a n y  
g a rn e k  do sm ażen ia  f r y te k .  N ie ­
s te ty  — je s t to  o czyw iśc ie  ekspo ­
n a t tz w . w y s ta w y  k o n k u rs o w e j i  
m ożna n a ń  p a trze ć , a le  sprzedać 
n ie  w o ln o ! Że to  n iedozw o lone?  
M oże i  ta k , a le  p ra w d z iw e ...  <d)

Wcale nie 
do śmiechu!

K IE R O W C Y  są ró ż n i: k u l t u r a l ­
n i  i  n ie k u ltu ra ln i,  u p rz e jm i 
i  n ie g rz e c z n i. O s ta tn io  w  sp ra ­
w ie  za ch o w a n ia  s ię  k ie ro w ­
cy  sam ochodu  osobow ego p rz y ­
sz ły  do nasze j re d a k c j i  d w ie  oso­
b y . O tóż  w ła ś c ic ie l „ S y r e n k i”  n r  
re j.  S Z A  13-39 o ka za ł s ię  w y ją t ­
k o w o  w rę cz  z ło ś liw y . P a d a ł w ó w ­
czas deszcz i  na u lic a c h  s ta ły  k a ­
łuże  w o d y . D w ie  k o b ie ty  z a trz y ­
m a ły  s ię  na m o m e n t na  p l. L o t ­
n ik ó w . tu ż  p rz y  n ic h , w  za ła m a ­
n iu  je z d n i z e b ra ło  s ię  spo ro  w o ­
d y . M ężczyzna w  „S y re n c e ”  z du ­
żą szyb ko śc ią  w je c h a ł w  ka łu żę , 
od g ó ry  do d o łu  o p ry s k a ł b ło te m  
u b ra n ia  pań . Za in c y d e n t n ie  p rze ­
p ro s ił — p rz e c iw n ie  — z g ło śn ym  
śm iechem  ( ja k  tw ie rd z ą  poszko­
dow ane) o d je c h a ł za d o w o lo n y ...

PROSZĘ O GŁOS
D Z IK IE  HARC E  
N A  G O NTYNCE

CHCĘ spytać, czy kąpie liska  
sq dla norm alnych ludzi? O stat­
nio, będąc na „G on tynce" sta­
ła m  obok basenu (m am  32 la­
ta). Raptem  podbiegi do m nie  
k ilkunas to le tn i w yrostek i  
pchną ł m nie do wody. Z w ich ­
nęłam  sobie rękę. K iedy  zde­
nerwowana zw róc iłam  m u u- 
wagę, m atka tego chłopca zro­
b iła  m i nieprawdopodobną a- 
w a n tu rę !

G dybym  tak  nie um ia ła  p ły ­
wać, m ogłabym  się utop ić  i 
n ik t tego incydentu  by nie za­
uw ażył. R a tow nik bow iem  by ł 
senny i  na basen n ie  pa trzy ł 
wcale. Czy to chamstwo n igdy  
nie będzie m ia ło  końca? Ludzie, 
ja k  wychowujecie swoje dzieci?

C Z Y T E L N IC Z K A

Usługowe dziury, czyli...
W  O B E C N Y M  o k re s ie  dużego 

n a s ile n ia  ru c h u  pasażersk iego  w  
sa m o lo ta ch  le cą cych  ze S zczecina 
do W a rsza w y , s tu d e n c i i m ło d z ie ż  
szko ln a  m a ją  duże tru d n o ś c i w  
u z y s k a n iu  u lg o w y c h  b ile tó w  (50 
p roc .), sp rze d a w a n ych  w  m ia rę  
w o ln y c h  m ie js c , p rzed  o d lo te m  sa­
m o lo tó w .

W  z w ią z k u  z ty m . że o d d z ia ł 
P L L  ..L O T ”  d y s p o n u je  w ię kszą  lic z  
bą m ie js c  w  sa m o lo ta ch  Ił-13. od ­
la tu ją c y c h  do W a rsza w y  w  k a ż d y  
w to re k  o godz. 20.45. m ło d z ie ż  
szko ln a  i  s tu d e n c i n a b y w a ć  m ogą 
u lg o w e  b i le ty  lo tn ic z e  ró w n ie ż  z 
w y p rz e d z e n ie m  k i lk u d n io w y m , co 
za p e w n i m ie js c e  w  sam o loc ie  i 
w ła ś c iw e  za p la n o w a n ie  po d ró ży .

Komunikaty WPKM
♦  W Z W IĄ Z K U  z p ra c a m i p rzy  

w y m ia n ie  to ro w is k  na u l. F ir l ik a .  
w  n o cy  z 11/12, 12/13 i  15/16 b m „  
w  gociz. 23.40 do 4.30, t ra m w a je  
l i n i i  n o c n y c h  n r  l ,  s l  I  za s tąp io ­
ne będą a u to b u sa m i.

♦  N A  w n io s e k  K o m ite tu  O bw o­
dow ego  S am o rzą d u  M ie szka ń có w  
n r  11, z d n ie m  15 cze rw ca  b r . u le ­
ga czę śc io w e j z m ia n ie  tra sa  l i n i i  
n r  63. A u to b u s y  te j l i n i i  k u rso w a ć  
będą w  re la c j i  u l.  K o ł łą ta ja  — u l.  
K o ś c ie ln a  w  ob u  k ie ru n k a c h  Szo­
są P o lską  z p o m in ię c ie m  u l,  N e - 
htctnga»

Do p r a w d y , dz iw ne cza- 
-em rozm ow y prowadzone 
są w  punktach usługo­

wych. N iestety, nazbyt; często 
k lie n t przychodząc zlecić usługę 
czuje się ja k  in truz .

— Sezon na czyszczenie k o ­
żuchów m in ą ł — m yśla ł n a iw ­
n ie Zb ign iew  P., a zatem jest 
najlepsza pora by zostać obsłu ­
żonym szybko i sprawnie. W y­
b ra ł się zatem na u l. K oński 
K ie ra t do zakładu SZP, bo s ły ­
szał, że tam  czyszczą robocze 
kożuchy. Ledw ie wszedł — za­
raz wyszedł, gdyż obsługa łas­
kaw ie  wskazała mu inny  
pun kt p ra ln iczy  — przy u l. K a ­
szubskiej.

B y ła  p iękna pogoda, więc za- 
i n te r eso wan y  bez mą rud  zen i a 
poszedł pod w skazany adres. Po 
sta ł trochę w  ko le jce  i  okazało 
się, że... źle t ra f i ł ,  bo pow in ien  
pójść z tego typu  kożuchem na.,

u l. K o ńsk i K ie ra t. W  tym  
m iejscu rozmowa stała się n ie ­
przy jem na:

— W Ł A Ś N IE  s ta m tą d  w ra c a m  i  
w ła ś n ie  ta m  p o in o rm o w a n o  m n ie ,

że tu  zostanę  p rz y ję ty .  N ie  m am  
z a m ia ru  zn ó w  w ędrow ać^ na  u l.  
K o ń s k i K ie ra t .

O bsługa  zaczęła w ię c  ko żu ch  og lą
dać i  w y lic z a ć  p rz y c z y n y , z po w o ­
du k tó ry c h  n ie  rnoże on b yć  p rz y ­
ję t y  w  ty m  p u n k c ie . Po p ie rw sze  
ko ż u c h  m ia ł podszew kę w  rę k a ­
w ach , a ta k ie j n ie  m ożna po rząd ­
n ie  w yczyśc ić . B ła m  — o rz e k ły  za­
t ru d n io n e  w  p u n k c ie  p a n ie  — na ­
le ży  czyśc ić  „n a  su ch o ” , a p o k ry ­
c ie  ,.na m o k ro ” , g d yż  je s t z e la n o  
b a w e łn y  i  in a c z e j „ n ie  w y jd z ie  do ­
b rze ” , Po d łu ższych  w reszc ie  m ię ­
d zy  sobą k o n s u lta c ja m i po ra d zo n o  
k lie n to w i o d p ru ć  fu t r o ,  to  w ó w ­
czas w  p r a ln i  będą m a g ii w y ćzyś -

D R E W N IA N E  skrzynk i m iast estetycznych i  solidnych stra­
ganów... Fot. Z. Jodkow ski

Coś dla działkowiczów

Na grzybobranie do...
własnego ogródka

J A K  D A L E C E  lu b im y  g rz y b y  i 
ic h  z b ie ra n ie  — m ożna sie b y ło  
ła cn o  p rze ko n a ć  m in io n e j je s ie n i, 
k ie d y  to  ow e p ło d y  lasu  o b ro d z i­
ły  n a d z w y c z a j. Co sobotą i  n ie ­
d z ie lę  t łu m y  szczec in ian  w y ru s z a ­
ły  do p o b lis k ic h  lasów , la s k ó w  i  
z a g a jn ik ó w , b y  po p a ru  godz i­
nach  u g a n ia n ia  s ię  po chaszczach 
n ieść t r iu m fa ln ie  p e łne  k o s z y k i 
p ra w d z iw k ó w , p o d g rz y b k ó w  czy 
m a ś la kó w .

T e ra z  ju ż  też chyba  n ie d łu g o  za­
lu d n ią  sią podszczec ińsk ie  lasy. 
J a k  bo w ie m  w id z ie liś m y . pora 
g rz y b ó w  sią zaczęła. U lic z n i sprze­
d a w c y  o fe ru ją  - k lie n to m  do rodne  
p ra w d z iw k i.

N ie  k a ż d y  je d n a k  lu b i  i  m a czas 
na w y ja z d y  poza m ia s to . G rz y b y  
zaś m ogą b y ć  jego  u lu b io n y m  
p rz y s m a k ie m . D la te g o  też  in te re ­
su ją ca  w y d a je  n a m  s ią  in ic ja t y ­
w a W o je w ó d z k ie j S p ó łd z ie ln i 
O g ro d n iczo -P szcze la rsk ie  j, k tó ra  
w eszła  w  p o ro z u m ie n ie  z C e n tra ­
lą  N a s ie n n ic tw a  O g ro d n icze g o  w  
T o ru n iu  i  na szcze c iń sk im  ry n k u  
ju ż  od dziś je s t do n a b y c ia  g rz y b ­
n ią  p ie rś c ie n ia k a . Jest to  sm aczny 
g rz y b  b la szko w y , na b ia łe j nóżce 
z b rą z o w y m  (od m ia n a  „K a s z u b ” ), 
bądź z ło c is ty m  (o d m ia n a  „ J a n ta r ” ) 
ka pe luszem . M ożna go bez w ie l­
k ic h  zachodów  u p ra w ia ć  w  o g ró d ­
k u  d z ia łk o w y m  lu b  p rz y d o m o ­
w y m  na pod ło żu  ze s ło m y .

G rz y b n ie  tę  m ożna n a b y ć  w  
s k le p ie  n a s ie n n y m  p rz y  u l.  K o -

Nowe ławeczki
P R Z Y  b ra m ie  g łó w n e j C m e n ta ­

rza  C e n tra ln e g o  p o ja w iły  sie no ­
w e, ba rd zo  es te tyczne  ła w e c z k i. 
Ic h  s iedz iska  w y k o n a n o  z su ro w e ­
go d re w n a  i  p o c ią g n ię to  b e z b a rw ­
n y m  la k ie re m . Te raz osoby czeka­
jące  na z lo k a liz o w a n y m  w  ty m  
m ie js c u  p rz y s ta n k u  m ogą w y g o d ­
n ie  czekać na tra m w a j.  (d)

p e rn ik a  1. S p rzedaw ana  je s t w  
p o rc ja c h  — „ c y l in d ra c h ” , z k tó ­
ry c h  k a ż d y  w ys ta rcza  na o b s ian ie  
2 m  k w a d ra to w y c h  u p ra w y , w  ce­
n ie  57 z ł za o p a ko w a n ie . G rz y b y  
te  m ożna zresztą  hodow ać n ie  ty i -  
ko  la te m  i  jp s ie n ią . R ó w n ie  do ­
b rze  u d a ją  się u p ra w y  z im o w e  w  
p iw n ic a c h  — p o dobn ie  ja k  w  p rz y ­
p a d k u  p ie cza re k . Z resz tą  na te ­
m a t sp ro w a d za n ia  do sk le p u  
g rz y b n i p ie cza re k  są obe cn ie  p ro ­
w adzone ro z m o w y  m ię d zy  W SOP 
a to ru ń s k a  c e n tra lą *  (su)

Notatnik szczeciński
*  D Z lS  o godz. 18 w  S a li A n n y  

J a g ie llo n k i w  Z a m k u  odbędzie  się 
k o n c e r t u c z n ió w  P a ń s tw o w e j S zko­
ły  M u z y c z n e j I  s to p n ia  im . T . 
S ze ligow sk iego .

«  S T U D IU M  T rze c ie g o  W ie k u  
zaprasza s e n io ró w  we w to re k  o 
godz. 16 do S a li B ogus ław a  w  
Z a m k u  na k o le jn e  s p o tk a n ie . W 
p ro g ra m ie : s z tu ka  p t. „M is t r z
P io t r  P a th e lin ”  w  w y k o n a n iu  Tea­
t r u  „ K r y p ta ”  o raz  k o n c e r t  c h ó ru  
„ M a lw a ” .

A  U W A G A , w e te ra n i P o w s ta n ia  
W lk p . i  P o w sta ń  Ś lą s k ic h ! J u tro  
o godz. 17 w  ś w ie t lic y  Z B o W iD  
p rz y  u l.  W ie lk o p o ls k ie j 18 odbę­
dzie się z e b ra n ie  p le n a rn e  w e te ra ­
n ó w  i  w d ó w  po pow stańcach .

*  P O L S K IE  T o w a rz y s tw o  P rz y -  
lo d n ik ó w  w  -S zczec in ie  o raz  od­
d z ia ł szczec ińsk i P o lsk ie g o  T o w a ­
rz y s tw a  B ioch e m iczn e g o  o rg a n iz u ­
ją  zeb ra n ie  n a u k o w e  w e w to re k  
(12 bm .) o godz. 18 w  sa li R ady  
W y d z ia łu  L e k a rs k ie g o  P A M  p rz y  
u l.  R y b a c k ie j 1. na k tó ry m  d r  M a­
r ia  K o ć w in -P o d s ia d ły  z A k a d e m ii 
R o ln icze j w y g ło s i o d czy t n t .  „T e ­
s ty  b io ch e m iczn e  ja k o  w czesny 
w s k a ź n ik  p rz y s z łe j u ż y tk o w o ś c i 
m ię sn e j trz o d y  c h le w n e j” .

c ić  o k ry c ie  ja k 'n a le ż y .  Z b ig n ie w  p . 
na s k u te k  ty lu  „o b ie k ty w n y c h  tru d  
n o ś c i”  i  o g ro m n e j w obec n iego  
n ie c h ę c i — za b ra ł z im o w y  s t ró j do 
dom u i  ch y b a  będzie  c h o d z ił w  
b ru d n y m .

1 to  b y  b y ła  ca ła  h is to r ia . Z as ta ­
n a w ia ją c e  je s t w  n ie j je d n o : d la ­
czego p ro d u k u je  się u nas odz:eż, 
k tó r e j p o te m  w y czyśc ić  n ie  m ożna. 
A  je ś l i  ju ż  ta k  je s t, d laczego SZP 
n ie  p o m yś lą  o ty m , b y  zo rg a n izo -

kom petentne osoby, od który-ch 
zależy obsłużenie in teresanta 
(np. w  punkcie napraw y zapal­
niczek „M e t alotec h<n i k i  ’ ’ przy pl. 
Żołnierza) wychodzą do b iura  
po pieniądze, ins trukc je , po blan. 
k ie ty  itp., a na posterunku p ra ­
cy tk w i osoba „zupe łn ie  niezo­
rien tow ana” , k tó ra  wszystkich 
odsyła gdzie indz ie j, ew entua l-

w ać p rz y  s w o im  p u n k c ie  choćby  
je d e n  w a rs z ta t k ra w ie c k i?  W ów czas 
za o d p o w ie d n ią  d o p ła tą  p r^e d  p ra ­
n ie m  ro z d z ie la ło b y  s ię  części odz ie ­
n ia , a po p ra n iu  p o n o w n ie  ją  łą ­
c zy ło . R o zw ią za n ie  ta k ie  b y ło  ju ż  
k i lk a  la t  te m u  b ra n e  pod uw agę 
(ta kże  w s z y w a n ie  la t ,  p rzyszyw a n ie  
g u z ik ó w  i tp . )  a le  na ro zm o w a ch  
p o m y s ł te n  się sko ń czy ł.

B R A K  logicznego m yślen ia  i 
wychodzenia naprzeciw  potrze­
bom k lie n ta  jest u naszych u - 
s ługoaaw ców czymś nag m in ­
nym , Z by t często zdarza się, że

nie radzi, by p rzyszli za dw ie 
godziny.

„N iezorien tow ane osoby”  sie­
dzą także w  in fo rm a c ji au tobu­
sowej i orb isow skie j. Ileż  to  ra ­
zy zdarzyło się m oim  znajc-mym 
i m nie także, że czekałam aa 
autokar., k tó ry  ju ż  daw no p rzy­
jechał. To samo dotyczy też in ­
fo rm ow an ia  podróżnych o p rzy ­
locie bądź odw ołan iu  lo tów  aa- 
m oło tu . P łakać się chce, proszę 
państwa, nad poziomem usług w  
naszym mi-e-kie... (wy»)


